
NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM

NI ECH ŻYJE 
PZĄD ROBOTNICZY 
I W Ł O Ś C I A Ń S K I

QBOTNI
C E N T R A L N Y  

O  R C5 A  IN P P S

54 ■“  . . „ u  115

LATA W SŁUŻBIE 
NIEPODLEGŁOŚCI 
I S O C J A L I Z M U .

WYDAWCA 
RADA NACZELNA 

P. R S.
P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A O <6 W - Ł Ą C Z C I E  S i ę !

Nr. 139 (1302) _  Rok 54 WARSZAWA, SOBOTA 12 CZERWCA 1948 R. (A) Cena numeru 5 z l  wraz z Dodatkiem

Alarm przechrpoinodzioinjj  
oduuołanp in iuoj. krakou skini

T o u u  m i n .  R u s i n e k  n a  t e r e n a c h  i i ^ I e w ó w
Przez ustalenie się pogody na Pod­

karpaciu i w woj. krakowskim oraz 
rzeszowskim  — stan wody w rzekach 
górskich i dopływach Wisły nie budzi 
już żadnych obaw. W dniu wczorajszym 
w niektórych punktach zanotowano 
fńeznacztie obniżenie się stanu wody.

Górne dopływy Wisły opadają, co 
doprow adziło  do odwołania dn. 10 
czerwca o godz. 15 pogotowia prze­
ciw powodziowego przez wojewodę kra 
kowskiego. Nasilenie powodzi p rzesu­
nęło się w kierunku środkowego b ie­
gu Wisły. Na terenie woj. kieleckiego 
na odcinku Połaniec — Zawichost — 
Annopol — woda przerw ała wały 0 - 
chronne w kilku miejscach, zalewając 
pobliskie łaki i pastwiska. W celu 
zmniejszenia wysokości fali, poniżej 
Sanoka, w okolicy Janiszowa, p rzer­
w ano sztucznie wał ochronny, skiero­
wując masy wody na niezamieszkałe 
łąki i piaski. Kulminacyjna fala, w y­
sokości 6,72 m przeszła przez Z aw i­
chost o godz. 6 rano. Jak wynika z

przy usuwaniu skutków powodzi, ruch j 
kolejowy został niemal w całości przy­
wrócony na linii Kraków — Zakopa­
ne — Chabówka — Nowy Sącz — Kry 
niea j Tarnów — Przem yśl. D yrektor 
PK P  Okręgu Krakowskiego wyróżnił 
tych pracowników, którzy brali czyn­
ny udział w akcji, przyznając im za 
ich poświęcenie nagrody pieniężne.

W dn. 10 bm. w godzinach popołud­
niowych M inister Pracy i Opieki Spo­
łecznej, tow. Rusinek, uda! się na tere­
ny powodziowe woj. krakowskiego 
wraz z komisją ministerialną, celem 
zorganizowania pomocy dla ludności 
dotkniętej powodzią.

W odpowiedzi na apele wojewody 
krakowskiego i Woj. Komitetu Jedno­
ści Młodzieży, młodzież krakowska 
wzięła iiczny udział w akcji ratow ni­
czej na terenach, zagrożonych pow o­
dzią. Z  K rakow a wyjechały kilkudzie­
sięcioosobowe grupy młodzieżowe, zło­
żone głównie z członków ZWM, OM

W. Brytania zabezpiecza sobie
w

wpływy na Środkowym W schodzie
Tajne umowy — narzędziem polityki kapitalistów

Walny Zjazd OM TUR
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ostatnich meldunków, do południa stan j  TUR i junaków „S .P“. W ojewódzk
wody obniżył się znacznie. Komitet Jedności Młodzieży polecił

Dzięki zorganizowanej akcji zabez- 1 również zorganizować Powiatowe Ko- 
p^eczającej i ofiarnej pracy kolejarzy ' rnitety Pomocy.

S u k cesy  prod u k cyjne  przem ysłu
P rzem ysł w ęglow y w ykonał w 

m iesiącu  m a ju  p lan  p rodukcji w ęgla 
kam iennego  w  107%, w ęgla b ru n a t­
nego — w 129%.

W ciągu p ierw szych  5-ciu  m iesię­
cy br. roczny p lan  p rodukc ji w ęgla  
w ykonano  już w  41%, w ęgla b ru n a t­
nego w  47°/o, b ryk ie tów  z w ęgla k a ­
m iennego — w 45°/«, koksu  w  43%, 
sm oły w 46°/o, benzolu w  45%.

Prżem ys! m etalow y, jeden  z pod­
staw ow ych  przem ysłów  w e w szyst­
kich aso rtym en tach  i działach w y­
konał p lan  p rodukcy jny  za m aj w 
102%. W ykonanie p lanów  w  po­
szczególnych działach przem ysłu  
m etalow ego  p rzedstaw ia  się ja k  n a ­
stępu je . przem ysł o b rab ia rkow y  w y­
konał 101,9% planu. N ajpow ażn ie j-

1

Dziś o g .  6  rano rozejm  i d  Palestyn ie
Jak donosi dziennik „Paris Presse“ W. Brytania za­

warła tajne umowy z Egiptem i Transjordanią przy po=> 
mocy których zamierza zachować swe wpływy w tej czę­
ści świata, w której koncentrują się źródła nafty i przez 
którą prowadzi główny szlak morski łączący części Im­
perium.

W Palestynie trwają przygotowania do rozejmu, 
który nastąpić ma dziś, t. zn. w piątek, o godz. 6-ej rano.

Ma zd jęc iu :  p r e z y d iu m  W a ln e g o  Z  ja z d u  O M T U R .  P r ze m a w ia  tow.  
R u s in e k  (F o to  S /łP )

PARYŻ (PA P). Lionel Durand pisze
w dzienniku „Paris P resse“, że W. 
Brytania zawarła na Środkowym 
Wschodzie 2 tajne umowy, przy po­
mocy których zamierza zachować wpły 
i/y w tej części świata.

Posiadamy informacje — pisze Du- 
; nd — że na krótko przed rozpoczę- 

cern działań wojennych w Palestynie 
W. Brytania podpisała 2 tajne umowy 
— z Egiptem i Transjordanią. Umowy 
te, trzymane w największej tajemnicy, 
wyjaśniają stanowisko, zajęte przez 
W. Brytanię na Środkowym Wscho-

p rodukcji części do m aszyn w łók ien ­
niczych 150% planu.

W dziale p rodukc ji środków  tra n s  > 
portow ych  w ykonano plan  w p o - ! 
szczególnych aso rtym en tach  n a s tę ­
pu jąco : w  parow ozach no rm alno to ­
row ych  104,4% p lanu , w  parow ozach 
w ąsko to row ych  6 6 ,6%  planu , w  p ro ­
dukc ji ten d ró w  121,4% p lanu , w 
p rodukcji w agonów  osobow ych 
106,6% p lanu , w  p rodukc ji w ęg larek  
110,3%, w  p rodukcji w agonów  to w a­
row ych 100%, p rodukcja  innych ty ­
pów  w agonów  osiągnęła 116,1%

Państw ow y przem ysł konserw ow y | 
w  m a ju  w y konał p lan  p rodukc ji w  i 
108%. K onserw  m ięsnych w yprodu - , 
kow ano  1973 tony, p rzek raczając  
p lan  p rodukc ji o 12%. N ajw ięcej 
w ykonano konserw  rybnych , a  m ia-

Jed n o ść  m łodzieży 
przysp iesza  realizację  socjalizmu
VVaInS Zjazd OMTUR 
p o d s u m o i D a n i e m  25 lat pracy

D nia 10 czerw ca odbył się w S ocjalistycznym  O środku  Szkolenio­
w ym  w O tw ocku n ać  w yczajny  zjazd  O rganizacji M łodzieży TUR, 
zw ołany celem  podjęcia  uchw al w sp raw ie  jedności m łodzieży po l­
skiej.

Na zjazd przybyli: p rzew odniczący CKW  P P S  tow . min. R usinek, 
sek re ta rz  CKW  PPS  tow . Ćw ik, sek re ta rz  SK P P S  tow . Ruszow ski, 
przew odniczący C en tra lnego  K om itetu  Jedności M łodzieży, p rze ­

w odniczący ZWM, tow . Z arzycki oraz przedstaw icie le  W ICI, ZMD 
i ZUP.

sze przekroczenie  p lanu  osiągnięto  w  i now icie zam iast 61 ton — 96 ton. j q  godz 10 3Q p rzew odniczący KC 
p ro d u k cji zespołów  z g rzeb la rsk ich ,, p ja n  p ro d u k c ji został tu  w ykonany  L ucjan  M otyka o tw iera  zjazd
a m ianow icie 179,1% p lanu , oraz w j w  158%.

N asza w sp ó łp raca  d op row ad zi  
oba kraje do rozkw itu

W ijiuiad  z a m b a s a d o r e m  CSR — P i s k ie m
Nowomianowany ambasador Re­

publiki Czechosłowackiej w W arsza­
wie, p. Frantisek Pisek, przyjął 
przedstawiciela Polskiej Agencji P ra 
sowej (PA P) i odpowiedział mu na 
pytania związane z zagadnieniami 
współpracy czechoslowacko-polskiej.

— Jakie zadania stawia przed sobą 
pan ambasador w dziedzin:e dalszego 
zacieśnienia współpracy czechoslowa­
cko-polskiej?

„Podstaw ą naszej współpracy jest 
umowa o sojuszu i wzajemnej pomocy 
z dnia 10 marca 1947 oraz umowy 
dotyczące współpracy gospodarczej, 
kulturalnej j w dziedzinie opieki spo ­
łecznej Z  kwestii gospodarczych, za 
najw ażniejsze uważam szybkie w yja­
śnienie problemów w dziedzin e g o ­
spodarczo-tranzytow ej.

Jeśli chodzi o w spółpracę przem y­
słu polskiego i czech o s owack ego, to

waniu, jak i produkcji, Trzeba zacieś­
nić naszą obopólną współpracę gospo­
darczą przez wzajemne uzupełniane 
się przemysłów obu krajów. N ajw aż­
niejszym z zadań jakie postawiłem 
przed sobą w zakresie współpracy kul- 
tuialnej, jest utw orzenie Instytutu 
Kultury Czechosłowackiej w W arsza­
wie i analogicznej instytucji polskiej 
w Pradze.

— Jak ocenia pan ambasador p rze­
bieg i wynik ostatnich wyborów po­
wszechnych jakie miały miejsce w 
Czechosłowacji?

„Trzeba podkreślić, że po raz pier-

I i pow ołuje  do p rezyd ium  n a  p rze- 
wodnlęzHępgo tow  K obrzyńskiego, 
p rzew odniczącego SK OM TUR oraz 
szereg  tow arzyszy z terenu .

Przemówienie 
tow. min. Rusinka

W sali ob rad  w idnieje  na czerw o­
nym  tle  p o rtre t tow. S tan is ław a  D u­
bois o raz  w ielk i nap is „Jednością 
m łodzieży przyśpieszam y rea lizac ję  
socjalizm u". Po  przy jęciu  przez 
z jazd  po rządku  dziennego, na  m ów ni­
cę w stęp u je  przew odniczący CKW 
P P S  tow. m in. R usinek, k tó ry  n a  
w stęp ie  stw ierdza, że rok  1948, rok 
jub ileuszow y 100 rocznicy Wiosny 
L udów  i M anifestu  K om unistyczne­
go, je s t rów nocześnie rok iem  h is to ­
rycznym  w  dziejach p ro le ta r ia tu  
polskiego i św iatow ego. O tw iera  on

ce przed pa rtiam i politycznym i i 
p rzed  w am i, młodzi tow arzysze — 
m ów ił. tow. m in. R usinek.

„I dziś — m ów i tow. m in. R usinęk, 
na  w as spoczyw a w ielki obow iązek 
tw orzen ia  now ego obyw ate la  i now e­
go człow ieka. J u ż  dziś stanow icie 
w ielk ie  k a rty  w  odbudow ie k ra ju . 
Ja k o  o rganizacja  m usicie być szkołą 
rew olucy jnej i postępow ej m yśli spo 
łecznej, szkołą w ychow ania człow ie­
ka  w służbie dla Polsk i i d la czło­
w ieka".

N astępn ie tow. m in. R usinek  om a­
w ia ak tu a ln e  zagadn ien ia  po lityk i 
m iędzynarodow ej i s tw ierdza, że w  
w yn iku  w yraźnego  podziału  św iata  
na dw a obozy, dem okracja  ludow a 
m usi m obilizow ać i pom nażać sw oje 
siły do w alki ze w stecznictw em . Aby 
podołać tym  w ielk im  zadaniom , łą ­
czycie i Wy rów nież sw oje siły — 
zakończył tow. R usinek.

wszy w naszych wyborach, partie po
lityczne nie tylko nie stoczyły ze so- I początkow any  w Polsce 22 
bą walki przedwyborczej, ale w prost 1945 r . m an ifestem  PKW N.

now y e tap  w  w alce o sp raw ied liw ość .
społeczną. Zarzycki w ita  zjazd

N astępn ie  tow . m in. R usinek  ch a- 1 N astępn ie  w ita  zjazd przew odn i- 
1 ra k te ry zu je  okres h isto ryczny , za- , czący C en tra lnego  K om ite tu  Jed n o -

lipca

przeciwnie — szły ze sobą ręka w rę­
kę Wyniki wyborów powszechnych 
ugruntowały zwycięstwo ludu pracu­
jącego, pod które położono podwali

przykładam dużą wagę do stałej wy- j  ny podczas pamiętnego kryzysu rzą- 
mlany doświadczeń zarówno w piano-1 dowego w lutym 1948 r

D okonabśm y rew olucy jnych  re ­
form , ale p rzed nam i je s t d ruga  
rew o luc ja , rew o luc ja  po legająca  na  
zdobyciu i u fo rm ow aniu  now ego 
człow ieka dla now ych p raw  i  n o ­
w ych p raw d . O to zagadnien ie  s to ją -

Kandydatura Gottiualda zatwierdzona 
przez Komitet Frontu Narodowego

Socjalista — p rzew o d n iczą cy m  
Z grom ad zen ia  N aro d o iu tg o

Dzień wczorajszy przyniósł w Czechosłowacji nasiępujące wydarze­
nia związane z ustąpieniem prezydenta Benesza: Centralny Komitet
Akcji N arodow ej zaakceptował kan dydaturę prem iera G ottw alda na 
prezydenta Republiki i wicepremiera Zapotocicy‘ego na premiera nowego 
gabinetu. Na pierwszym posiedzeniu uowcfwybranego Zgrom adzenia Na­
rodowego, przewodniczącym w ybrany został socjalista — dr. Oldrich 
John.
PRAGA (PA P). Centralny Komitet 

akcji Frontu N arodowego na nadzwy- j 
czajnym posiedzeniu omawia! sytuację 1 
związaną z rezygnacją prezydenta Be 
nesza. Komitet jednogłośnie zaakce 
piował wniosek, wysuwający premie- j 
ra G ottw alda na kandydaia na prozy- j 
denta z ramienia Frontu Narodowego .

W ybory prezydenta odbędą się w : 
przyszły poniedziałek 14 bm. Przyjęto 
również propozycję, aby przewodni­
czący Centralnej Rady związków za­
wodowych, wiceprem ier Antonin Za- 
potocky, stanął na czele nowego ga­
binetu.

W ybory p rez’ denta, według nowej 
konstytucji, p i sanej przez prem ie­
ra G ottw alda. < Ibędą się w jawnym 
głosowaniu, jeśu zostanie ogłoszony

tylko jeden kandydat i jeśli jawne glo­
sowanie zaproponuje co najmniej 100 
członków parlamentu.

Socjalista   przewodniczącym
/gromadzenia Narodowego

PRAGA (PA P) W czwartek odbyło 
się inauguracyjne pos edzenie now - 
w ybranego Zgrom adzenia N arodowe­
go. O tw arcia dokona! najstarszy czło­
nek parlamentu, minister unifikacji 
praw a dr Varo Sroba.

Na porządku dziennym perw szej 
sesji Zgromadzenia N arodow ego znaj­
dowały się dwa punkty:

1) Zaprzysiężenie nowych posłów.
2) W ybór przewodniczącego, wice­

przewodniczących i prezydium 
radzenia Narodowego.

Jako pierwszy złożył przysięgę pre­

m ier Gottwald, entuzjastycznie witany 
przez zebranych posłów

Przewodniczącym Zgromadzenia N a­
rodow ego wybrany zostai 293 głosa­
mi przeciwko 3 — John O ldr ch, czło­
nek Komitetu W ykonawczego Partii 
Socjal-Demokratycznej.

Odezwa Czechosłowackiej 
Partii Socjalistycznej

Prezydium czechosłowackiej partii 
socjalistycznej (b. czeskiej partii na- 
rcdowo-socjalistycznej) wydało odez­
wę do w sz y s tk ic h  swych członków, 
witając kandydaturę Kłemenla G o tt­
walda jako współtwórcy Republiki, 
który dla niej i dla narodu czechosło­
wackiego poświęcił całe swoje życie i 
który jako prezydent będzie najlepszą 
gw arancją przyszłości państwa

Przed połączeniem  
partii robotniczych CSR 

PRAGA (PAP). Przygotowania do 
połączenia się 2 najsilniejszych stron­
nictw robotniczych w Czechosłowacji 
— Czechosłowackiej Partii Komuni- 

Zgro-1 stycznej i Czeskiej Partii Socjal-Demo­
kratycznej — są w chwili obecnej w 
pełnym toku.

ści M łodzieżow ej, p rzew odniczący 
ZWM, tow. Zarzycki. M ów ca ośw iad 
cza, że w przede dn iu  połączenia 
o rgan izacji m łodzieżow ych należy 
przedysku tow ać w szystk ie problem y, 
by  w nieść ideę postępu do now ej 
o rgan izacji, k tó ra  będzie w spólnym  
dom em  m łodego pokolenia.

A nalizu jąc h is to rię  OM TUR, zn a j­
d u jem y  w  n iej p iękne  trad y c je  w alk i 
jedno lito fron tow ej, w alk i przeciw  
siłom  w steczn ic tw a i  te  idee w inny  
dom inow ać w  przyszłej organizacji.

Z jednoczona o rgan izacja  m łodzie­
ży w inna być orężem  w  w alce o 
p rzem ianę psychiki n iek tó rych  
w arstw  m łodzieżow ych, o w yrw an ie  
ich spod w pływ u  k le ru  i o pogłębie­
nie now ego św iatopoglądu . M usi ona 
w ychow yw ać i kształcić, rozszerzać 
n aukow y św iatopog ląd  młodzieży, 
m usi zrzeszać m asy młodzieżow e

D z ie n n ik  c z e s k i  
o k o n f e r e n c j i  
lewici? s o c j a l i s t y c z n e j

PRAGA (PA P). Komentując prze­
bieg obrad warszawskiej korńerencji 
partii socjalistycznych,

m iast i wsi, pom nażać ich szeregi i 
w ychow yw ać ideowo.

N a zakończenie m ów ca życzy zja­
zdowi pom yślnych obrad.

Referat polityczny 
tow. Motyki

Z kolei przew odniczący KC OM 
TUR, tow. M otyka, p rzy stęp u je  do 
w ygłoszenia re fe ra tu  politycznego.

Tow. M otyka sięga na w stęp ie  do 
początków  is tn ien ia  o rgan izacji, k tó ­
ra  została u tw orzona 25 la t tem u  dla 
w alk i z reakc ją , dokonu jącą  zam a­
chów  na  p raw a  robotn icze w  Polsce.

W trad y c ji om turow sk ie j m ów ca 
podkreśla  udział o rgan izacji w  k sź ta ł 
tow an iu  św iatopoglądu  m a te ria li-  
stycznego w  szeregach polskiej klasy  
robotniczej, w  budow ie jednolitego  
fro n tu  k lasy  robotn iczej i fro n tu  lu - 
dow o-robotniczego, w espół z KZM  i 
Wici. Za ten  radyka lizm  polityczny 
i społeczny OM TUR została  w  1935 
ro k u  przez ów czesne praw icow e k ie ­
row nictw o P P S  rozw iązana. Ale O m - 
tu row cy  nie zrezygnow ali z w alki 
tak  w ówczas, za sanacji, jak  potem  
w okresie okupacji.

Po w ojn ie  m an ife st PK W N  stw o­
rzył podstaw ę d la  is tn ien ia  i rozw o­
ju  now ej Polski.

M łodzież w now ej Polsce podjęła 
rea lizac ję  w spólnych  zadań. N a d ro ­
dze te j nie obyło się bez pew nych  
ta rć  i oporów , w yw oływ anych  przez 
g rupy , k tó re  usiłow ały  ham ow ać 
rea lizac ję  zacieśn ia jącej się w spół­
p racy. Z w yciężyła jed n ak  w spólna 
d roga m łodzieży dem okratycznej.

N astępn ie  p rzew odniczący KC OM 
TU R  przypom ina ja k  przeb iegał 
proces zacieśn ian ia  w spółpracy  OM 
TUR z pozostałym i organ izacjam i 
poprzez um ow ę z ZWM, następn ie  
um ow ę ZWM — W ici — ZMD, przez 
u tw orzen ie  G łów nej K om isji W spół­
p racy  i w reszcie C en tra lnego  K om i­
te tu  Jedności M łodzieży.

M ów ca stw ierdza, że w ystąp ien ia  
OM TUR z m iędzynarodow ego Z w ią­
zku M łodzieży Socjalistycznej, k tó ry  
okazał się in s tru m en tem  w  ręk ach  
k ap ita łu  zachodniego, o tw orzy ł ró w ­
nież now y w ażny e tap  zb liżenia m ię- 
dzyorganizecy jnego  w  Polsce. T ylko 
na bazie Ś w iatow ej F ed erac ji M ło­
dzieży D em okratycznej może pogłę­
bić się m iędzynarodow a w spó łp raca  
i jedność m łodzieży całego św iata .

Jedność  organ izacji m łodzieżow ych, 
k tó ra  dokona się na  kongresie  we 
W rocław iu  oznacza zw ycięstw o le­
w icow ych trad y c ji O M TU R -ow ych. 
Jedność — to złączenie dorobku , si-

dzie, gdzie przystąpienie do wojny 
państw  arabskich i ewakuacja wojsk 
brytyjskich z Palestyny, a w dalszym 
terminie również i z Egiptu — w yraź­
nie narusza dotychczasową rów now a­
gę sił. Przy pomocy nowych umów W. 
Brytania liczy, że uda jej się urato­
wać swą pozycję w tej strefie stra te ­
gicznej bez utrzymywania tam wojsk.

Na mocy układu brytyjsko-egij* 
skiego, W. Brytania zobowiązała się 
dostarczać rządowi egipskiemu m ate­
riały nieodzowne dla ingerencji w 
sprawy palestyńskie. Egipt ze swej 
strony w yraża go tow ośj przekazania 
Transjordanii wszystkich terenów zdo­
bytych przez w ojska egipskie natych­
miast po zakończeniu wojny w Pale­
stynie.

Przygotowania do rozejmu 
w Palestynie

LONDYN (PAP). Przem awiając na 
konferencji prasow ej w K airze, media­
tor O N Z hr. Folke B ernadotte zapo^ 
wiedział, że przedstaw iciele O N Z  nie 
zadowolą się 4-tygodniowym zawie­
szeniem broni, lecz będą pracow ali 
energicznie nad osiągnięciem pokoju 
w Palestynie.

Rokowania w tej sprawie będą to­
czyły się na wyspie greckiej Rodos. 
Rząd ateński wyraził już zgodę na 
prośbę O N Z o pozwolenie na zainsta­
lowanie tam kwatery głównej media­
tora.

Co się tyczy samej Palestyny, to 
przedstawiciele różnych rządów w li­
czbie 60 — 70 będą obserwowali wy­
konanie rozejmu ze swych posterun­
ków w portach i wzdłuż granic Pale­
styny.

Ż y d z i  o  r o z e jm ie

TEL AVIV (PA P). R ozgłośnia 
„Głos Iz rae la"  podała  kom entarz ,
stw ierdza jący , że zaw ieszenie b ron i 
n ie je s t d la  Żydów  koniecznością z 
m ilita rnego  p u n k tu  w idzenia . M łode 
państw o  żydow skie szybko się roz­
w ija  i k rzepn ie . Jego  siła  oporu  
w z ra s ta  z dn ia  n a  dzień. Czas jes t 
p rzeciw ko .napastn ikom .

Je ś li au to rzy  p ro jek tu  o zaw iesze­
n iu  bron i spodziew ają się, że cztero­
tygodniow y okres zaw ieszenia b ron i 
sk łoni Żydów  do ustępstw , to  m ylą 
się.

Żydzi n igdy  n ie  zgodzą się n a  to, 
aby  Jerozo lim a s ta ła  się stolicą 

a rabską .
W końcu  k o m en ta to r „G łosu Iz ra ­

e la"  cy tu je  słow a S hertoka , k tó ry  
ośw iadczył, że Zw. R adziecki m a 
p raw o  do udziału  w  k on tro li nad  
w ykonan iem  w aru n k ó w  zaw ieszenia 
bron i. R ząd żydow ski sprzeciw ia się 
jed n ak  udzia łow i A nglików , ponie­
w aż W. B ry ta n ia  nie może być u w a­
żana jak o  k ra j  n eu tra ln y  w  w ojn ie  
p a les tyńsk ie j.

Ostatni dzień walk
LONDYN (PAP). S y tu ac ja  na fron  

tach  P a le s ty n y  w  p rzede dn iu  ro ze j­
m u, jak  w yn ika  z kom un ika tów  a - 
rab sk ich  i żydow skich p rzed s taw ia ­
ła  się następu jąco :

Na froncie  północnym  działalność 
w yw iadow cza p a tro li sy ry jsk ich .

N a froncie  środkow ym  oddziały 
irack ie  za ję ły  w ieś A lnu jum  w  odle­
głości 25 k m  na  północny w schód od 
Y enin. Sam o Y enin, jedno  z głów -

ły ak ty w u  OM TUR, z dorobkiem  in - ! n ych p unk tów  oporu  w tzw . tró jk ą -  
nych o rgan izacji m łodz eży, aby tym  } cje a rabsk im , zostało opuszczone za-

dzicmiik czeski

/p iej i m ocniej rea lizow a 
postępu.

U chw ała o jedność — m ów i tow.
„C eskoslovencka Demokracie" stw ier- M otyka — już zapadła  w p rak tyce
dza, że konferencja ta potwierdza ń e  
zbic e fakt, że świat, coraz wyraźniej 
odwraca się od kapitał zmu i zmierza 
ku socjalizmowi.

Stanowisko czeskiej partii socjal-de- 
mckratycznej, która jednoczy się z 
partią kom uństyczną, określone zo­
stało przez uczestników konferencji 
warszawskiej, jako przykład właściwe­
go postępowania, mającego na celu 
wzmocnienie siły proletariatu.

P rzedstaw ;ciele nasi — stwierdza 
dziennik — powrócili z Warszawy w 
pizeświadczeniu. że obrana została 
najbardziej właściwa droga.

dzia łan ia  OMTUR. D zisiejszy zjazd 
to  ty lko  sta tu to w e  po tw ierdzen ie  te ­
go, co jes t d ą ż e n e m  najszerszych 
m as O M TUR-ow ych.

I Sprawozdanie 
I tow. Saioniefco

N astępnie sek re ta rz  K C-OM TU R, 
tow. B ożydar Saloni, w  re fe rac ie  o r­
gan izacy jnym  sk reślił obszerny obraz 
p racy K om ite tu  C en tra lnego  w  o k re ­
sie ostatn iego roku.

(Spraw ozdanie  z dalszego ciągu o 
b rad  na  s tr. 4).

po stu la ty  11 ów no przez Żydów , ja k  i A rabów .
W ojska eg ipskie posuw ają  się w k ie ­
ru n k u  H ebronu  na  po łudn ie  od Je ­
rozolim y.

N a froncie  po łudn iow ym  — bez
zm ian.

P l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  
Klubu P o s e l s k i e g o  PPS

S e k re ta r ia t Z PPS  zaw iadam ia, że 
w  dniu  16 czerw ca o godz. 9 rano  w 
sali C en tra lnego  U rzędu P lanow an ia  

j (ul. D aszyńskiego N r. 10 — IV p ię- 
. tro) odbędzie się posiedzenie p 'm a rn e  

Z PPS. ,
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S ŁOWA tego używa się w języku angielskim dla określenia zbrodni­
czego procederu, stosowanego w  pewnym okresie przed wojną przez 

amerykańskich gangsterów, a polegającego na porywaniu dzieci i żąda­
niu od rodziców wysokiego okupu za ich zwolnienie. Pod naciskiem 
opinii publicznej wydano wreszcie w Stanach Zjednoczonych ustawę, 
przewidującą karę śmierci za tego rodzaju przestępstwa. W ten sposób 
dośó powszechnie zachodzącym przypadkom „kradzieży dzieci" i szan­
tażu w  stosunku do rodziców, w  zasadzie położono kres.

Zdawałoby się, że w tej sytuacji na gruncie europejskim nigdy nie 
zajdzie potrzeba używania słowa „kidnapping", że w społeczeństwie 
Starego Kontynentu nikt nigdy nie ośmi«*!i się grać na uczuciach rodzi­
cielskich i zabierać ojcu i matce dziecko. Oczywiście pomijamy tu okres 
wojny i metody, stosowane przez hitlerowców: w latach grozy okazało 
się, że zwyrodniałe* hitlerowski prześcignął znacznie amerykańskiego 
gangstera Ale wojna przecież skończyła się i przynajmniej w  publicz­
nych deklaracjach wszyscy uznali, że porywanie i wywożenie dzieci jest 
zbrodnią przeciwko ludzkości. A zatem o jakimś powszechnie, występu­
jącym zjawisku „kindnappingu" nie powinno być mowy.

NIESTETY takty temu przeczą, a dla nas Polaków Jest to tym boleśniej­
sze, że zjawisko „porywania dzieci" bezpośrednio nas dotyczy, że 

chodzi o dzieci, wywiezione z Polski do Niemiec 1 rewindykacja ich na­
potyka na niespodziewane przeszkody. Rzecz prosta nie jest to „kind- 
napping" w ścisłym, powiedzmy przedwojennym, znaczeniu tego słowa. 
Pomimo to z uwagi na okoliczności sprawy 1 Jej wyjątkowo masowy 
charakter nie wahamy się stwierdzić, że to, co się dzieje z dziećmi pol­
skimi w Niemczech, jest przestępstwem społecznie i etycznie gorszym 
nawet od „kindnappingu", że w  danej sprawie określenia tego mamy 
pfawo używać.

Według obliczeń orientacyjnych, dokonanych przez miarodajne pol­
skie instytucje i urzędy, w czasie wojny wywieziono do Niemiec około 
209 tysięcy dzieci Wobec skrupulatnego niszczenia przez hitlerowców  
list i kartotek porwanych dzieci, wobec zburzenia wielu miast i  wsi, 
gdzie przechowywano były akty urodzenia, wobec śmierci wielu ojców 
i  matek, wobec wielkiej akcji przesiedleńczej — precyzyjna statystyka 
nie Jest tu niestety możliwa, nie Jest tym bardziej możliwe sporządze­
nie pełnej listy nazwisk wywiezionych dzieci.

Mimo to częściowe dane wskasują ponad wszelką wątpliwość, że 
liczba 300.009 jest prawdziwa, że odpowiada rzeczywistości. Jeżeli bo­
wiem wiemy, że a samej tylko Zamojszcayzny wywieziono 30 tysięcy 
dzieci i że Polski Czerwony Krzyż dysponuje kartoteką metryk 40 ty­
sięcy dzieci, grodzonych w  Niemczech z matek Polek, wywiezionych na 
roboty, to opieramy się na faktach. A jeżeli dodamy, że Francja, która 
niewątpliwie dużo mniej od nas ucierpiała, ustaliła listę swoich strat 
w wywiezionych dzieciach na 109 tysięcy oraz, że według dotychczaso­
wych statystyk 70 proc. odnalezionyoh w Niemczech dzieci to były dzieci 
polskie, to nie można mieć żadnych wątpliwości, że nasze obliczenia 
bardzo ostrożne.

TYMCZASEM do Polski wróciło z Niemiec do dnia dzisiejszego 20 tys. 
ze strefy radzieckiej (prawdopodobnie wszystkie), około 6 tysięcy 

dzieci że stref zachodnich, a przygotowane są transporty jeszcze około 
8 tysięcy. Ten fakt jest uderzający 1 społeczeństwo polskie ma prawo 
żądać wyjaśnień, co się dzieje z pozostałymi dziećmi. Odpowiedź pol­
skich placówek i instytucji, zajmujących się tą sprawą, jest następująca:

Po pierwsze napotykają one na niebywale trudności ze strony Niem­
ców, chwilowych opiekunów dzieci. Daleko posunięty proces germani­
zacji, którego nasilenie zresztą stale wzrasta, nie pozwala na zebranie 
danych bez pomocy ludności niemieckiej. Ponieważ zaś dzieci nasze w y­
korzystywane są do pracy, nikt z Niemców nie kwapi Się z udzielaniem  
koniecznych informacji.

Ale są przecież w Niemczech — powie ktoś — władze okupacyjne, 
Które mogą 1 powinny dopomóc naszym placówkom. Niestety na terenie 
zachodnich stref okupacyjnych nasi przedstawiciele napotykają na dru­
gą przeszkodę: uparte i oelowe utrudnianie i komplikowanie sprawy.
I to jest niebywały skandal, przeciwko któremu jak najostrzej musimy 
protestować.

Specjalne trudności robią tu władze brytyjskie, które przy innych 
okazjach mają pełne usta pięknych słów o potrzebie opieki nad dziećmi, 
o obowiązku zapewnienia dziecku rodziny, o obronie wolności człowieka, 
a karaniu zbrodni przeciwko ludzkości.

Jest jasne, że zgerbianizowane dzieci zatraciły poczucie polskości, 
domu i rodziny. Wykazał to np. jeden z procesów w Norymberdze, gdzie 
trybunat udowodnił zeznającym w charakterze świadków dzieciom, 
wbrew ich oświadczeniom, że są Polakami. Jest jasne dalej, że dzieci 
nie mogą same zdecydować o swoim losie. A władze brytyjskie chcą 
ló-letnie 1 14-letnie dzieci zapytywać o decyzję w sprawie powrotu do 
ojczyzny (w razie odmowy dzieci mają być wy słane do Australii, Kanady 
czy Afryki).

O STATNI rok poszukiwań (a taka jest decyzja odpowiednich władz) 
musi doprowadzić do rewindykacji wszystkich naszych dzieci i  że 

dopomóc tu muszą władze okupacyjne. Nie wolno dopuścić, aby po zwy­
cięskiej wojnie 1 faszyzmem odżyły metody masowego „kidnapplngu", 
tym razem politycznego. Polska i wszystkie postępowe siły świata do 
tego nie dopuszczą.

Zagłębie buduje W spólny Dom
Miasto Chorzóin pierirsze zakończyło zbiórkę

Katowice, w  czerw cu
Na  placu przeznaczonym pod budo­

wę Wspólnego Domu na rogu Al. 
Gen. Sikorskiego i N. Św iatu leży je­
szcze gruz. W obrębię przyszłych za 

[ budowań, zgromadzono trochę nrm- 
te ria 'u  do rozpoczęcia prac w stęp­
nych. Tu i ówdzie wykonuje się ro­
boty ziemne. Tak wygląda pierwsze 
stadium  prac przy staw ianiu gma­
chu.

Nie jest to jednak wcale miaro­
dajne dla oceny prac włożonych w 
tę  akcję i myliłby się ten, kto 
na podstawie przelotnych obserwa­
cji, zrobionych podczas spaceru 
wzd’uż Nowego Światu, chciałby o- 
kreślić rozm iar dokonanych już wy­
siłków przy budowle Wspólnego Do­
mu. Przechodząc bowiem kóło BGK 
nie w idać wcale górnika z kopalni 
Bobrek czy listonosza z Gliwic, któ-

(O D NASZEGO SPECJALNEGO W YSŁANNIKA)

których powstajetil, wysi'kiem  
Wspólny Dom,

Dom, w  którym  obok cegły wm u­
rowanej przez hutnika a PPR po­
łożona będzie cegła kolejarza pepe- 
sowca jest najlepszym  pomnikiem 
zbratania, gmachem, w którym  
wspólny wysiłek stopi etę w  nie­
zwyciężony masyw jedności polskie­
go ruchu robotniczego, masyw, k tó­
rego nic i n ik t już nie ndola podmi­
nować.

Już od miesiąca w ielka arm ia bu­
downiczych z całej Polski, dźwiga 
mury tego wielkiego gmachu -  pom­
nika. Już od miesiąca rosną one 
wpływami na konto bankowe, będą­
ce jak  gdyby num erem  hipotecz­
nym tego istniejącego Już w  zasa­
dzie domu.

rzy dziś w  aśnie p racu ją przy budo- . 
w ie gmachu. Nie widać ich z te j j K a to w ic e  p rz y  p racy , 
prostej przyczyny, że górnik, listo- Tow. W 'ezncr, wojewódzki pełno- 
nos* i dziesiątki tysięcy ludzi z ca- I mocmik PPS w  Katowicach jest je- 
łego k ra ju  budują dziś Wspólny Dom ! dnym z najenergiczniejszych bu- 
w  swoich hutach, urzędach czy ko- j downłczych Wspólnego Domu.. Nie
palni ach. S taw iają go przekazując 
część swoich zarobków, a  więc tym  
samym swoją pracę, na rzecz budo­
wy wielkiego gmachu.

Spokój, Jaki panuje na placu prze 
znaczonym pod budowę jest więc 
tylko pozorny, a w rażenie małych 
postępów w  robocie — zdradliwe. 
Można przyjąć, że wczoraj, dziś i ju ­
tro  pracowało tu, pracuje i praco­
wać będzie ol*alo półtora miliona lb 
dzi, jeżeli weźmiemy pod uwagę o- 
gólną liczbę członków obydwu par-

wynikn to  w cale z jego zdolności 
technicznych. Nie, bynajm niej. Tow. 
W iezner nigdy nie zajmował się 
kielnią czy rysownicą. Nie jest mu 
to zresztą teraz wcale potrzebne. 
Cała jego praca polega na kierow a­
niu akcją zbiórki W terenie. Dziś 
właśnie je j w yniki podsumowuje 
w  tzw. „zestawehib sprawozdaw­
czym" dla w ładz centralnych.

W spraw ozdaniu tym  ma być prze 
szło 400 pozycji obejmujących do­
tychczasowe osiągnięcia 29 komite-

t ei

K ongres U SA  obciął pom oc m ar shallow ską  dla E uropy o 25 proc.
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Czy zdolny lest do obrony kraj, któ* go"). Przypominamy pełne uwielbie-

rego czołowi, rządzący politycy z gó- nla dla Bltlefa oświadczenia i wywta- 
ry są przeświadczeni o klęsce? Czy dy Becka.
zdolny jest do obrony kraj, którego Na centralnych Ulicach Lodzi pod 
dyplomaci fałszywe informują rząd o okiem policji hitlerowskiej szczeniaki 
sytuacji międzynarodowej? Czy zdol- z łódzkiego niemieckiego g mnazjum 
tv  iest do obrony kraj, w kórym rzą- odziane W mundurki H itlerjugend

Jferzffjf i i a w i c x
krwi, bronił — nie zwycięstwa, bo o w Waszyngtonie reprezentantem PoJ- 
tytti nie było mowy — ale honoru, to ski byl hrabia Jerzy Potocki, a w Lon- 
ani Mościcki, ani Rydz, ani Beck, nie dynie hrabia Edward Raczyński. Sno

dzący przejmują 
wróga.

Nie jest zdolny do obrony, Skazany 
jest na klęskę. Takim krajem była Pol­
ska przed wrześniem 1939 r.

platformę ideową pozdrawiały Się przez heil H tier.
same szczeniaki w parę mieś ęcy póź­
niej były łowcami Polaków na roz­
wałki i do obozów. Niemieccy fabry-

ponoszą Za to winy. Lud bronił stolicy 
— wbrew nim.

Ludziom w Polsce nie potrzeba po­
twierdzenia tych faktów. Nie wiemy, 
czy Beck byl hitlerowskim agentem, ale 
wiemy, że złorzeczyli jemu i jego przy­
jaciołom żołnierze polscy w ostatnich 
chwilach swego życia; Wiemy, że prze

tów m iejskich i powiatowych z te re­
nu całego Zagłębia. Przy sumowaniu 
pozycji i przepisywaniu ich z całej 
sterty  raportów , pracuje tro je lu ­
dzi. Tow. Wiezner siedzi przy telefo­
nie u zupen ia jąc  brakujące dane, 
przyśpieszając opiesza’ych, inform u­
jąc podwładnych z terenu. W po­
koju panuje atm osfera pośpiechu.

Co chwila dzwoni aparat. Do te­
lefonu zgłaszają się kolejno: Bytom, 
Chebzie, Bielsko, Koźle. P sd a ją  cy­
fry, nieznajome nazwiska, zmów cy­
fry, i znów jakieś nazwy: Zabrskie 
Zjednoczenie Węglowe, H uta Po­
kój, Kom itet Grodzki w  Koźlu, Ko­
palnia M iechowite. Tak trw a to  go­
dzinę, dwie. Tablica zapełnia, się licz 
baml. Tow. W iezner chwilę odpoczy­
wa, palcem pokazuje mi jakąś po­
zycję? W momencie gdy chcę infor­
m acją tą  uzupełnić swoje notatki, 
znów dzwoni telefon.

— Hallo! Kluczbork... Oleano... 
Sosnowiec... Strzelce...

Na wykazie coraz wyraźniej zary­
sow ują się kontury domu, k tóry  tu  
w  Katowicach zbudowany jest ty l­
ko z  liczb. Ju ż  jest 22 miliony z l

— Niech towarzysz dopisze: Opo­
le 1.280,000 z!. Bielsko Kom itet 
M iejski 2.653.375 zł., Sosnowiec — 
2.700.000 zł....

Cyfr jest coraz więcej. Nareszcie, 
arkusz jest zapełniony.

— Ile? Głowy nachylają się z cie­
kawością nad poważnym rachm i­
strzem , który powoli, z  godnością 
sum uje wynik.

— 42.623.625 zł.!
— Razem z towarzyszam i z  PPR  

Zebraliśmy w  naszym  terenie ok. 130 
miln. zł., ucieszyli się wspólnie.

Wielki sukces zbiórki organizowa­
nej przez PPR, zbiórki, k tó ra  dała 
w  Zagfębiu około 90 milionów zło­
tych, może być dla nas przykładem. 
Je st to  niezaprzeczalny dowód wiel­
k iej ofiarności towarzyszy z P PR  1 
sprawności organizacyjnej K om itetu 
Wojew. PPR. Robotnicy Śląska i 
ci z  PPR , ł Ci z PPS  rozum ieją, że 
Wspólny Dom to wielki symbol zje­
dnoczenia. Św iat pracy z Zagłębia 
ofiaram i swymi, dał tem u najlepszy 
dowód.

S ą  i t r u t '  to śc i
Województwo Katowickie może 

się już poszczycić poważnymi osią­
gnięciami w  akcji zbiórki pieniędzy 
na budowę Wspólnego Domu. Do­
bre stosunkowo w yniki zawdzięcza 
Zag'ębie sprężystej organizacji, oraz 
sprawniejszej niż gdzie indziej ko­
m unikacji, k tóra pozwala na szyb­
sze zorganizowanie pracy w  tere­
nie.

Niestety i  tu  spotyka się pewm. 
niedociągnięcia. Wiele z nich da *:ę 
uzasadnić trudnościam i organizacyj­
nymi i pośpiechem. Trudności te 
polegają przede w szystkim  na n ie­
możliwości sporządzenia pełnej listy 
z powodu usprawiedliwionych czę­
sto nieobecności niektórych człon­

ków, będących bądź to  w  wyjazdaeK 
bądź na urlopach.

Na szczególne wyróżnieni* w  woj. 
katowickim  zasługuj* Komitet 
Grodzki w  Chorzowie, gdzie na 668 
członków zdeklarow ali się wszyscy 
co do jednego, ofiarowując łącm l*  
1.306.000 zł. Poza Chorzowem wy­
mienić można powiaty: Pszczyna,
Bielsko i Bytom, gdzie przeciętni* 
ok. 70 proc. członków złożyło ju* 
pierw szą w p'atę.

Wielką natomiast ntewtadomą są 
powiaty: Gliwice, Olesno, Niemo­
dlin 1 Zawiercie. Komitety te do­
tychczas nie dostarczyły raportów. 
Należy przypuszczać, te  zaistniały 
tam jakieś chwilowe trudności, ktfr* 
re jak mamy nadzieję w  najblM- 
szych dniach zostaną pokonane.

(wkj

kanci w Łodzi łamali strajki polskich klinaly go matki warszawskie, któ
włókniarzy. W trzecim dniu wojny ze

Dla nas, ludzi polskiej lewicy, któ- s(fZelono nad Łodzią syna lódzk ego 
rzyśmy w latach przedwrześn owych fabrykanta, niemieckiego lotnika Kin- 
mobilizowali opinię polską, przestrze- dermanfia, który bombardował rodzin- 
gając przed niebezpieczeństwem agre-
sji hitlerowskiej, rozwój wydarzeń n e w  warszawskim cyrku ONR owscy

rym nieiłiiecke bomby zamordowały 
dzieci; wiemy, te  gotowi byli go zabić 
jako zdrajcę robotnicy, walczący za­
miast żołnierzy na barykadach przed­
m ie ś ć  s to l ic y .

blstycznemu rządowi sanacyjnemu wy 
dawało się, że międzynarodowe koli 
gacje arystokracji potraf ą zastąp ć 
kwalifikacje polityczne i, państwowe. 
Zresztą — ambasadorzy informowali 
rząd właśnie tak, jak chlał być infor­
mowany. Nastawienie proniem iecki, 
antyradzieckie, a i w dużej m erze an- 
tyangielskie i antyamerykańskie było 
aksjomatem w informacjach naszych 
przedstawicielstw.

Najjaskfawiej nastawienie to uwy­
datnia się W raportach ambasadora hr.
Potockiego, który „wsławi? się" w

Przed stu latg
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N B  10 1» CZERWCA 1843 R.
WROC1.AW, 4 CZERWCA „Gazeta Poz­

nańska" Z dnia 3 b.m. przynosi w dodatku 
memoriał, złożony przez Ludwika Miero­
sławskiego d n ia  16 m a ja  1 oświetlenie 
tego memoriału, podpisane przez m ajora
von Olberga.

Mierosławski w memoriale daje wyraz 
nadziejom, Jakie wiązał z powrotem do 
W ielkiego Księstwa. Mierosławski moty­
wuje swoje nadzieje, zarówno serdecznym 
przyjściem  jego przemówienia przez łud 
berliński, jak  również przebiegiem per­
traktacji z ówczesnym m inisterium  i ge­
nerałem Willisenetn. Mierosławski powia­
da: „Odniosiera wówczas wrażenie, że
rząd wprawdzie ostentacyjnie Hle stanie . 
po stronie Polski, w jej walce o niezależ­
ność, aie, że rząd pruski uważałby za bar­
dzo wygodne dla siebie, gdyby Polska sa­
ma wywalczyła swoja niepodległość i 
stworzyła „fakt dokonany” .

Z  tymi poglądami polemizuje m ajor v. 
Olberg: Mierosławski żyje w świecie Hu-

„Dreumiana
koszula**

P rzeczy ta łem  niedawno, oflaro- 
wany m i p rze z  autora tom  humore­
sek, W ładysław a Sm ólskiego p. tJt 
„D rew niana koszu la", P r z e c z y ta  
lem  i pom yślałem  sobie, że  po trzeb­
ne jest bardzo krzyw e zw ierciad ło , 
w którym  by odbija ły się w szys t­
kie n iedole, sm utki, c zy  śm ieszno- 
stk i naszego pow ojennego, silą  
rzeczy  je szcze  n iedoskonałego, t y  
wota.

Znam  n ieste ty  ludzi, k tó rzy  ro­
d zi by ustaw iczn ie stąpać na ko­
turnach, których  razi śm iech, c t f t 
żart, m ający rzekom o obniżać wa­
gę dzie jących  się w Polsce spraw . 
O czyw iście jest to  błąd, n ieporozu­
mienie. Z drow y śm iech nikom u  
jeszcze  nie zaszkodził, przeciw nie  
niejednego u leczył. Stać nas dzisiaą 
na radość, m am y do niej bezsprze­
czne praw o i w inniśm y z  tego pr»- 
w a  w m ożliw ie n ajszerszej m ierze  
korzystać .

A zresztą  g odzi się rów nież pa ­
m iętać i o tym , że  poczucie humo­
ru każe nam nie ty lk o  dostrzegać  
cudze b łędy, ale rów nież chrom  od  
własnych, u czy  rozsądnego na św iat 
spojrzenia . Brak zm ysłu  hum ont 
rodzi wyim aginowane w ielkości 
stw arza  ludzi, Z k tórym i pożycie  u~ 
kłada s ię  najczęściej bardzo trudno, 
ludzi c zęsto  n ieznośnych dla o to ­
czenia. D latego ceńm y humor, żart, 
celny dow cip . ! o tacza jm y należytą  
opieką ludzi, k tó rzy  potrafią  upra­
wiać ten wcale n ieła tw y, a pełno­
w artościow y gatunek literatury. A  
pon adto  nie gniew ajm y się, jeśli nie 
k iedy zn ajdziem y w udatnie na­
szk icow an ym  przez sa tyryka  port­
recie, w łasne rysy. Tego rodzaju  
terapia byw a czasem  zbawiennaii 
dobroczynna  w sku tkach . Tyjko 
trzeba  um ieć zd o b yć  się  n ie ty lko  
na pobłażliw ą  w yrozum iałość, ale 
i na sm ętne stw ierdzen ie, że  is to t­
nie... hum orysta dobrze  trafił

N o  i je szcze  jedna  uwaga. N ie ­
k ied y  s ły szy  się  zdanie, Że czasy  
obecne, czasy g run tow nych  spo łecz  
n ych  i ustro jow ych  przem ian, me 
sprzy ja ją  sa tyrze . Zakw estion ow ał­
bym  ten pogląd gorąco. Pew no, ze  
je s te śm y  w szyscy  w ogniu walki o  
w ypełn ien ie  ram  now ej Polski, ż y ­
wą, bogatą treścią. A le tam  wioś­
nie, gdzie to c zy  się  tego rodzaju  
w atka, nie pow inno  zabraknąć m a­
czanych  w żó łc i piór, nie powinno  
się lekcew a żyć  tak sku teczn e j bro­
ni, jaką jest satyra. Z rezygn ow ać z  
niej, t. zn. zu b o żyć  nasze  ty c ie  w  
sposób w idoczny... ko rzen n e  p rzy ­
praw y zdaw ien  daw na dodaw ały i 
dodają  sm aku  po traw om . Pew no, 
że i bez n ich  najeść się m ożna , ale  
zaw sze jad ło  będzie da leko  mniej 
sm aczne. Po ty m  w stęp ie , m ocno  
przyd ług im , w ypadnie je szcze  do ­
dać, że  m iarą ta len tu  sa ty ryka  jest 
do pew nego stopn ia  odpow iedź na  
pytanie, czy  zebrane w jednym  to­
m ie, uprzednio  rozproszone po cza­
sopism ach u tw ory są straw ne, ak- 
tualne dla C zy te ln ika , czy  nie nu-

ią O tó i stw ierdzam  z p rzy jem n o ś­
cią, że hum oreskom  Sm ólsk iego  nie

przed  dz eń wojny, bo w ostatnich pozostającego pod wrażeniem chwili, tłu-A więc — nam nie trzeba po- v.*.w  „  _____________
był niespodzianką. Niespodzianką byt pa|j<arze urządzali spektale na modłę twierdzenia. Jeżeli dziś publikujemy dniach s?erpn!a”l939 V. iheprawddpodCB 'mu..,
tylko dla tej części społeczeństwa, któ- ; z WSZyStkimi dekoracjami hitleryzmu: niektóre dokumenty z tego okresu, to m Wprost wystąp en!em. Gdy przy- j x
ra uwierzyła sanacji. Mów.lśmy: poli- by| wódz, byl skandowany entuzjazm, nie po to, ażeby szukać potwierdzenia, sz)a d3 n eg0 ds;et, aCja Związków Za- niewątpliwie dobrze orientował .t« pru-
tyka uprawiana przez sanację w sto- (afiZystowskle powitanie i były ttfermec ale po to, ażeby w pełni na podstawie ^ d ^ y c h  w Chicago z zaproszeniem1 *in „fteer oibcrg. Mierosławski, którego
sunku do Niemiec jest albo zdradą In- g e pieniądze z Gdańska. Poleją ata- wypowiedzi czołowych ludzi ówczes- n? antyhitlerowski wiec w obronie Pol- \ zrewolucjonizowany tłum  wyzwolił z wi«-
teresów Polski, albo potworną głupo- dowala akademicką młodzież lewico- neg0 reżimu wykazać caią zbrodniczą pan amhasador nie chciał w ogóle jzienia w"Berlinie, nie zdawał sobie spra­
ła — w jednym i drugim wypadku wą> która przeciwstawiała się łaszy- działalność sanacji, cały jej ogrom wi- z d2jeo.atami rozmawiać, nazwał ich wy, że prusfcl ratjd tytko chwilowo cofut*ł

żji. „Gdyby Mierosławski — pisze Olberg; 
dosłownie — miał Jakieś pojęcie o urno- 1 n^ ^ a  postaw ić tego zarzutu . C zy-  
wach międzynarodowych ltd . — zjawiłby i {fl ^  j e gla(J’io t n iejednokrotnie ~ 
sie w Poznaniu z innymi referencjami i . . .  '  - '
inna atprobata, niż aprobata podnieconego,

jest polityką zbrodniczą wobec narodti stowskim ceremoniom. Rektoraty Uni- ny za klęskę wrześniową.
polskiego.

Wrześniowy atak armii n emieckiej 
na Polskę byl tylko ostatnim akordem 
w uwerturze fizycznych i psychologicz­
nych przygotowań do rozbrojenia kra­
ju. Przypominamy: Ooering polował w 
Białowieskiej Puszczy z Mościckim i 
Śmigłym, Grabowski przyjmował z ho 
norami hitlerowskiego ministra spra

wersytetów aprobowały getto ławko­
we dla Żydów, tak świetnie udoskona­
lone w rok późn ej przez zwycięską 
armię niemiecką. Sanacyjno - endecko- 
oenerowska prasa zachłystywała się z 
zachwytu nad .triumfami Hitlera w 
Austrii i CzechWowaeji, Mussolnie- 
go w Abisynii i Franco w Hiszpanii. 
Byliśmy mocarstwowi na Zachodzie i

podżegaczami wojennymi i „bolszewi-
W kilku artykułach zajmiemy się kami" i oświadczył, że „nie pozwala" 

omówieniem dokumentów, jakie udało n3 żadne iemonstrńcje. Hrabiowski 
nam się uzyskać. Są to tajne sprawo- występ był szeroko komentowany w 
zdania, nadsyłane do Min. Spraw Za- prasie i w radio. Hrabiowskie listy j 
granicznych przez ambasadorów poi- do m. S. Z. (omówimy je przy okazji) 
skich, akredytowanych przy rządach potwierdzają fakt, że Potocki był hit* 
mocarstw zachodnich w ostatnim ok- tlerowcem

siu pod lutowki^ni mus poto, nioby po 
rozbiciu rnehu rewolucyjnego natychmiast 
„zapoomieć” o wszyitiócli prziyrzeczo- 
m&eh, ilaayh w f«r«eyeh chwilach.

serdecznym  uśm iechem , b la ją  te  
króciu tk ie  opow iadanka  niejedno­
kro tn ie  h isto ryczne  ju t znaczenie. 
Zw łaszcza , gdy m ów ią  o bolącz­
kach, k tó re  w zn a czn ym  stopniu bo  
łączkam i ju t  nie są. Po prostu  u- 
poraliśm y się z n im i. N iem niej je­
dnak w arto  je u trw alić  w k r zy w y m  
zw ierciadle sa tyry.

Radzę W am  szczerze , nie lekce­
w ażyć hum orystów . Bo to  napraw ­
dę po trzebni i bardzo p o ży teczn i lu 
dzie, k tó rym  wiele zaw dz ęczam y.

A L F A .

wiedliwośd Franka (wówczas nisz bohaterscy w Kown'e. 
tow. Leszek Raabe wręćzy! na Uniwer Uczyniono wszystko, ażeby moral- 
aytecie F rankow i bukiet czerwonych nie rozbroić naród polski w obliczu 
róż z szarfą, na której widniał napis:

resie przed wojną, w latach 1638 i 1939 
w fym czasie, kiedy całe polskie spo­
łeczeństwo zdawało już sobie najwy­
raźniej sprawę z grożącej napaści nie­
mieckiej.

W owym czasie tak, jak przed wie-narastającej niemieckiej inwazji. I jeśli .. _ .w -----------  .—  , . . .
Niech Cl czerwień tych róż przypom- ptzez trzy tygodnie lud warszawek! kami, dyplomacja polska była opano- byśmy do rozstrzygnięcia: był 

«i krew ofiar t«rror« la*a/»tow*ki*- w* wrześniu pazurami, si*  żałując *aaa przoa aryatokracjf. Pcayktedowo: t<

Jeśli W świetle znanych nam wystą­
pień Potockiego mielibyśmy odpowie­
dzieć na pytanie, czy jako polski am­
basador w Stanach Zjednoczonych był 
idiotą czy też agentem **- skłonni bjili-

agen-

WSPÓLNA RACA
DLA PRZYSZŁOŚCI

WSPÓLNY DOM
NA ZNAK JEDNOŚCI
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Thorez irzyina do zjednoczenia sił 
dla ochrony Francji przed klęską

Protest CGT przeciiu uchujałom 
londyńskim tu sprawie Niemiec

We Francji rośnie w dalszym ciągu niezadowolenie 
z powodu uchwal konferencji londyńskiej w sprawie Nie­
miec. Do licznych protestów przyłączył się wczoraj protest 
CGT. Sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, Thorez, wezwał do zjednoczenia sił robotniczych 
i demokratycznych celem ochrony Francji przed klęską.

Prasa francuska stwierdza, że zaaprobowanie większo­
ścią jednego głosu przez K o m is ję  spraw z a g r. Zgromadze­
nia Narodowego zaleceń londyńskich, o zn a cz a  k lę s k ę  rzą­
du Schumana.
PARYŻ (PAP). U jawnione obec­

nie szczegóły nadzwyczajnego posie­
dzenia francuskiej Rady Ministrów, 
poświęconego sprawozdaniu Bidault 
o przebiegu 1 wynikach konferencji 
londyńskiej w sprawie Niemiec, po­
zw alają stwierdzić, te  dotychczaso­
w a polityka Quai d’Orsay spotkała 
Się z surową krytyką,

Rene M ayer w  im ieniu radykałów  
ostro zaatakował Bidault, zarzucając 
mu, że nie bronił należycie zasady 
kontroli produkcji Zagłębia Ruhry i

PRZEGLĄD

umożliwił tym  samym odbudową po­
tęgi m ilitarnej Niemiec.

Moch zarzucał Bidault, że nie bro­
nił francuskiej tezy umiędzynarodo­
wienia Zagłębia Ruhry. Domagał się 
on natychm iastowego zwołania ko­
m itetu kontroli czterech m ocarstw  i 
powierzenia m u spraw y reform y mo 
netarnej w Niemczech.

M inister sił zbrojnych, Teitgan, 
zaznaczył, że układy londyńskie za­
grażają bezpieczeństwu F ra n c ji

Bidault m iał oświadczyć, że F ran ­
cja jest zobowiązana ratyfikować 
zalecenia konferencji londyńskiej do 
dnia 19 bm. W razie jej odmowy, za­
lecenia te zostaną wprowadzonf w 
życie przez Anglią 1 St. Zjednoczone 
bez Francji. Analogiczne stanowisko 
zajął B idault na środowym posiedze­

niu komisji spraw  zagranicznych 
Zgromadzenia Narodowego.

PARYŻ (PAP). Biuro CGT opubli- I 
kowało kom unikat, zaw ierający pro­
test przeciwko uchwałom londyń­
skim. W kom unikacie podkreśla się, 
że uchwały londyńskie oznaczają:

1) porzuceni# zasady bezpieczeń­
stw a Francji przez wzmocnieni# po­
tencjału przemysłowego Niemiec i 
oddanie go pod kierownictwo reak­
cyjnych i kapitalistycznych elemen­
tów hitlerowskich,

2) zaniechani# polityki odszkodo­
wań,

3) odbudowę m illtaryzm u niemiec­
kiego.

CGT apeluje do narodu francu­
skiego, aby nie dopuścił do przyją- 
cta przez Zgromadzenie Narodowe 
zaleceń konferencji londyńskiej.

T h o re z  w z y w a  
do  o b ro n y  p rz e d  k ie s k ą

PARYŻ (PAP). Sekretarz general­
ny francuskiej partii komunistycz­
nej, Thorez, przem aw iając w Bourg, 
poddał ostrej krytyce londyńskie u- 
chwały 6 państw  zachodnich w  spra­
wie Niemiec.

Podkreślając współzależność planu 
M arshalla z układem  londyńskim, 
Thorez oświadczył, że słuszne było 
występowanie przeciwko w arunkom

pomocy am erykańskiej, narzuconym 
przez rząd USA. P lan M arshalla bo­
wiem dąży do odrodzenia potęgi 
Niemiec, zagrażając tym  samym bez­
pieczeństwu Francji, której odmó­
wiono naw et najbardziej elem entar­
nych gwarancji.

Kończąc swa przemówienie, Tho­
rez wezwał do zjednoczenia sił ro ­
botniczych l demokratycznych, #*- 
lem ochrony Francji przed klęską i 
obrony Jej praw  do bezpieczeństwa i 
reparacji.

O g ó ln e  n ie z a d o w o le n ie
w Niemczech

BERLIN (PAP). Niemiecka opinia 
publiczna zdecydowanie odrzuca u-
chwały londyńskie. Partie, współpra­
cujące z anglosaskimi Władzami o- 
kupacyjnym l, Jak SPD i CDU, nie 
śmią przeciwstawić się ogólnemu 
niezadowoleniu.,

Główną przyczyną niezadowolenia 
jest fakt. że uchwały londyńskie 
zm ierzają do rozbicia Niemiec. Niem 
cy przekonali się, jak  słuszne były 
ostrzeżenia prasy postępowej, która 
wskazywała na konferencją londyń­
ską, jako na początek rozdziału Nie­
miec.

Związek zawodowy górników nie­
mieckich w Zagłębiu Ruhry po­
wziął rezolucją, w  której złożył p ro ­
test przeciwko uchwałom londyń­
skim. (w)

J M u j e m y wasf ra# BSH ry* -*Sf8

W$P0LIVtt* 1i? i f  I,
D eklarow ani*  w m  na fu n d u sz  B udow y W spólnego D om u  

Z jednoczonej Partii K lasy R obo tn icze j dobiega końca.
Z  fragm en tarycznych  spraw ozdań prasy party jne j na tem at 

przebiegu zb iórki w terenie, jak i z raportów  o trzym yw anych  
przez pełnom ocn ików  generalnych PPS i PPR  wynika> że  
w akcji deklarow ania sum  na budow ę W spólnego D om u w y­
różn iły  się szczególn ie zespo ły fa b ryczn e  i kom órki w iejskie obu  
partii robotn iczych , gdzie liczba deklarujących daninę osiągnęła  
niem al pełny  stan  ew idencyjny członków  obu partii.

Z E B R A N O  M I L I A R D  Z Ł O T Y C H

JESZCZE 0  KONFERENCJI
Notujemy dalsze glosy o war- 

azarwsiuej konferencji socjali­
stycznej. „Żyde Warszawy" w 
artykule wstępnym pisze m. in.

W tyra samym niemal czasie od­
były »ię — w Wiedniu i w Warsza­
wie — dwie konferencje socjalistycz 
ne. W Wiedniu obradowali prawico­
wi socjaliści zachodni, coraz częś­
ciej — i  coraz słuszniej — zwani 
„socjalistami marshallowskimi". W 
Warszawie — przedstawiciele partii 
socjalistycznych PoSsici, Czechosło­
wacji, Węgier i Włoch oraz delegaci 
lewicowych grup socjalistycznych 
Francji 1 Finlandii.

Często mówi się, że prawicowi so 
ejałiścł odrzucają jednolity front.
NS* jest to zupełnie ścisłe. W rezo­
lucji, uchwalonej 7 bm. w Wiedniu, 
czytamy dosłownie: „Jakkolwiek
konferencja nie zna jeszcze pełnego 
tekstu sgody w sprawie Zagłębia 
Ruhry (osiągniętej w Londynie, pod 
dyktandem Waszyngtonu, na konfe­
rencji Sześciu, — dop. mój). WITA 
Z ZADOWOLENIEM fakt, iż ugo­
da została osiągnięta i stwierdza, że 
jest to pierwszy praktyczny krok w 
lderunku stworzenia JEDNOLITE­
GO FRONTU".

Jak z tego jasno widać, „marshal- 
lowscy socjaliści", Jeśli odrzucają 
jednolity front, to tylko jednolity 
front klasy robotniczej? natomiast z 
całego serca I z  największą, na jaką 
ich stać, energią popierają JEDNO­
LITY FRONT KAPITAŁU, pod 
przywództwem bankierów z Wall 
Street. I za tę właśnie cenę są przez 
kapitał — do czasu, zresztą — tole­
rowani. . . .  , ,  tykułu stanowi przykład nlepohamo-

Jakie Inny był charakter, wymowa '  , F« i i  u i jl • u wanej piopaganay na rzecz nowej
l Y f t  T S , ™ ' L i T - L . '  ? *  W0j»y przeciwko Zw. H a d z ie c U e J

Rząd radziecki protestuje przecitu 
toleroiraniu propagandy irojennej
Noty ZSRR do rządów 
St. Zjednoczonych i Holandii

MOSKWA (PAP). Ambasad* radziecka r Waszyngtonie wysto­
sowała do rządu USA notę, protestującą przeciwko tolerowaniu na 
terenie St. Zjednoczonych propagandy na rzecz nowej wojny. J a ­
skrawym  przykładom tej propagandy jest artykuł, zamieszczony na 
łam ach „News Week", omawiający plan napaści na Zw. Radziecki.

Również i am basador radziecki w  Holandii skierował do rządu 
holenderskiego notę, protestującą przeciwko szerzącej się w tym  
kraju  propagandzie na rzecz nowej wojny.
Treść noty, skierowanej do rządu1 

USA, jest następująca:
„Pismo „News Week" z  dnia 17 

m aja br., w  związku z wystąpieniem  
dowódcy strategicznych sił lotni­
czych Stanów Zjednoczonych, gen.
Canny w Bangor (stan Maine) z dnia 
7 m aja br., zamieściło artykuł, za­
w ierający oszczercze wymysły pod 
adresem  Zw. Radzieckiego i trak tu ­
jące Zw. Radziecki jako agresora, 
przygotowującego rzekomo napaść 
na St. Zjednoczone. A rtykuł ten 
przedstaw ia również plan wykorzy­
stania am erykańskich sił powietrz 
nych, baz lotniczych i bomb atomo­
wych przeciwko Zw. Radzieckiemu.

A rtykuł mówi dalej, że stratedzy 
am erykańscy projektują utworzenie 
„zamkniętego koła baz lotniczych 
wokół Rosji" oraz „coraz silniejsze 
zacieśnianie tego koła, aż Rosjanie 
zostaną zaduszeni".

Opublikowanie wspomnianego ar-

sfycznej w Warszawie, gdzie socja­
liści zachodni mogli naocznie się jest jaskraw ym  naruszeniem  rezolu­

cji drugiej sesji Generalnego Zgro-przekonać o rezultatach. Jakie -  w | LJ1 “  ‘ ‘ 7
kraju bezprzykładnie N iszczonym - imf ! ą  ”Gene'
osiągnięto, dzięki obaleniu władzy ralne ZSromadz8nle: 
kapitału.

Konferencja wyraziła uznanie dla 
stanowiska i polityki Polskiej Partii 
Socjalistycznej, która nie splamiła 
się współpracą z kapitalizmem I par 
tiami kapitalizm reprezentującymi i 
która, po etapie jedności działania 
z Polską Partią Robotniczą, znajdu­
je się w przededniu zjednoczenia.

1) potępia wszelkie form y propa­
gandy, prowadzonej w którym kol­
wiek bądź kraju , m ającej na celu 
lub mogącej wytworzyć lub wzmoc­
nić zagrożenie pokoj i, pogwałcenie 
pokoju i ak t agresji;

Rząd radziecki uważa za rzecz ko­
nieczną zwrócenie uwagi rządu St. 
Zjednoczonych na wspomniany wyżej 
artykuł pism a „News Week", gdyż 
publikowanie podobnych artykułów  
znajduje się w  oczywistej sprzecz­
ności z rezolucją, skierow aną prze-

m ającyeh na celu przygotowanie do 
wojny przeciwko Zw. Radzieckiemu. 
.M et Frele Folk" usiłuje nastraszyć 
swych czytelników absurdalnym i 
wymysłami na tem at Zw. Radziec­
kiego I jego polityki oraz wzniecić 
nienawiść i wrogość w  stosunku do 
Zw. Radzieckiego, wzywając do zrzu 
cenią am erykańskich bomb atomo­
wych na ośrodki przemysłowe ZSRR.

Rząd radziecki nie może przejść do 
porządku nad opublikowaniem tych 
prowokacyjnych bredni w dzienniku 
„Het F reie Folk" — zwłaszcza ze 
względu na okoliczność, że dziennik 
ten jest organem  partii, odgrywaj ą- 
oej kierowniczą rolą w rządzie ho­
lenderskim.

W związku z tym  rząd radziecki 
uważa za rzecz konieczną zwrócenie 
uwagi rządu holenderskiego na fakt, 
że drukowanie artykułów , podob­
nych do tego, jak i ukazał się w 
dzienniku „Het Freie Folk", jawnie 
upraw iając propagandą wojenną, po­
zostaje w sprzeczności z uchwałą

ciwko propagandzie na rzecz nowej | Generalnego Zgromadzenia z dnia 3 
wojny, przyjętą jednom yślnie przez j listopada 1947 r. o przeciwdziałaniu 
państwa, należące do O N Z  1 w  tej propagandzie wojennoj
liczbie przez St. Zjednoczone. | — —------

Rząd radziecki przesyła jednocze­
śni e niniejszą notą do generalnego 
sekretarza ONZ, p. Trygve Lie".

Nota do rządu holenderskiego 
brzmi:

„Dziennik holenderskiej P artii 
Pracy „H et Freie Folk" opublikował 
dnia 13 kw ietnia br. artykuł pt.:
„Strategia rosyjska i odpowiedź na 
nią". W artykule tym, pełnym osz­
czerczych wymysłów w stosunku do 
Zw. Radzieckiego, dziennik wzywa 
do wprowadzenia w  życie środków

Ratyfikacja umów międzynarodowych 
na porządku obrad Sejmu

„Jedność klasy robotniczej—stw ier­
dza rezolucja międzynarodowej lewicy 
socjalistycznej — jest kluczowym za­
gadnieniem przyszłości postępu św iata

Jak  donosiliśmy, w  dniu 16 czerw­
ca br. odbędzie się plenarne posie­
dzenie Sejm u Ustawodawczego. P o­
rządek dzienny tego posiedzenia o- 
bejm uje 9 punktów.

W pierwszym punkcie odbędzie sfę 
pierwsze czytanie rządowych pro­
jektów  ustaw  o ratyfikacji umów

i ludzkości... Rozbicie klany robotniczej między Polską a Czechosłowacją.
«tu4y do rozbicia politycznego 1 gospo­
darczego Europy, której podział na 
dwa bloki geograficzne ma na celu 
zamaskowania podziału społecznego, a 
także zmobilizowanie klas pracujących 
Eiiropy Zachód, przeciwko braciom 
ze Wschodu, wbrew własnym intere- 
#om i ideałom mas robotniczych za­
chodnio-europejskich.’’

Gdyby Imperializm nie znalazł był

a) o współpracy w  dziedzinie poli­
tyki i adm inistracji społecznej i

b) o ubezpieczeniu społecznym.
P unk t 2 przewiduje sprawozdanie

Komisji Skarbowo - Budżetowej, ak­
ceptująca rządowe przedłużenie o 
zamknięciu rachunków  państwowych 
za okres od 22 lipca 1944 do 31 m ar­
ca 1945 r. W tym  punkcie Sejm i-  
dzieli Rządowi absolutorium  z gospo­
darki finansowej za ten okres (sprn

usłużnych sojuszników w prawico-! wozdawcą Komisji będzie pos. M. 
wej socjaldemokracji, która tego roz ° ? le
bicia dokonała w Europie Zach., in­
terwencja i ofensywa kapitału ame­
rykańskiego zawiodłaby; próba od­
rodzenia agresywnego imperializmu 
niemieckiego, jako żandarma Euro­
py, zduszona byłaby w zarodku; po­
kój byłby zapewniony, a zachodnia 
klasa robotnicza już dziś zwycięska.

Stanowisko, któremu w Warsza­
wie dała wyraz międzynarodowa le­
wica socjalistyczna, wskazuje, że 
przez marshallowskich socjalistów 
użyczona kapitalizmowi — amery­
kańskiemu 1 rodzimemu — pomoc 
opóźni jedynie nieuniknione procesy 
rozwojowe. Diatego właśnie cl, któ­
rzy mają w ręku bezmierne boga­
ctwa, bombę atomową, a nawet wła­
sną międzynarodówkę (pożal się Bo 
ie) „socjal styczną" — opętani są 
wiadomą histerią.

P unkty  3—5 obejm ują sprawozda­
nia Komisji Spraw  Zagranicznych:

a) o ratyfikacji węgiersko -  pol­
skiej konwencji kulturalnej (sprawo­
zdawca — pos. Juszkiewicz (SL),

b) o ratyfikacji polsko -  rum uń­
skiej umowy kulturalnej (sprawo­
zdawca — pos. Węgrowski PPR),

c) o ratyfikacji protokółu w  spra­
wie zmiany układu o niemieckich pa­
tentach (sprawozdawca pos. K iernik 
— PSL).

W pozostałych punktach poseł L an­
ger (8L) jako sprawozdawca Komisji 
Wojskowej omówi rządowy projekt 
ustaw y o odpwiedzialnści i trybie po­
stępowania w sprawach szkód w  m a­
ją tku  wojskowym, pos. Jasiuk  (PPS) 
zreferuje z ram ienia Komisji Komu­
nikacyjnej projekt ustaw y o dro­
gach publicznych, a pos. Wałeron 
(SL) projekt ustawy o upraw nie­
niach osób, które otrzym ały przed 
13. IX. 1944 r. we w ładanie grunty, 
wchodzące w skład nieruchomości 
ziemskich.

Przyjęcie u j  dniu  
Siuięia N arodow ego  
W ielkiej Brytanii

Dnia 10 bm. w dniu narodowego
święta brytyjskiego — rocznica uro­
dzin króla Jerzego VI (1895 r.), am ­
basador Wielkiej B rytanii w  War­
szawie sir Donald St. Clair Gainer 
i Lady Gainer wydali przyjęcie, w 
którym  wzięli udział m. in. Prezes 
Rady M inistrów tow. Cyrankiewicz 
z małżonką oraz wicepremierzy tow. 
Gomułka i  Korzycki na czele człon­
ków rządu 1 wysokich dostojników 
państwowych.

Z Korpusu Dyplomatycznego obe­
cni byli am basador ZSRR, Rumunii, 
Turcji, Francji, posłowie: Szwecji,
Finlandii, Norwegii, Holandii, Buł­
garii, Belgii, Brazylii, Danii, przed­
stawiciel polityczny Austrii, chargś 
d’affaires Egiptu, Kanady, Argenty­
ny, Iranu, Włoch, Stanów Zjedno­
czonych i Szw ajcarii

Według zgłoszeń otrrym wych prze* 
generalnych pełnomocników KC— PPR 
1 CK W — PPS do spraw zbiórki na 
Fundusz Budowy Wspólnego Domu, 
zebrano do dnia 10 czerwca br. ponad 
1 miliard złotych na budowy Wspólne­
go Domu. Do tego czasu 1.064.314 
oeób łlożylo deklaracje na ogólną su­
mę 1.087.174.150 zł. z czego — 6S0 
tyj. członków PPR zadeklarowało 
694.321.000 zł. — 302 tys. członków 
PPS zadeklarowało 326.379,700 zł. 
oraz 82.314 bezpartyjnych złożyło de­
klaracje na sumg 66.473 490 zl.

W ten sposób przekroczona została 
pierwotnie zamierzona suma 1 miliar­
da złotych, jaką planował zebrać Ko­
mitet Budowy Wspólnego Domu. 
Osiągnięcie to świadczy o szerokim 
poparciu ze strony członków obu pand

Warszawa miasto zadeklarowało 
warszawski# „
Łódź miasto „
łódzkie .
kieleckie „
lubelski* m
białostocki* ,
olsztyński* H
gdańskie m
bydgoskie „
szczeciński* „
poznański* „
wrocławskie „
śląsko-dąbrowskie „
krakowskie „
rzeszowski* .

robotniczych i całej klasy robotniczej 
dla idei jedności organicznej PPS 1 
PPR oraz stanowi wyraz dobrego 
współdziałania organizacji terenowych 
PPR i PPS, czego wynikiem by!» 
szybka mobilizacja aktywu obu partii 
dla prac, związanych z organizacją 
zbiórki w terenie.

Deklaracje PP R

Według ogólnego zestawieni* Oene. 
ralnego Pełnomocnika KC — PPR do 
spraw zbiórki na fundusz budowy 
Wspólnego Domu, Polska Partia Ro­
botnicza zebrała i  dotychczasowych 
deklaracji członków partii 694.321.914 
złotych. Wyniki poszczególnych wo­
jewódzkich organizacji PPR przedsta­
wiają się na dzień 8 bm. następująco*

95.613.823 — zł 
* 82-165,700.— „

41310 020.— *
41.236.31 — „
21.042.941.— „
12.078.654.— „
19.423.700.— „
14,299.185.— „
86.325.900.— „
67 841 900.— j*
40.546.000.— „
46.552.840.— ,
89.189.200.— .
11.460.912.— „
83.968.785.— „
13.457.511— „

W  powyższych cyfrach nie uwzględ­
niono deklaracyj bezpartyjnych. De­
klaracje bezpartyjnych na listach PPR 
trwają. Ogółem zadeklarowało 680.613 
członków organizacji PPR, tj. 73 proc. 
ogólnego stanu.

Do centralnego Komitetu Budowy 
Wspaipego Demu wpłynął 1st od 
uczniów II klasy matematyczno-fizycz­
nego Państw. Gimnazjum 1 Liceum im. 
Władysława Jagiełły w Przeworsku, w 
którym podkreślają, że doceniając zna­
czenie połączenia partii robotniczych 
dla umocnienia jedności narodu wpła­
cają ze składek 1200.— złotych na 
fundusz budowy Wspólnego Domu.-

Razem: 694,321.918.— zł.

Wpłatyi 
W dniu 10 bm. na centralne koettes

PKO funduszu budowy Wspólaeg# 
Domu wpłynęły następujące wpłaty: 

Zarząd Główny Pracowników Insty* 
tucji Ubezpieczeń Społecznych w War* 
sza wie 100.000.— zł,

Krakowska Spółd*. Spożywców ft 
Krakowie przy ul. Basztowej — 
100.000 zł, Zrzeszenie Emerytów t* 
Krakowie — 25.000 zł.

Okręgowa Komisja Zw. Zaw. W 
Warszawie — 50.00a— zl,

Koło PPS przy Parowozowni War* 
ezawa — Wschodn a, poza sumą zado* 
klarowaną, wpłaciło — 8.000,— zl, 

od osób indywidualnych i z innych 
drobnych wpłat wpłynęło 35.305— zL

Polsko-francuska umowa 
o ubezpieczeniach społecznych

PARYŻ (PAP). — Dnia 9 bm. w  
M inisterstwie Pracy podpisana zo­
stała polsko -  francuska umowa o 
ubezpieczeniu społecznym w raz a 
dodatkowymi układam i. Ze strony 
polskiej konwencją podpisał am ba­
sador R. P. w  Paryżu Jerzy P u tra ­
ment, zaś ze strony francuskiej — 
m inister pracy Daniel M ayer oraz

sekretarz generalny m inisterstw * 
spraw  zagranicznych Raymond Bous- 
q u e t

Podpisanie tej konwencji zakoń­
czyło blisko dwumiesięczne rokowa­
nia polsko -  francuskie, które toczy­
ły się w atmosferze bardzo przyjaz-r 
nej.

Anglicp uniemożliwiają powrót 
dzieci polskich do kraju

Adres do papieża 
działaczy i pisarzp katolickich

a m.W dniu 8 czerwca w  sek re tariac ie , działaczy 1 pisarzy katolickich, 
Prym asa Augusta Hlonda, złożony inn: Bieńkowski Witold, Bocheński 
został adres do papieża Piusa XII. I Aleksander, Dobraczyński Jan , F ran  

Adres — według inform acji „Sio-1 kowskl Jan, Gołubiew Antoni, 
wa Powszechnego" — daje w y ra z 1 Grabski W ładysław Jan, Jasienica

Nominacje u j  Prezgdium  
Rady Ministrów

Prezes Rady M inistrów tow. Cy­
rankiewicz decyzją z dnia 7 bm. od­
wołał tow. mgr. Z. Kłopotowskiego 
ze stanowiska dyrektora Biura Prezy 
dialnego Prezydium Rady Mini­
strów, m ianując go równocześnie za­
stępcą naczelnego dyrektora polskie­
go Radia.

Na stanowisko D yrektora Biura 
Prezydialnego Prem ier Cyrankie­
wicz mianował mgr. J. Szłapczyń- 
skiego, dotychczasowego wicewoje­
wodę poznańskiego. Równocześnie 
Prezes Rady M inistrów mianował 
m agistra A. Adamowicza Dyrekto­
rem  Gabinetu Prezesa Rady Mini­
strów.

moralnym uprawnieniom  Polski ao 
granicy na Odrze i Nysie, akcentuje 
zgodną wolę społeczeństwa polskie­
go obrony tej granicy, podkreślając 
jednocześnie cześć i synowskie od­
dani* katolików polskich dla Ojca 
Świętego".

Adres podpisało dotychczas 86

Paweł, Kętrzyński Wojciech, Kisie-

Z ostatniej chwili 

Ł ó d ź —Warszawa 1:0 (0:0)
LODZ (teł. wl.). W międzymiasto­

wym meczu o puchar Kałuży nie- 
lewski Stefan, Koźniewski Kazi- > spodziewane zwycięstwo odniosła re- 
mierz, Malewska Hanna, Markowski J  prezentacja Lodzi, bijąc Warszawę w 
Mieczysław, Osmańczyk E dm und ,1 stosunku 1:0. Jedyną bramkę strzeli! 
Piasecki Bolesław, R oztw orow ski! na dwie minuty przed końcem meczu 
Stanisław  Kostka, Starowiejska-M or j Urban, z rzutu wolnego. Widzów 10 
sttnow t Zofia, Turowics Jerzy, Za- ! ty*. Sędziował dobrze Frątczak z Tar- 
wleyskl Jerzy, Z^krowąki Wojciech, nowa.

BERLIN (PAP). — Korespondent 
PA P dowiaduje się, ie  akcja repa­
triacyjna dzieci polskich z Niemiec 
zachodnich napotyka na niesłychane
trudności.

Władze okupacyjne stref zachod­
nich, a w  szczególności władze bry­
tyjskie, uniemożliwiają w prost po­
w rót dzieci polskich, porwanych 
podczas okupacji przez Niemców dla 
celów germanizacyjnych.

Przeszło 200 tysięcy dzieci pol­
skich znalazło się podczas w ojny w 
Niemczech. Zostały one w  w ięk­
szej części oddane przez specjalny 
urząd, powołany do życia przez Him 
mlera, na wychowanie zaufanym  hi­
tlerowcom, u których przebywają do 
dnia dzisiejszego. P rzybrani „rodzi­
ce nazistowscy” usiłu ją deprawowa# 
dusze dzieci polskich, w pajając w 
wychowanków nienawiść do naroou 
polskiego. Władze brytyjskie — ja* 
wynika z ich postępowania, sprzy­
ja ją  temu, gdyż niedopuszczają do 
powrotu dzieci polskich do swyefi 
rodziców i krew nych w  Polsce.

W strefie brytyjskiej powstał# sp# 
cjalna kom isja, k tóra m a decydować, 
czy „szczęście dziecka wymaga 
zwrócenia go rodzicom", czy też po­
zostawienia go u hitlerowskiego 
piekuna".

Należy równocześnie zaznaczyć —

podaje korespondent PA P — że re­
patriacja dzieci polskich ze stretp  
radzieckiej spotkała się z  pełnym 
zrozumieniem i życzliwą pomoc* 
władz radzieckich, (w).

mJ
aby wyzbyć Mą piegów. Niestety 
większość stosowanych przez* 
mnie środków zwykle zwodziła. 
Dopiero specjalny krem „Anida" 
przeciw piegom, dzięki swoim 
składnikom złuszczającym skórą, 
spowodował zupełne ich usunię­
cie. Nie m ając piegów będę mó­
gł# nadal pielęgnować swą cerą 
Matowym kremem „Anida" i pu­
drem „Ąnida" o barwach ciem­
nych, które lepiej zapobiegają 

pojawianiu się piegów.

s. t p. ANTONI KARB0WNIK
or. X8.IV. 1895 r„ długoletni urzędnik Ubezpieczalni Społecznej, 

odznaczony Krzyżem Zasługi
zginął śmiercią męczęńską w  obozie Buchenwald w 1945 r.. W w i­
gilię imienin, t. j. w  środę 12 czerwca 1948 r. o godz. 9 rano 
w  W arszawie w kościele PP. Wizytek, vis a vis Królewskiej, zo- 
zostanie odprawiona Msza Święta. Na wspólną modlitwą zapra­
szają rodziną, kolegów, przyjaciół i znajomych, pozostali w  bólu 
4702 SSONA, SY NO W IE, SIOSTRY i BRAT
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ZYCIE
GOSPODARCZE

Z IE M IE  O dzyskane, poza szere­
giem  nieocenionych bogactw  

przyn iosły  nam  dw ukro tn ie w ięk­
szą powierzchnię jezior niż ta, k tó ­
rą posiadam y na ziem iach daw­
nych. W ch w ili. obecnej m a m y  ogó­
łem  3 Uf tys. hek tarów  jezior, z  cze­
go £19 tys. ha przypada na Ziem ie  
O dzyskane.

Jeziora nie stanow ią ty lko  uroz­
m aicenia krajobrazu i a trakcji dla 
tu rystów , co w  pew nym  sensie po­
siada rów nież znaczenie gospodar­
cze. D ostarczają one znacznych ilo­
ści ryby, a ja k  wiadomo ryba  słod­
kow odna je s t w yże j ceniona od 
m orskiej.

I  na tym  odcinku w ojna dokona­
ła w ielk ich  zniszczeń. Trzeba będzie 
la.t pracy, aby w ydajność naszych  
jezior osiągnęła racjonalne norm y. 
Pracę taką  prow adzą zak łady za­
rybieniowe, za jm ujące się hodowlą  
earybku. (k . w .)

oogres ZłednoezeiiioiDg) symbolem 
jedności celów młodzieży polskiej

OM TUR-oiucy odpoiuiadają godnie na listy papieża i biskupów

NOWE DŹWIGI 
W POECIE SZCZECIŃSKIM

W czerwcu rb. rozpoczynają się 
p race przy m ontażu 6 dźwigów k ra ­
jowej produkcji o nośności 7 ton ka­
żdy. Dźwigi będą montowane na wy 
epie Gryf. Ukończenie prac spodzie­
w ane jest do połowy września rb.

W term inie do 1 łipca rb. urucho­
miono w Szczecinie dw a dźwigi prze 
Sadunkowe n a  nabrzeżu Parnckim . 
Dźiwi te  będą przewiezione z Gdy­
n i do Szczecina drogą morską.

STAŁY WZROST WKŁADÓW
Wymownym dowodem stabilizacji 

stosunków gospodarczych jest wzrost 
w ił ładów oszczędnościowych, które 
w  Banku Gospodarstwa Spółdziel­
czego w  Spółdzielniach Oszczędno­
ściowo -  Pożyczkowych wynoszą 255 
miln. złotych, wykazując wzrost (w 
stosunku do grudnia ub. r.) o 265 
proc.

PLAN DWULETNI 
DLA STREFY RADZIECKIEJ 

NIEMIEC

(Dokończenie ze str. 1)
.Po wysłuchaniu i przyjęciu spra­

wozdania Komisji Rewizyjnej roz­
poczęła się dyskusja. Głównym te­
m atem  był problem Jedności Świa­
towej Młodzieży Socjalistycznej, 
Zjednoczenia Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej, ostatniego listu bi­
skupów, młodzieżowego wyścigu 
pracy oraz stosunku OM TUR do or­
ganizacji „Służba Polsce". Mówcy 
stwierdzili, że jedność organizacji 
młodzieżowych w  Polsce zadoku­
m entuje wobec św iata wolę utrzy­
m ania pokoju i położy kres know a­
niom reakcyjnym  im perialistów  ob­
cych i swoich na terenie młodzieżo­
wym.

W nowej organizacji, w  której naj 
wyższym m iernikiem  w artości czło­
wieka będzie jego praca, znajdzie 
się miejsce dla całej młodzieży pol- 
skiej, pragnącej pokoju i postępu.

Wielu mówców podkreślało donio­
słą rolę organizacji „Służba Polsce", 
która zrzeszając około 4 miln. mło­
dzieży stanie się kuźnią charakte­
rów i drogą do awansu społecznego 
dla szerokich m as młodzieży.

Dyskusję podsumował przewodni­
czący KC OM TUR tow. Lucjan  Mo­
tyka, stw ierdzając jak  nsjporytyw - 
niejszy stosunek młodzieży OM TUR 
do jedności m ’odego pokolenia pol­
skiego.

Dyskusja wykazała również żywą 
troskę OM TUR-owców o jak  n a j­
lepsze form y pracy  w  nowej zjedno­
czonej organizacji młodzieży.

Następnie Zjazd przyjął jednogłoś­
nie uchwały treści następującej.

Ustanowiona w strefie radzieckiej 
Niemiec kom isja gospodarcza opra­
cowała plan dw uletni dla rozszerze­
nia bazy gospodarczej wspomnianej 
strefy. P unk t ciężkości planowania

Uchwala
Nadzwyczajny Zjazd Organtoacji

Młodzieży TUR, obradujący w  dniu 
10 czerwca 1948 r. w  Otwocku apro­
buje w  całej rozciągłości dotych­
czasową działalność polityczną 1 or­
ganizacyjną Komitetu Centralnego.

Zjazd uchwala połączenie Organi­
zacji Młodzieży TUR wespół ze 
Związkiem Walki Młodych, ze Zwią-

nych ,na roli, w alka z wrogami de­
mokracji prowadziły masy młodzie­
żowe do coraz ściślejszego zespole­
nia w ysiłku i osiągania wspólnych 
celów.

Konsolidacja powstająca we współ 
nej walce i pracy stw arzała coraz 
silniejsze podstawy dla jednoczenia 
mas młodzieżowych w walce o po­
stęp, praw a człowieka i jego wolno­
ści. Nadszedł wielki dzień zespolenia 
wszelkich wysiłków młodzieży, 
zmierzających do wychowania całe­
go młodego pokolenia w  duchu po­
stępu i demokracji.

Obecny etap staw ia przed proleta­
riatem  świata walczącym o pokój 1 
praw a człowieka pracy konieczność ( 
wzmożenia ideowości ,1 dyscypliny, 
konieczność skonsolidowania sił. W

Przed Zjednoczoną organizacją 
młodzieży polskiej stoją fundam en­
ta lne zadania odbudowy państw a i 
ugruntow ania dem okracji ludowej. 
Czerwono niebieskie szeregi OMTUR 
m aszerujące od zarania działalności 
z  rew olucyjną lewicą Polskiej P a r­
tii Socjalistycznej wprowadzą do 
Z. M. P. masy swych najlepszych, 
najofiarniejszych bojowników o 
Polskę wymarzoną przez Stanisława 
Dubois, Adama Próchnika, Kostka 
Jagiełłę i w ielu innych, którzy ży­
cie złożyli w  w alce o socjalizm.

Zrealizowanie jedności młodego 
pokolenia na tym  etapie jest dal­
szym, konsekwentnym  marszem ku 
Polsce Socjalistycznej. Widząc cał­
kow itą zgodność dróg i celów OM

młodzież całej Polski głębokie obu­
rzenie w  związku ze sform ułowania­
mi i  stanowiskiem zaw artym  w  liś- 
ce pasterskim  arcybiskupów i bis­
kupów polskich.

bratniej współpracy z Młodzieżą i postępowych Organizacji
Związku Radzieckiego, krajów  De­
mokracji Ludowej 1 całej postępo­
wej młodzieży św iata zgrupowanej 
w Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, tworzy się na bazie 
walki o pokój i postęp jedność mło­
dego pokolenia w  skali światowej.

Wczasjj górników  
up Czechosłowacji

KATOWICE. Wydział Wczaaów 
CZZG przygotowuje wyjazd do Cze­
chosłowacji grupy górników: przo­
downików pracy 1 pracowników u- 
mysłowych, k tóry  w  K arlovych Va- 
rach spędzą dwutygodniowe urlopy 
wypoczynk owe.

Wyjazd do Czechosłowacji nastąpi 
w  pierwszych dniach lipca br.

Do Czechosłowacji w  pierwszej 
grupie pojedzie 30 górników. Jest to 
akcja prowadzona w  ram ach w ym ia­
ny wczasowej polsko -  czechosłowac­
kiej.

Młodzieży Polskiej Zjazd Nadzwy­
czajny OM TUR w ita m ający się od­
być kongres Jedności Młodzieży Pol­
skiej.

Rezolucja 2
Nadzwyczajny Zjazd OM TUR 

w yraża przez delegatów zgromadzo-

Stojąc na stanowisku wolności su­
m ienia i swobody wyznań relig ij­
nych Nadzwyczajny Zjazd OM TUR 
w yraża’ przekonanie, że pobudki, 
k tóre kierowały klerem  w  wydaniu 
listu  biskupów nie były natury  re­
ligijnej, lecz czysto politycznej. Od­
czytanie tego listu  w  okresie jedno­
czenia się organizacji młodzieżowych 
Jest próbą utrudniania procesu jed­
noczenia i jako tak ie  jest sprzeczne 
z ideologią 1 program em  Polski Lu­
dowej.

Również list Papieża do bisku­
pów niemieckich, k tóry  bierze w  o- 
bronę krwaw ych oprawców ludów 
Europy, ukazuje właściwe oblicze 
W atykanu występującego w  obronie 
obozu Imperializmu kapitalistyczne­
go.

Młodzież Polski Ludowej pam ięta 
stanowisko W atykanu w  okresie o- 
kupacji hitlerow skiej, kiedy brakło 
głosu Papieża w  obronie elem entar­

nych na Zjeździe reprezentujących nych p raw  ludzkich.

Książki dadzą naukę 
i rozrguukę limakom „SP*

leży w  wydobyciu węgla, w  produk- ? zkiem Młodzieży W iejskiej RP „Wi- 
cji energii elektrycznej oraz produk ci* I Związkiem Młodzieży Demo- 
cji m ateriałów  budowlanych, nawo­
zów sztucznych, maszyn rolniczych

10 przodowników  
„Pafawagu"

l kratycznej w  Jedną organizację — 
Związek Młodzieży Polskiej.

i tow arów  włókienniczych.
BUDŻET JUGOSŁAWII 

NA ROK 1848
P rzyjęty z końcem kwietnia przez 

Jugosłowiański parlam en t budżet 
państwowy na rok 1948 przewiduje 
dochody w  6umie 124,8 mild, dyna- 
rów  i takież w ydatki, a więc całko­
w ite zrównoważenie budżetu. Volu- 
m en budżetu je st jednak o 45,2 proc. 
a więc praw ie o połowę większy, a- 
niżeli volumen 1947 r.

CZECHOSŁOWACKI MONOPOL 
WYWOZOWY NA CHMIEL

Przedstaw iciele czechosłowackiego 
m inisterstw a handlu  i syndykatu 
chmiedarskiego rozważali spraw ę u- 
tworzenla monopolu dla eksportu 
chmielu. Uchwalono cały handel za­
graniczny chmielem powierzyć jed­
nej firmie.

Zjazd upoważnia Komitet Cen­
tralny OM TUR do złożenia na Kon 
grosie Jedności Młodzieży w  dniu 
19 lipca br. we Wrocławiu deklara­
cji stanowiącej realizację powyższej 
uchwały.

Zjazd postanawia przekazać przy­
szłemu Związkowi Młodzieży Pol­
skiej całość ruchomego i nieruoho-
rnego majątku OM TUR.

Na zakończenie Zjazd przyjął 
przez aklam ację dwie następujące 
rezolucjo:

Tania, wielokrotnie trwalsza 
skóry oryginalna

od

G U M A  I K B Y J S K A
(t. zw. „SŁONINA") 

n a  p o d e s z w y

Do nabycia 
W DOMU 

WARSZAWA
TOWAROWYM

BRACKA 35

Rezolucja 1
Czytamy w  niej między innymi:
Ujęcie W ładzy państwowej przez 

masy ludowe pozwoliło młodzieży 
Polskiej wziąć pełny udział w  kie­
rowaniu losam i państw a i kształto­
w aniu jego s truk tu ry  politycznej, 
gospodarczej i społecznej.

Młodzież robotnicza, 'dzieci pro­
le taria tu  miejskiego 1 wiejskiego 
krw ią przelaną udowodniły i uza­
sadniły swoje praw o do budowania 
nowej .niepodległej Polski, ludu p ra­
cującego.

Młodzież m iast i  wsi w  pierw ­
szych szeregach realizatorów  m ani­
festu PKW N urucham iała maszyny 
fabryk stanowiących własność naro­
du, dzieliła ziemię Obszamiczą mię­
dzy chłopów.

Praca przy w arsztatach fabrycz-

Delcgatura Zarządu „Społem" w  Rzeszowie, ul. Hoffmanowej 5 ogłasza

Przetarg nieograniczony
na wykonanie robót rem ontowych w  budynku Składnicy „Społem" w 
Lesku — ul. B erka Joselowicza róg Rynek.

Podkładki ofertowe za zwrotem kosztów oraz wszelkie inform acje 
otrzymać można w Referacie Budownictwa „Społem" w  Rzeszowie, ul. 
Hoffmanowej 5.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaconego w adium  w  wysokości 2% 
sumy oferowanej do B.G.S. w  Rzeszowie na konto N r 8 Delegatury Za­
rządu „Społem" w  Rzeszowie.

O twarcie ofert nastąpi w  dniu 17 czerwca br. o godz. 10-tej w  Re­
feracie Budownictwa — Rzeszów — Hoffmanowej 5.

„Społem" zastrzega sobie praw o dowolnego wyboru oferenta, lub 
unieważnienie przetargu bez podania powodów.

Przetarg nieograniczony
„Społem" ogłasza przetarg  na roboty rozbiórkowe i remontowe dla 

Oddziału „Społem" w  Radzyminie, ul. W arszawska 24.
Inform acje i podkładki otrzymać można w  Dziale Budownictwa „Spo­

łem", ul. Grażyny 22 w  Warszawie.
P rzetarg  odbędzie się w  dniu 18 czerwca 1948 o godz. 10. 4704

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie Przem ysłu Cukrowniczego Okręgu Lubelskiego ogłasza 

II-g i przetarg nieograniczony na wywiercenie studni o średnicy 8—10 cali, 
głębokość przypuszczalni, do 100 m tr. w  Cukrowni Częstocice, poczta 
i stacja kolejowa Ostrowiec Świętokrzyski.

O ferty w zalakowanych bezfirmowych kopertach należy składać poci 
adresem  Zjednoczenia w  Lublinie, ul. Szopena 6 (Bank Rolny), Wydział 
Techniczny, pokój Nr 17 do dnia 25 czerwca b.r.

.K om isyjne otwarcie ofert nastąpi w  dniu 26 czerwca b.r. o godz. 12 
w lokalu Zjednoczenia. Dyrekcja Zjednoczenia zastrzega sobie prawo do­
wolnego w yboru oferenta, prawo unieważnienia przetargu bez podani: 
przyczyny i bez ponoszenia jakiejkolw iek odpowiedzialności za skutki 
wynikłe dla oferentów.

Do oferty należy dołączyć kw it wpłaconego wadium do Narodowe­
go Banku Polskiego Oddział w  Lublinie na rachunek Zjednoczenia w  wj 
sokości 1% (jeden procent) oferowanej sumy.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 
OKRĘGU LUBELSKIEGO 

4703 Lublin, ul. Szopena 6 (Bank Rolny), pokój Nr 17

Lista 10 przodowników Państw . F a 
bryki Wagonów we W rocławiu obej­
m uje następujące nazwiska: 1) Johan 
Jan, kowal — 556% normy, 2) Dzie­
dzic Jan , młotowy — 551% normy, 3) 
Szmyd Bronisław, pomocnik kowala 
— 533%, 4) Mrozek Stanisław, ślu­
sarz — 498,9*/*, 5) K urasz Alfred, ślu­
sarz — 464%, 6) Walczyński S tani­
sław, m alarz — 426,5%, 7) W łodar­
czyk Kazimierz, ślusarz — 466%, 8) 
Suplicki Jan , tokarz — 382%, 9) Nę­
dza Andrzej, kowal — 438*/*, 10) Dy­
lewski Dyonizy, tokarz — 378%.

Zarobki tych przodowników obra­
cają się w  granicach około 40 tys. 
złotych miesięcznie, dochodząc w  po­
szczególnych wypadkach do 43 tys. 
złotych.

Roapoczęta przed 2-ma tygodnia­
mi akcja K om itetu Organizacji Bi­
bliotek „Służba Polsce" rozw ija się 
pomyślnie. Paszczególlne lYvrtytuqje 
ofiarowały Już ponad 1.500 książek. 
Na uwagę zasługuje dar Państw o­
wych Zakładów W ydawnictw Szkol­
nych, które ofiarowały 700 egzem­
plarzy bardzo cennych i wartościo­
wych.

Również inne instytucje i wydaw­
nictw a przesłały na ręce Kom itetu 
zbiory książek dla bibliotek junac­

kich. Zaliczyć do nich należy prze­
de wszystkim instytucje: .K siążka", 
„Wiedza", „Czytelnik" i  ,;Państwo- 
wy Insty tu t Wydawniczy".

Sądząc po dotychczasowych osią­
gnięciach można spodziewać się, »  
akcja ta  da w  rezultacie dobre wy­
niki, przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia więzi łączących młodzież 
junacką ze starszym  społeczeń­
stwem, stw arzając równocześnie 
w arunki nauki i kulturalne! rozryw 
k i dla junaków  brygad.

Kanda nieletnich terrorystów  
pod w ezw aniem  patrona m łodzieży

Schronisko dla uidóuj v 
i emerytów pocztowych

OLSZTYN. M inisterstwo Poczt I 
Telekom, przekazało Centralnej Sek­
cji Em erytów przy Zarządzie Głów­
nym  Zw. Zaw. Prac. Poczt 1 Telekom. 1 
piękny, duży dom kom fortowy z 
pięknym parkiem  w  Białej -  Piszkiej, 
mogący pomieścić 40—50 wdów i 
em erytowanych pracowników poczto­
wych.

Inform acji o w arunkach przyjęcia 
udziela: C entralna Sekcja Emerytów, 
W arszawa ul. Ratuszowa Nr. 11 oraz

WROCŁAW (SAP). W dniu 10 bm. 
rozpoczął się przed sądem wojskowym 
w Wałbrzychu proces przeciwko 9 
oskarżonym o przynależność do tajne 
go związku, mającego na celu organi­
zowanie zamachów i napadów rabun­
kowych.

Oskarżeni Zbigniew Szczepański, 
Waciaw Belke, Henryk Grzeszczak, 
Bolesław Krzyw, Karol Węgrzyno­
wicz, Bolesław Brus, Marian Mokrzyc 
ki, Eugeniusz Kukieza i Czeslaw Waś- 
niewski — młodzi chłopcy w wieku od 
16 do 18 lat, zamieszkali na terenie 
gromady Rysinów, założyli pod „ko­
mendą" Szczepaniaka organizację, któ­
ra stawiała sobie za cel, rozbrajanie 
oficerów i żołnierzy armii radzieckiej, 
oraz posterunków Milicji Obywatel­
skiej.

W dzień św. Stanisława Kostki — dzili do spowiedzi.

patrona młodzieży, członkowie organi­
zacji złożyli Szczepaniakowi przysię­
gę na wierność organizacji w świetli­
cy kółka ministrantów przy kościele 
parafialnym w Drzymałowie.

Organizacja przedsięwzięła wstępne 
kroki do szeregu napadów terrory­
stycznych z których udał się napad na 
szewca w Białym Kamieniu — oh. 
Plewinię, podobnie jak kilka innych na 
padów rabunkowych 1 zamach na lokal 
PPR w dzielnicy Stary Zdrój w Wał­
brzychu.

Niezwykle charakterystyczne jest, 
że wszyscy oskarżeni posiadają — na­
der mętną ideologię i zupełnie nie zda 
ją sobie sprawy ze szkodliwości ich 
czynów. Wszyscy oni byli uczestnika­
mi kółka ministrantów, a przed przy­
sięgą składaną Szczepaniakowi, cho-

—— ,. .  ir. B |rt i,

8 P O R T
Mecze H elsinki — W arszawa  

pokazem dobrego boksu
~ „ i , ,  t, , .  Ciężka przepraw a czeka bokserów

w meczach z ,„ p ,e z » .a -Wrocław, Gdańsk, Katowice, Kraków, 
Lublin, Łódź, Olsztyn, Poznań, Szcze­
cin.

Zalesienie wgkonano 
125 proc.tu

Prowadzona przez Min. Leśnictwa 
akcja zalesieniowa została ukończo­
na. Mimo trudności, spowodowanych 
brakiem  dostatecznej ilości sadzonek, 
tegoroczny pian zalesień został na­
w et przekroczony. Planow ano łącz­
nie zalesić 77.280 ha, z tego 40.000 ha 
tzw. zalesień inwestycyjnych, czyli 
zrębów wojennych, nieużytków i 
gruntów  słabych oraz 37.280 ha zrę­
bów bieżących. W ykonano zaś zale­
sienia na 87.230 ha, z czego 50 tys. 
ha stanowiły zręby wojenne, nie­
użytki i grunty  słabe, a 37.280 ha 
zręby bieżące.

P lan  zalesień inwestycyjnych w y­
konano więc w 125 proc., p lan za­
lesień po zrębach bieżących w 100 
proc.

Zakończenie roku 
u j Szkole Morskiej 
ud G d j j n i

W P aństw ow ej Szkole M orskiej 
w Gdyni zakończony został rok 
szkolny 1947-48.
. W szyscy uczniowie II i I II  ku rsu  

w liczbie 99, jak  rów nież 2 wolni 
słuchacze, złożył: z dodatnim  w y ­
nikiem  egzam iny n ja tu ra ln e  i koń- 

jeowe. P rak tyczne egzam iny dyplo- 
' mowe dla absolwentów odbędą się 
j w jesieni.

N a okres w akacyjny  uczniowie o- 
I trzym ali p rak ty k i na sta tkach  m or

Isłdch, o raz n a  stoczniach k ra jo ­
wych i zagranicznych

cją Helsinek. Finnowie, których skład 
praw ie nie odbiega od reprezentacji 
rodowej, są w  dobrej formie, której 
dowodzi wysokie zwycięstwo nad re ­
prezentacją Szwecji 12:4.

Na ringu w arszawskim  goście sta­
ną w następującym  składzie (od m u­
szej do ciężkiej): L junberg, Ouvlnen, 
Tillikainen, Heikkinen, K ark  son, Ni- 
sinnen, A rifsdhan i  Breitwaite.

Mocnymi punktam i w  reprezentacji 
Helsinek są Ouvlnen, k tóry  m a na

rozkładzie m istrza Europy Węgra Bo 
gaesa, T illikainen 1 Heikkinen™

Skład W arszawy na sobotę 12 bm.: 
Tyczyński, Grzywocz, Czortek, Ko- 
muda, Wasiak, Kolczyński, Szymura, 
Kotkowski.

Na mecz rewanżowy we w torek 
15 bm.: Patora, Bazarnik, Sieradzan, 
Tomczyński, Chychła (jeśli przyje- 
dzie do Warszawy), Kolczyński, A r- 
chadzki, Grzelak.

Drużyna stolicy oprócz Bazam ika, 
Grzywocza, Chychły I Szymury zo­
stanie prawdopodobnie zasilona Ka- 
sperczakiem.

Masowa nauka pływ ania
Zgodnie z planem  pracy na rok 

1948 GUKF przystępuje do realizacji 
akcji masowej nauki pływ ania 'r a z  
prób sprawności pływania.

Ostatnio odbyła się w  Głównym 
Urzędzie K ultury  Fizycznej konferen 
cja z przedstawicielam i resortów , pio 
nów, organizacji młodzieżowych i

Polskiego Związku Pływackiego, 
przez k tóre akcja ta  będzie przepro­
wadzana.

Na konferencji ustalono wspólne 
wytyczne organizacyjne oraz przyję­
to kilka nowych, dodatkowych wnio­
sków w  kierunku jak  najlepszego
przeprowadzenia akcji.

W kilku zdaniach
Akademia WF kończy rok szkol­

ny. W sobotę dn. 12 bm. w ram ach 
uroczystości zakończenia roku szkol­
nego AWF w  W Lir sza wio zostaną u- 
rządzone na Bielanach specjalne po­
kazy sportowe studentów.

Holandia — Szwecja 1:0 (1:0). W
Am sterdam ie międzypaństwowy mecz 
piłkarski Holandia — Szwecja za­
kończył się niespodziewanym zwy­
cięstwem gospodarzy. Szwedzi zagra­
li ten mecz bardzo słabo, nie w ytrzy­
m ując kondycyjnie.

Norrkoeplng mistrzem Szwecji w 
piłce nożnej. W decydującym spot­
kaniu z FK Malmoe, w ygrał Noor- 
koeping w  stosunku 2:1, zdobywając 
po raz czwarty z rzędu ty tu ł mistrzów 
■ki.

Rekord św iata w podnoszeniu cię­
żarów. Iw an Malcew radziecki stan- 
gista wagi ciężkiej wypychając lewą 
ręką 110,5 kg. ustanowił nowy rekord 
światowy.

k r o h o w ;
W zw iązku  z  naszą „kropką“ o 

nieidłaściwym zachowaniu się urzę- 
dnilca tea tru  p la c ó w k a "  wobec ja- 
dnego z naszych kolegów  (R obot­
n ik  N r  151) p rzybył do redakcji 
przedstaw iciel w ym ienionego t e o  
tru, w yjaśniając, że  dyrekcja  w y ­
ciągnęła konsekw encje z niewłaści­
wego zachowania się tego pana.

Z przyjem nością  no tu jem y w izy ­
tę  przedstaw iciela sympatyczmego  
tea tru  i uw ażam y spraw ę za w y ­
czerpaną.

SM ACZNEGO!

Rząd amerykański ogłosi!, ż« 
przedstaw icielstwo dyplomatyczno 
Stanów Zjednoczonych w Kabulu, 
stolicy Afganistanu, będzie podnie­
sione do rangi ambasady.

D ow iedziaw szy się o tym poseł 
brytyjski w Kabulu skrzywił się i 
rzeki podobno: „Ten sos K abul za­
latuje na ftą . (uu).

WODZ i  FROU - FROU

Każdy dzień przynosi nam no­
we, nieznane szczegóły z życia bos 
kiego A dolfa.

Okazuje się, iż Hitler był wielbi-, 
cieiem  paryskich wydawnictw por­
nograficznych, zw łaszcza miesiąca 
nika „Frou - frou“, specjalizujące­
go się w fotografiach „dla star­
szych panów". Opowiedział o tym  
b. radca ambasady R zeszy w Pa­
ryżu, Achenbach podczas procesu  
osław ionego Abetza. Otto Abetz 
przywoził z każdego wyjazdu do 
Paryża piękną kolekcję zdjęć por­
nograficznych dla wodza, który 
przyjm ował go na specjalnej au­
diencji. Podczas tych „posłuchań", 
Abetz tłum aczył A,dolfowi podpi­
sy pod fotografiam i, a także udzie 
lał mu własnych komentarzy. Jak 
zeznał Achenbach, prestiż Abetza  
w III Rzeszy opierał się m iędzy in 
nymi 1 na jego „obyciu" w dziedzi­
nie pornografii.

Kiedy zwycięski „asceta z Berch 
tesgaden" wkroczył ze swymi woj- 
kami do Paryża, zażądał okazaniu  
sobie najnowszego numeru „Frou­
frou". N iestety, rząd Vichy zabro­
nił publikowania tego rodzaju wy­
dawnictw. A le przecież dyktator 
ma władzę nieograniczoną! Już w 
kilka dni potem  ukazało się pisem ­
ko „Sourires", które było potajem  
nie subsydiowane przez Niem ców. 
A dolf miał znowu rozrywkę.™

(In)

„ALMA" ALB JESZCZE N IE  
MATER

We wszystkich niemal piwiar­
niach i budkach z wodą sodową w 
Katowicach, znaleźć m ożna nastę­
pujący ciekawy obrazek o wybit­
nie budującej treści:

Starszy pan z wypiekami na 
twarzy trzyma na kolanach rozba­
wioną, fertyczną blondynkę. Pod 
obrazkiem, przypominającym stro­
nę tytułową przedwojennych „W ol­
nych Żartów" lub szmatławca  
„Fali" —  uspokajający napis: O-
ranżada Alm a orzeźwia, chłodzi. 
W ten sposób dowiadujemy się i- 
mienia tej blondynki.

Z reklamy m ożna się zoriento­
wać, żo podtatusiały uwodziciel 
Alm y jeszcze nie wypił, (k)

UMOW A O WSPÓŁPRACY  
EKONOM ICZNEJ

ftflm nen ia
Pukład keshuj 

jjjjjdcsiaM a uoidych s k m
' dkieaom  i  dttfńsiym wi;

Prod. Państw . Fabr. Chem.-Farmac. 
Żądać w  Aptekach 1 Dróg. 4676

W największej harmonii z gołę­
biami krakowskimi, których tysią­
ce spotyka się w okolicy Sukiennic 
żyje fotograf uliczny. Gołębie 
siadają mu na ramionach, wkłada­
ją nawet główki do jego kieszeni. 
Przyznać jednak trzeba, że pan z 
aparatem niczego nie odmawia 
swoim  pupilkom. W zruszony tym  
przykładem przywiązania do zwie- 
tząt nawiązuję rozmowę z fotogra­
fem, który w paru słowach rozwie­
wa moje iluzje:

— Kosztują mnie te cholery do­
bre kilkadziesiąt zło tych  dzjsnnie. 
A le co mam robić, karmię je jak 
mogę, bo po trzebne mi są do zdjęć. 
Klientom  już nie wystarczą su ­
kiennice. G ołąbków  im się zachcie­
wa. (k).

Wjjrok u: procesie  
k s .  L e w i ń s k i e g o  

o g ło s z o n y  b ę d z ie  11 b m .
We środę, po zeznaniach dalszych 

świadków procesu przeciw ks. Lcwiń 
skiem u zabrał glos prokurator. S tw ier 
dził on, że oskarżony jako duchowny 
cieszył się dużym zaufaniem  wszyst­
kich i nadużył tego zaufania, dopusz­
czając się sprzedaży przydzielonych 
mu m ateriałów  budowlanych,” przy 
czym otrzym ane za nie pieniądze zu­
żył na rem ont mieszkania swej go­
spodyni, Jan iny  Wanke. Koszt rem on 
tu  tego mieszkania prokurator obli­
cza na odstawie lislu pisanego przez 
oskarżonego do gospodyni, na milion 
zł. Opierając się na zakazie sprzeda­
ży m ateriałów  potrzebnych dla od­
budowy i dysponowanych przez pań­
stwo, prokurator żąda najwyższego 
wym iaru kary, a więc więzienia do 
lat 15.

Po przemówianiach obrońców i o- 
statnim  słowie oskarżonego, sąd za­
powiedział ogłoszenie wyroku 11 bm.

I
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Czy trzeba koniecznie zlikwidować 
scenę muzyczno - operową w stolicy?

Gorący protest świata m uzycznego  
przeciw  zapadłe) decyzji

W obec decyzji rozwiązania sceny muzyczno - ope­
row ej odbyło się wczoraj w sali Teatru Rozmaitości walne 
zebranie pracow ników opery warszawskiej przy współ­
udziale przedstawicieli Rady Związków Artystycznych przy 
KC2Z, Związku Zawodowego Muzyków RP, ZASP-u oraz 
licznych przedstawicieli świata artystycznego stolicy. Ze­
bran i jednogłośnie uchwalili rezolucję, k tóra domaga się 
rtw izji powziętych decyzji zam knięcia sceny muzyczno- 
operow ej w  W arszawie i utrzym ania tej sceny w przy­
szłym sez,onie teatralnym.

Ci, których znamy ze sceny wy­
pełnili wczoraj po południu widow­
nię Teatru Rozmaitości. Omawiano 
gorąco decyzje likwidacji sceny mu­
zyczno - operowej w Warszawie, 
wypowadając się jednog’ośnie prze­
ciw niej. Zebraniu przewodniczył se­
kretarz generalny Zw. Zaw. Muzy­
ków RP — Elektorowicz.

3 lala ciężkiej pracy
Scena muzyczno -  operowa poW- 

gta’a w Warszawie dzięki niezmier- ' 
nie ofiarnej i pełnej zaparcia pracy 
grona artystów, którzy dosłownie 
własnymi rękami wyremontowali sa 
lę przy ul. Marszałkowskiej 8 i przez 
d ugie okresy pc dziś dzień pracują 
w  nader trudnych warunkach.

Prawdą jest, że przez widownię 
tego teatru przesunęło się w okre­
sie 3 sezonów blisko 200.000 osób. 
8 e  W pierwszym okresie, szcze­
gólnie trudnym, od grudnia 1945 
roku do połowy stycznia 1946 r. 
(1/4 miesiąca) dano 52 przedstawie­
nia. Prawdą jest, że właśnie ten 
teatr, pierwszy w Warszawie, udo­
stępnił muzykę operową najszer­
szym masom, ludziom pracy, umoż­
liwił Im zapoznanie się * nią, pozy­
ska' młodzież, widza nowego, który 
pierwszy raz w swym życiu z muzy­
ką operową się zetknął.

Prawdą jest także, że borykając
fdę z wielorakimi trudnościami lu­
dzie tej sceny kontynuowali swą 
pracę z uporem, mając za cel umu­
zykalnienie społeczeństwa. Warunki 
były ciężkie, ale innego wyboru nie 
było. Stąd i niejedno niedociągnię­
cie, stąd nie taki poziom artystycz­
ny do jakiego dążono. A przecież je­
dnak na tej scenie nabrało właśnie 
szlifu paru śpiewaków, którzy dziś 
stanowią mocną pozycję, którzy Juz 
wyjeżdżają z koncertami za granicę.

Miano ambicję, zapal i niebyleja- 
ką energię. Wożono w tę pracę naj­
lepszą wiarę i najlepsze chęci. Sce­
na ta ma być obecnie zlikwidowa­
na.

— Jak trudno coś wybudować, a 
jak łatwo zburzyć — o tym my, 
warszawiacy, wiemy najlepiej 
pudlo w rozgoryczeniu na zakończe­

nie przemówienia z 
pracowników opery.

ust jednego z

Czy nie znajdzie się 
rozwiązanie?

Decyzja zamknięcia sceny opero­
wej niewątpliwie krzywdzi jej pra­
cowników. Nie mogła być jednak po­
wzięta bez zastanowienia. Wysuwa­
na jest koncepcja stworzenia opery 
w Warszawie, lecz dopiero po od­
budowaniu gmachu Teatru Wielkie­
go na placu Teatralnym — a więc 
gdzieś w r. 1951 lub 1952.

Gdzie przez ten czas ma się kształ­
cić narybek artystów operowych, 
gdzie mają oni nabierać szlifu sce­
nicznego? Kto do tej nowej, przy­
szłej, reprezentacyjnej opery w sto­
licy da kadrę aktorską? Prowincja z 
pewnością nie nastarczy. I ta w aś- 
nie opinia przedstawiciela Rady Zw. 
Artystycznych przy KCZZ, poparta 
jadnogoinie przez obecnych na ze­
braniu, jest tu bodajże najbardziej 
ważka. Być może, że ten jeden z naj 
mocniejszych argumentów „obrony" 
zagrożonej placówki pozwoli na wy­
nalezienie Jakiegoś rozwiązania, czę­
ściowego zrewidowania zapadłej de- 
zycji — i jednak nie likwidowania 
sceny muzyczno - operowej w War­
szawie. Czy Ujęte to będzie w inne 
nieco formy organizacyjne, czy bę­
dzie to powiedzmy studium opero­
we, czy wreszcie U3tali się inną na­
zwę — to obojętne.

Warsztat, który ruszył, choć być

może czasem chromał, lecz służył na- 
pewno dobrej sprawie, zasługuje
przecież na opiekę i to taką, która- 
by naprawdę pomogła, a także po­
prawiła wszystko co złe. Trudne wa 
runki lokalowe w W-wie, sprawiają, 
że o rozwinięciu i postawieniu ope­
ry w stolicy na wysokim poziomie 
na razie nie może być mowy. Czy to 
jest jednak powód, żeby w ogóle po-

ŻYCIE PARTII
Przed W ojew ódzkim  Zjazdem PPS w e W rocław iu

W związku ze zbliżającym się 
Wojewódzkim Zjazdem dolnośląskiej 
organizacji PPS, który odbędzie się 
dnia 20 bm. we Wrocławiu, pepe- 
sowcy z różnych zakładów pracy zo­
bowiązują się uczcić zjazd wzmoże­
niem twórczej pracy dla odbudowy 
kraju.

Do Wojewódzkiego Komitetu PFS 
co dziśń

zbawiać stolicę muzyki operowej,
choć nawet w formie namiastki (tak | we Wrocławiu napływają 
jak dotychczas), a namiastki tej wy­
słuchało już przecież 200.000 osób.

deklaracje z wielu fabryk dolnoślą­
skich, w których robotnicy donoszą 
o swym przystąpieniu do akcji współ 
zawcdnictwa 1 zobowiązują się za­
kończyć wykonanie planu produkcji 
na czerwiec, przed dniem zjazdu. 
Poszczególni towarzysze określają
też Indywidualnie normy produkcji, 
jakie postanawiają wykonać.

ZEBRANIA

_  ODPRAWA PEŁNOMOCNIKÓW 
! ZBIÓRKI DZIELNICY POWIŚLE

Dn. 11 b.m. o godz. 16 w sali Dzielnicy  
PPK  przy ul. Czerwonego Krzyża 2123 
odbędzie się odprawa pełnomocników Ko­
m itetów Kół PPS i P PR  do zbiórki na 
W spólny Dom Dzielnicy PoT^iżle. Na od­
prawę należy przynieść wszelki© dane do­
tychczasowych wyników akcji.

m  ZEBRANIA NA DZIELNICACH 
Dnia 11 b.m.

■two. Bez pomocy państwa prowa- |u ^ :iel^ ? n \°s
dzenie sceny muzyczno-operowej j « S t !,.Fermentacyjny" — godz. 15, „H igiena  
nie do pomyślenia. Sądzimy jednak ,! ~  *o4*‘ u > „Rca” —
że scena o charakterze np. studium ! Dzielnica Grochów: godz. 18 — ogólne

zebranie członków Dzielnicy. Referat tow. 
Dębnickiego.

Dzielnica Bielany — godz. U  — ogólne 
zebranie członków. Referat pt. „Problem

Władze, które powzięy decyzję 
ziikwidowania sceny muzyczno -  o- 
parowej w stolicy miały z pewno­
ścią swoje uzasadnione racje. Ope­
ra m. irnn. bardzo dużo kosztuje. Mia 
sto, które ją do tej pory prowadziło, 
pieniędzy nie ma, więc musiałoby 
przyznać na ten cel kredyty — pań-

operowego, nie mająca ambicji sce­
ny reprezentacyjnej, a będąca Jedy­
nie szkolą dla przyszłych kadr w ar­
szawskiej opery reprezentacyjnej- 
nie byłaby zbyt kosztowna. Miesz­
kańcom stolicy jtw’aszcz5 zaś mło­
dzieży i ludziom pracy, dałaby moż­
ność dalszego1, nieprzerwanego kon­
taktu z muzyką operową.

(S-ki).

W każde] fabryce apteczka
PCK organizuje strój propagandowy tydzień

W W arszawie zostanie otwarta 
stacja przetaczania krwi

T ii A-i U rOLKKJ ^
P U  talc — gods. 19 „Dom pod Oświeci-

*“& *  — godz. 15 — „Cyd” (przedst. 
łrk o ln o ); godz. 19 „Odwety".

N iedziela — godz. 10.30 Popis szkoły  
balet. W. Jeżów , k ie j; godz. 14 „Ham let ; 
godz. 19 „Odwety” .

TEATR KUZMA1T080I (Marszałkowska 
g ) : godz. 19 „Romans a Ojczyzna".

TEATR „PLACÓWKA" (ul. Królewska 
18): godz. 19,30 „Ladacznica z zasadami".

TEATR MALT (Marszałkowska 81): 
godz. 19 ,.R . H. Intynier".

TEAT U „COMOLDIA" (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 „Mężczyzna".

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojski* 
g o ):  godz. 19 „Pociąg - widmo".

TEATR „  MINIATURY" (Marszałkow­
ska 09): godz. l i  „Strzały na ul. Długiej"

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 18) 
goaz. 19 „Brat m arnotrawny”,

TEATR NOWY (ul. Puławska 39): 
godz. 19 „Jadzia wdowa".
TEATR STUDIO (Karowa 31): nieezynny 
do odwołania.

SALA YA1CA: g. 19: „Ani Be ani M e". 
(Oprócz czwartków).

TEATR DZIECI WARSZAWY (Karowa 
g l) ;  godz. 12 „Pan Toin buduje dom” 
(dla s^Łkół).

T E A Ir  „WRÓBELEK V V A ,łV“.‘o 
(Zygmunlowska 8) s godz. 17.30 i  19,20 
aKxpressem po Warszawie .

TEATR GULIWER (Królewska 13) 
Godz. 13 „Guliwer w krainie liliputów"

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ (sala 
„R om y"): D ziś nieczynny.

W YBITNI ARTYŚCI RADZIECCY 
W FILHARMONII

D ziś 11 b.m . odoedzie się  w Filharmonii 
War*za,-w»kiej koncert sym foniczny z go­
ścinnym  w ysispem  znakom itych artystów  
radzieckich — dyrygenta K . Iwanowa, 
znanego dobrze w W arszawie z kilkakrot­
nych  występów w  naszej sto licy  w  bie- 
iacym  sezonie koncertowym oraz piani- 
■ty HSnlla Gilftlsa. Obydwaj artyści przy­
byli do W arszaw y z w ystępów  w Cze­
chach, gdzie odnieśli o lbrzym ie sukcesy  
Artystyczne.

Iwanow dyrygować będzie orkiestra  
Filharm onii W arszaw skiej, k tó ra  w ykona 
V Symonię — Glazunow a i Suitę z baletu  
Gajane, — Chaczaturiana. W ybitny p ian i- 
ata radziecki Emil G ilels odegra Wraz z 
towarzyszeniem  o rk ie s try  K oncert fo rte - 
pianowany b-m oll Czajkowskiego.

B ilety  W kasie Filharm onii (gmach R o­
m y) w godz. 10—13 i 14—17.

Dochód z dzisiejszego koneertn obaj 
artyści radzieccy przeznaczyli W całości 
aa  odbudowę warszawskiej Filharmonii.

W YSTĘP ZESPOŁU ta . PIATNICK1EGO 
PRZEŁOŻONY NA DZIEŃ 14 BM,

W dniach 16 — 22 bm. pod protektoratem Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta odbędzie się na terenie całego kraju „Tydzień Pol­
skiego Czerwonego Krzyża". W sk 'ad  komitetu honorowego PCK we- 
szali: premier tow. Cyrankiewicz, marszałek Sejmu Kowalski,, w i­
cemarszałkowie tow. Srwalbe, ob. Barclkowski i tow. Zambrrycki, 
marszałek Polski Żymierski, oraz członkowie Rządu. Tydzień ma na 
celu zapoznanie społeczeństwa z osiągnięciami i dzia!alnością PCK, 
oraz werbowanie nowych wartościowych członków. Zadania jakie 
PCK przed sobą postawił 1 pragnie zrealizować, to szerzenie higieny
i kultury, a także otoczenie wydatną opieką ludzi pracy.%
W ramach tygodnia przeprowadzo 

na będzie akcja zak'adania apteczek 
w fabrykach, kopalniach, ośrodkach 
miejskich i wiejskich. Wznowiona 
zostanie tak ie  na najbardziej zni­
szczonych terenach działalność am­
bulansów ruchomych. Propagowanie 
walki z alkoholizmem i walki z bru­
dem i robactwem prowadzić będą 
koła młodzieżowe PCK.

Szkolenie sanitarne
Zarząd Główny PCK znajduje się 

obecnie w nowym gmachu przy ul. 
Mokotowskiej 14. Dzia alność PCK  
zosta a  już w ub. r. skoordynowana. 
PCK zatrzymał tylko te szpitale, 
które wiązały swą działalność ze 
szkoleniem nowego personelu, inne 
przekazał samorządom terytorial­
nym. Jednocześnie PCK rozwija ak­
cję sanitarną, dąży do stworzenia 
jak największej ilości punktów po­
gotowia ratunkowego i punktów 
krwiodawczych.

Specjalny nacisk położony jest na 
działalność szkoleniowo wychowaw­
czą, przez zakładanie dwuletnicn 
szkół pielęgniarek, odczyty, wydaw­
nictwa i imprezy. Na szczególną u- 
wagę zasługuje tu przewidziana ak­
cja sanitarnego przeszkolenia juna­
ków SP, w związku z którą PCK 
przygotowuje specjalny podręcznik 
ratownictwa. Budżet PCK na br. 
sięga 1,5 miliarda z!., przy czym 
sk adki członkowskie i ofiary społe­
czeństwa zajmują poważną pozycję 
w dochodach.

Tydzień PCK w  stolicy
Inauguracja Tygodnia odbędzie 

się 16 bm, w .,Romie", Na terenie
Warszawy prowadzona będzie kwe-

Myśliwleckiej koncert solistów z u- 
działem znanych artystów polskich. 
Całkowity dochód z imprez i wido­
wisk przeznaczony Jest na PCK.

18 bm. nastąpi uroczyste otwarcie 
i poświęcenie stacji przetaczania i 
konserwacji krwi przy ul. Katowic­
kiej 4. Stacja ta  (pierwsza tego ro- 
iizaju w  Poisce) będzie zaopatrzona 
w krew od zdrowych matek, odby­
wających porody w szpitaiacn m.&j- 
iicicn. Krew tę  dostarczają stacji kii- 
niki i óaazisuy położnicze. Cena i  
cm. sześć, krwi wynosi 10 2i, (St.)).

"'Wl CU11U USłUHAUW. ItCIPiaL pu «,r
Gracji” w ygłosi tow. Markowski.

Dnia U  bm.
Dzielnica Czerniaków — zebranie reor­

ganizacyjne Kola Wodociągi i Kanalizacja, 
W ydział Budowy — godz. 13.30.

Dzielnica Mokotów — godz. 16 — w spól­
ne zebranie P PS  1 P PR  na kole przy 
XVI Komisariacie M. O.

0  ODCZYT
TOW. MIN. MATUSZEWSKIEGO

W  piątek 11 b.m. o godz. 16 odbędzie 
się  zebranie w  firmie „Varimex" — Kre­
dytowa 4. Referat na temat „Marksizm i 
rewizjonizm” w ygłosi tow. min. Matu- 
szewakL

ZNMS

1 lipca  zaczn ie s ię  
decydujący etap  
w sp ółzaw od nictw a  
SPB-PPB

1 lipce akcja współzawodnictwa 
pracy między ŚPB i Zjednoczeniem 
Warszawskim PPB wejdzie w okres 
decydujący. SPB zgłosiło do akcji 
współzawodnictwa 12 budowli, m. in 
10 budynków mieszkalnych dla War 
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
na Kole i Mokotowie, magazyny 
„Społem" przy ul. Kolejowej, dom 
PKO przy ul. Filtrowej, gmachy dla 
PZO przy ul. Grochowskiej 318 i 
P3K  przy ul. Ratuszowej 32.

PPB wysunęło 6 dużych obiektów.

£j ZEBRANIE ZNMS
POLITECHNIKA W -SKA,
KURS W STĘPNY

Dn. U  bm. o godz. 20 odbędzie się  ze­
branie członków Koła ZNMS kursu  
wstępnego przy Politechnice W arszaw­
skiej w  lokalu Środowiska W arszawskie­
go — Mokotowska 24.

fNPOBMACJB
Pf DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Towarzysze i towarzyszki zamieszkali 
na terenie Dzielnicy PPS Śródmieście, 
niezrzeszenl w  Kołach P PS  przy zakła-

tnicy kursu m iędzypartyjnego PPS  
Dzielnicy Śródmieście, którzy n is

dach pracy oraz ci towarzysze I towarzyss-
ki, którzy zmienili m iejsce zatrudnienia, 
Obowiązani są zgłosić się do sekretariatu  
Dzielnicy Mokotowska 51/53 celem dopeł­
nienia formalności ewidencyjnych w ter­
minach nieprzekraczalnych do dnia 15 
czerwca b.r.

Zarządy Kół oraz towarzysze i tow a­
rzyszki nlezorganizowani w Kołach przv 
zakładach pracy, którzy złoty li kw estio­
nariusze weryfikacyjne, winni zgłosić się  
w terminie nieprzekraczalnym  do 15 
czerwca b.r. celem odbioru nowych leg i. 
tymacji na D zielnicy PPS Śródmieścia.

R  DO SŁUCHACZY KURSU  
MIĘDZYPARTYJNEGO 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

Uczestnicy kursu mó 
i P PR  ' . :
złożyli egzaminu w przewidzianym term i­
nie, winni zgłosić się do sekretariatu  
Dzielnicy celem złożenia egzaminu i otrzy­
mania świadectw. Egzaminy można skła­
dać w  poniedziałek 14 b-m.

B  DZIELNICA WOLA
Członkowie P PS  zamieszkujący na te ­

renie D zielnicy W ola. a nie zrzeszeni w  
Kołach fabrycaiych, winni stawić się w  
dniu 11 bm. o godz. 17 na zebranie orga­
nizacyjne kół terenowych. Zebrani* odbę­
dzie się  w  lokalu Dzielnicy — przy m. 
Ogrodowej N r 39/41.

Obecność obowiązkowa pod rygorem  
partyjnym. W  stosunku do nieobecnych  
zostaną w yciągnięte konsekwencje w yni­
kające s  par. 76 Statutu PPS.

19 d z i e l n i c a  p o w i ś l e
Kom itet Dzielnicowy P PS  Pow iśle p o . 

nownie przypomina członkom PPS Dziel­
nicy Pow iśle nie należącym do K ół Fa- 
brycznych, a przynależnych bezpośrednio 
do Dzielnicy, o obowiązku niezwłocznego 
zgłoszenia się w Sekretariacie Dzielnicy  
(Tamka 18) w  godz. 10—18, w soboty do 
godz. 16, celem złożenia deklaracji aa  
W spólny Dom.

Tych towarzyszy, którzy Już zadeklaro­
wali wpłatę, Komitet wzywa do szybkie­
go wpłacenia 1 raty zadeklarowanej sumy.

H  UWAGA, UCZESTNICY KURSU
ST. KOMITETU OBG. 
MŁODZIEŻOWYCH

W  dniu 12 bm. o godz. 16 w  sali konfe­
rencyjnej SK PPS (Mokotowska 24) od­
będzie się  wykład ńt. „Państw o Demo­
kracji Ludowej". Obecność uczestników  
kursu obowiązkowa. Po wykładzie wapói- 
na wycieczka do teatru.

Spłonął budynek szkołp u j  Kobyłce
Strat# przekraczają 2 m ilion# zł

Wczoraj o godz. 9.30 w Kobyłce 
pod W arszawą wybuchł groźny pożar 
w miejscowej szkole podstawowej. 
Przyczyną pożaru było praw dopodob­
nie krótkie spięcie. O gień zniszczył 
górne kondygnacje i dach budynku 
szkolnego. W edług prowizorycznego 
obliczenia straty  m aterialne wynoszą 
ponad dwa miliony zl.

Tylko dzięki szybkiej akcji ratowni-

dokumentował smutny fakt, te  Ochot­
nicze Straże Ogniowe w miejscowoś­
ciach podwarszawskich są całkowici* 
nieprzygotowane do akcji ratowniczej 
 __________________________ (Ks)

W porządku!
Dzielnica PPS Powiśle prosi nas 6 

poinformowanie, że na skutek naszej

„  . , jak Politechnika Warszawska, gma-sta ulieżna. Zorgan r.-wany zostanie. ^  G ó ro w sk ie j
cały szereg imprez o charakterze. ^  pK p wawelskiej 60
propagandowym i dochodowym. Mię ^
dzy innymi 17 bm. o godz. 19 odbę­
dzie się na kortach Legii pfzy ul.

W ola bez tram w ajów
Od 16 boi. zastąpią je autobus#

K oneert radzieckiego Zespółu im. M 
Piatnickiego, wyznaczony na dzień 13 bm. 
na gcSz. 19, został przeeunięiy na dziea > nie tramwajowe:

Najbliższe dziesięć dni przyr'asie
wiele zmian w komunikacji miej­
skiej. Seria tych zmian rozpocznie się 
od linii tramwajowej „23“. Z dniem 
13 bm, — „23“ zostanie skierowana 
z pl. Trzech Krzyży na pl. Staryn- 
kiewicza. Powodem jest konieczność 
odciążenia linii tramwajowej „25“ 
zwłaszcza na odcinku ul. Żelazna 
Nowy Świat.

13 bm. zmiany obejmą aż trzy li- 
.21“. „16“ i „11“.

b U l ™  w 'rśaS a „ f c ”lS' 0d- | N a  o k r e s  p a ru  ty g o d n i „21“ z o s ta je
B ilety wykupione na dzień 13 b.m. są 

ważne w dttiti 14 b.m. Osoby, którym  
przesunięcie Koncertu nie odpowiada, m o­gą zwracać bilety W miejscach zakupu. ;

Leszno, Żelazną, Al. Jerozolimskie,
ul. Chałubińskiego do. Placu Zbawi­
ciela. „18“ zamiast do ul. Dworskiej 
docierać będzie tylko do ul. Młynar­
skiej.

Tramwajowo martwy (chwilowo)

ajewej
sltim, obsługiwany będzie przez 
autobusów linii zastępczej „V“.

Związek Zaw. Prac. i Rob. Budo­
wlanych jest zdania, że współzawod­
nictwo pracy pomiędzy najwięl.izy- 
mi przedsiębiorstwami budowlanymi 
stolicy wzmoże ogólny ruch budow­
lany.

Zmiana tar#f# MZK 
na Radzie Państw a

Wprowadzenie z dniem 1 bm. przez 
MZK kart 60 przejazdowych zamiast 
biletów miesięcznych — praćowni- 

rejcn Woli od ul. Młynarskiej aż d o jf f f i  niezależnie od szerokiego echa

i zwierzchnich samorządu Stolicy,
| Rada Państwa, której Prezydium 

Kończą się natomiast kłopoty mie- Stołecznej Rady Narodowej przedkła-
szkańców Okęcia. Z dniem 20 bm. da do zatwierdzenia wszystkie swe

czasowo zlikwidowana. Zmienione i | rusza znowu linia tramwajowa „7“ uchwały, zainteresowała się natych-
natomiast trasy i Będzie ona, jak dawniej, łączyła Pl. miast przeprowadzoną poprawką, po-

)
„ATLANTIC”  (ChUileioa 33). .i-u lisy  

w ielk iej rewii". Pocz. seansów godz. 14,
16.30. 19 (Zw, Zaw.), 21.30. 

„AKTUALNOŚCI" (W K i n i e  Syrena)
tylko 1 noans o godz. 18 (w święta i nie 
dziele go At. 11). Nowy program nr 19.

„AKTUALNOŚCI” (W (tiule Stylowy1) 
tylko ttUeri »aŁu» o g. II. Nowy prugran 
Aktualności nr 30.

„PALLADIUM" (Złota 7/9): „życie
Em ila Zoli” . Pocz. seansów: godz. 14, 19.
21.30. Dla Zw. Zaw. 16,30.

„PDLDNIA" i Mareiaikowska Nr 56)
„Gasnący płomień” — godz. 12,30, 14,45, 
19,15, 21,30. Dla ZW. Zaw. 17.

„SYRENA” (inżynierska 2): „Wieczna 
E w a” . Pocz.: 15, 17, 21 (dla Zw. Zaw. 19).

„STYLOWY” (Marszałkowska 112) 
„Tim ur i Jogo drużyna" — godz, 13, 15, 
17, 19 (ZW. Zaw.), 21.

„TĘCZA” (Suzina 4): „Skarb Tarzana" 
Pocz. seansów godz. 15, 17, 19 (dla Zw. 
«aw .) 21. W niedzielę dodatkowy seans 
«  godz. 13.

OGŁOSZENIA BROBSE
■GUBIONO kartę rejestracji RKU Płońsk. 
Gwiazda Czesław. 4658

skrócone zostaną 
,11“ i ,46". Linii .,11“ odpadnie ul. 
Bema f część ul. Wolskiej. Wozy bę­
dą skierowane od ul. Staszica przez

Narut owicza z Szosą krakowską. Kur lecając przedstawić sobie motywy,
sujące tutaj zastępczo autobusy „X“ 
będą wstrzymane. (Rs)

Jutro 5,5 m etrow a fala na W iśle  
m in ie  ok o lice  pod marsza irskie

M eldunki o stan ie  w ód w po’u -  j leży  się liczyć z m ożliw ościam i d rob
dniowych połaciach kraju są uspo- j nych zalewów W rejon ie  W arszaw y 
kajające, należy się jednak spodzie- mogą więc być trochę zagrożone tyl- 
wać dość znacznego przyboru także ko najniżej położone tereny, (pa) 
i na Wiśle pod Warszawą. Sytuacja I ------------—-—— “

Rąbanka
na kartki czeruucoiue

W sklepach rozdzielczych mięsnych 
wydawana będzie od 17 do 30 bm. rą ­
banka wieprzowa na kupon 23 kari 
czerwcowych dła kat. I po 1,4 kg.

Cena detaliczna rąbanki wynosi zł. 
7 — źa 1 kg.

Konsumenci obowiązani są do od­
bioru mięsa w terminie 3 dni od daty 
otrzymania przez punkt rozdzielczy, 

pieczna. M imo ew ent. akcji p rze- Sklepy rodziełcz* winny umieścić na

nie jest, Jak stwierdzają meldunki, 
groźna. Wobec posuwania się fali z 
Duhajca oraz połączenia się z nią 
fali z Sanu wczoraj o godz. 6 rano 
kulminacja minęła już Zawichost 
przy stanie 672 cm.

W Puławach kulminacja spodzie­
wana jest dziś 11 bm. przy stanie 
590—630 cm, a w Warszawie jutro 
12 bm, W południe przy stanie 550 
ćm.

Wysokość 550 cm. nie jest dla wa­
łów ochronnych w stolicy niebez-

którymi kierowało się Prezydium 
SRN uchwalając zmiany.

Decyzji ostatecznej w tej sprawie 
należy się spodziewać pod koniec 
przyszłego tygodnia. (R)

ciwpowodziowej, która jest w War- widocznym miejscu ogłoszenie o
g ^ g r Qwr̂ , koleJowy Nr 744682 szawia całkowicie przygotowana, aa- i minie wydawania rąbanki.

SOBOTA, 12 CZERWCA
YVarraawa I

6,15 W iadomości. 6,20 „Z&garynfca mu­
zyczna” . 7,00 Dziennik. 7,15 „Zegarynka 
muzyczna” . 8,35 „Zaklęty Dwór” — po­
wieść. 12,04 Dziennik. 12 25 Arie i pieśni 
P. Czajkowskiego. 12 60 „O chorobach 
pszczół” — pogad. 13,00 Muzyka popul. 
13.20 „Odczyt dla m aturzystów” . 14,00 
„Uwertury i fantazje operowe” . 15,30 
„H istoria o mądrym Ali i biednym Ach- 
medzie” — dla dzieci. 16,00 Dziennik. 
16,25 „Odkrycia na zamku książęcym w 
Szczecinie" — pogad. 16,30 Skrz. Ogólna. 
16,45 „Prży sobocie po robocie". 18,00 
Lekcja Języka rosyjskiego. 18,15 Recital 
świata. 19,25 Konc. Polskiej Kapeli Lud.
20.00 Dziennik. 20,45 „W ieczór M ickiewi­
czowski” . 21,15 Koncert Ork. PR. — 21,55 
Pogad. filmowa. 22,00 Muzyka taneczna.
23.00 Ośt. wiad. 23,25 Muzyka taneczna.

W arszawa II 
16,32 Muzyka rozrywkowa. 17,10 Muzy­

ka taneczna. 18,00 Dziennik. 18,20 „Teorie 
elektronów” — pogad. 18,30 „Dla każdego 

"i c o ś  m iłego” 19,00 „Lenin w  Tatrach” — 
ter- i felieton. 19,15 Muzyka poważna. 20,00 

i Dziennik. 20,45 Muzyka taneczna. 21,00 
| Recital fort.

czej, w której wziął udział personel r,otatki *eief1on w lokalu biura dzieIr>‘-
cowego został wczoraj naprawiony.

Spis m łodzież#  
do ,.Służb# Polsce"

Odbywa się obecnie w Warszawie 
spis młodzieży męskiej rejestrujący 
do organizacji „Służba Polsce". Po­
dajemy najbliższe terminy:

W piątek, 11 bm. spisem tym zo­
stanie objęta młodzież o nazwi­
skach Zaczynających się na K — 
„Kop", a w sobotę, 12 bm. d© spi­
su stanie młodzież o początkowej 
3ylabie nazwiska „Kor" oraz pozo­
stałe naziwiska na literę K.

Spis odbywa się w Wydziale Woj 
skowym Zarządu Miejskiego, ulica 
Floriańska 10, II p. o godz. 8—12 i 
o 13—16.

nauczycielski, dzieci oraz mieszkancy 
najbliżej położonych domów, udało się 
uniknąć całkowitego zniszczenia bu ­
dynku szkolnego. Sprzęt, pomoce nau­
kowe, akta a nawet ramy okienne zdo­
łano w porę usunąć z płonącego bu­
dynku. O gnia natom iast przez dłuższy 
czas nie można było zagasić z powo­
du braku sprzętu przeciwpożarowego. 
Ochotnicza Straż Pożarna w Kobyłce 
nie posiada zupełnie węży do sikawek 
i zalewa ogień kubłami wódy. W ezwa­
no Oddziały Straży O gniow ej z W o­
łomina i Radzymina, jednak po przy­
byciu ich na miejsce pożaru okazało 
się, że motopompy nie działają. Na 
szczęście zdołano uruchomić 6ikawkę 
ręczną, przy pomocy której udało się 
zlikwidować pożar.

Wypadek w Kobyłce jeszcze raz za-
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CENY OGŁOSZEŃ
OełoMenfa
W tekście

drobne po zl 30 za wyraz. Poszukiwanie pracy po zl 15 
redakcyjnym do 70 mm zl 100: o<l 71 — 190 mm zł 140: od 1Z1-

za wyraz. 
_  121 —  200

mm zł 175; od 201 — 800 mm zł 225: powyżej 300 mm zt 300 za 1 mm szarokość 
1 szpalty. Za tekstem do 70 mm zl 60; od 71 — 120 mm z! 80: od 121 — 200 mm 
zl 100; od 201 — 300 mm zł 130: powyżej 300 mm zł 189 za 1 mm szerokość
1 szpalty, NekroloKl do 70 mm zł 60, od 71 — 120 mm zi 75, od 121 — 200 mm
zł 120, od 201 — 300 mm zł 150, powyżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość
1 śłpalty . Z* niedziele i św ięta dolicza się 80 proc. Za terminowy druk ogłoszeń  

Administracja nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PEZYJMUJA :
Centralne Biuro OgŁ I Reki. Sp. Wyd. „W iedza” Oddział w W a rs z a w ie ,  Al
Jerozolimskie 85, tet. 885-05 oraz Agentury m iejskie; Al. Gen. Sikorskiego 18— 
„Impet” , Kolektura Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep z mat. plśm  
t wszystkie oddziały Sp W ydawu. „Wiedza" w Polsce. Polska Agencja Pra 
sowa — Biuro Ogłoszeń i Reklam W -wa ul. Młodz. Jugosłowiańskiej 11. wszystkie 
oddziały P. A. P . w Polsce. Biuro Ogłoszeń „Czytelnik” — Central* ul. Da­
szyńskiego 16 i oddziały Marszałkowska 3/5, Poznańska 38. Targowa 67. 
..W olflość” — W arszawa. Marszałkowska 95, Sp. Agencji Prasowej „Glob” 
ul. Złota 4, Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek Warszawa. Wspólna 50, tel. 855-26

B — 52840 Drak. Sp. Wydawu. „W iedza”  — „Robotnik” nr 1
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W  In^a^h ja n o w sk ich  (II)

Odnieśliśmy p e łn y  sukces"
Dalszy przebieg  bitwy partyzanckiej

Janów  Lubelski, w  czerwcu  
Wśród ciemności, cicho i ostrożniej 

ściągali partyzanci placówki. | niemieckiej na Wiśle (zostały one ode-
— Trudno było dobudz ć zmęczo-1 siane do sztabu AL) i rozkaz doty- 

nych żoin erzy — mów- ,,Steian“, za- czący zlikwidowania partyzantów. Roz 
siępca dowódcy Brygady Ziemi Lu - 1  kaz byl o tyle nieaktualny, że cala 
bełskiej, dziś wojewoda lubelski. — ! akcja pacyfikacyjna miała być według 
Obudzony — zasypiał z powrotem, j niego zakończona o godzinie 11 (byk 
Kilku takich zostało do dnia następne- juz 17) po czym żołnierze mieli odma 
go ; w w ększości zginęło. Jedynie ka- szerować do baz wyjściowych. Rozkaz 
pralowi Wilkowi udało s ę pa 'przebu- j zawiera! także instrukcję sygnalizacji 
dzeniu zakopać pod zwalone drzewo i dla artylerii i lotnictwa niemieckiego, 
w bagnie i po czterech dniach dolą- ( P] zed własnymi (niemieckimi) stanowi 
czyć do oddziału. Podpulk. Czepiga; skami mieli rozłożyć Niemcy białe 
— stary żołnierz \ partyzant zwano- płótna.
wal i musieliśmy go unieszkodliwić, j p zecz jasna, że partyzanci wyłożyli 

...— Jak przechodziliśmy? Najpierw j ^iafe płachty przed własne stanowiska, 
cicho a potem na hura! — mówi k p t.; zdezorientowana artyleria niemiecka 
Kunicki. — Nie tylko oddziały sztur- j podsunęła się zbyt blisko, co umożli- 
mowe krzyczały. Urra krzyczeli też j wi[o partyZantom zdobycie w walce 
ranni na wozach. I jak głośno i jak w,ręCZ dwóch baterii dział (z których 
długo... Jeszcze po przejściu krzyczeli j dwa Upr0wadzili z sobą a resztę znisz 
i krzyczeli, aż trzeba ich było uspoka- CZy\y  Samoloty w czasie jedynego na­

lotu wyrzuciły bomby w bagno i wo­
bec niemożności odróżnienia pozycji 
własnych od paryzanckich wycofały 
się z walki. *

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

jac.
Nie obyło się naturalnie bez strze­

laniny i ofiar, ale przejście udało się. 
Partyzanci wyprowadzili z kotła na­
wet rannych i zdobyczne działa. Stra­
ty własne: około 150 ludzi. (Do niewo­
li nie dostał się nikt. W krytycznej 
chwili odbierano sobie życie). Niem­
ców zginęło z górą 1700.

Następnego dnia około południa nad 
szedł odgłos huraganowej kanonady 
od strony Wzgórz Porytowych. To 
Niemcy rozpoczęli szturm na opusz­
czone przez partyzantów stanowiska, 
ostrzeliwując się wzajemnie z artylerii 
i broni maszynowej.

Już w tym momencie można było 
uważać że bitwa taktycznie została 
przez partyzantów wygran?

Zasadzka
Niemało przyczyniły się do tego wy 

padki pod Szkiarnią — maleńką osadą

Pościg trw a
Po przerwaniu pierścienia wojsk pa- 

cyfikacyjnych partyzanci, rozbijając po 
drodze we wsi Szeligi batalion Kalmu- 
ków, forsują ruchliwą szosę Biłgoraj- 
Tarnogród i docierają w pięciodnio­
wym, uciążliwym marsau do wsi Osu- 
chy. Tu oddziały rozdzielają się. P ar­
tyzantka radziecka i oddział Kunickie­
go po ciężkim boju z Niemcami idą na 
południe, w Karpaty i dalej do Czecho 
Słowacji i na Węgry. AL udaje się w 
kierunku północnym do lasów w rejon 
Górecka Kościelnego.

Niemcy naturalnie nie zrezygnowali 
z pościgu. Przeciwnie, z tym większąpaUKi poa ozKiarmą — iiiaicimą i - r  . . ... . ___

leżącą na tuku polnej drogi wygiętej j zac.ekłośoą tropili partyzantów . za- 
jednym końcem w kierunku Janowa 1 ciskali po raz drugt pierścień obławy.

nad tym zgrupowaniem AK sprawo­
wał płk. „Kalina" — Markiewicz.

„Pan pułkow nik 
nie przyjm uje"

Niemcy mogli natrzeć lada chwila. 
Dnia 22 czerwca 1944 r. dowództwo 
AL w składzie: „Wicek* — Borkow­
ski, Szelest i oddział około 40 ludzi — 
udało się do kwatery Kaliny, aby na­
wiązać z nimi kontakt i opracować 
plany wspólnego działania.

Oto jak wyglądał przebieg tych per­
traktacji, wg relacji świadka:

Gdy oddział AL zliżyi się do obozu 
AK wartownik zatrzymał go i zapo­
wiedział stanowczo, że dalej nikogo 
nie przepuści. Dopiero po długich per­
swazjach puszczono Borkowskiego i 
Szelesta i pozwolono im... zatelefono­
wać do... adjutanta Kaliny.

— Chciałem rozmawiać z Kaliną, 
mówi Szelest.

— Pan pułkownik nie przyjmuje.
— Niemcy uderzą lada chwila. Ma­

my świeże wiadomości.
— Pan pułkownik odpoczywa po 

wczorajszym boju (AK miało 21.VL 
44 r. większą . potyczkę z Niemcami). 
Jest bardzo zmęczony. Nikogo nie 
przyjmie wcześniej, jak z4 trzy godzi­
ny.

Klęska AL
...W godzinę po tej rozmowie ude­

rzyli Niemcy. AK wycofała się i... — 
nikt dziś nie może zrozumieć tego sa­
mobójczego kroku — skoncentrowała 
ponownie w bagnistych widłach rzeki 
Tanew i Sopot o kilkanaście kilome­
trów na południowy wschód od Biłgo­
raju.

Przez cały dzień 23 czerwca Niemcy

Lubelskiego, drugim — w kierunku 
Jarocimia.

13 czerwca 1944 r. (w przeddzień 
bitwy) wpadło tu w zasadzkę, urzą­
dzoną przez partyzantów 6 aut nie­
mieckich. Jeden z zabitych oficerów 
miał przy sobie plany odcinka obrony

Niedaleko Górecka Kościelnego, o 
trzy kilometry od stanowisk AL, skon­
centrowały się wszystkie grupy party­
zanckie AK z lasów józefowskich i bił­
gorajskich, w łącznej ilości około 1000 
ludzi, świetnie uzbrojonych, umunduro 
wanych i wyszkolonych. Dowództwo

‘systematycznym, skoncentrowanym 
ogniem moździeży i dział niszczyli 
zamknięte w pułapkę oddziały AK. 
Straty AI< wyniosły przeszło 60*/« 
stanu ludzi. Kto nie zginął od pocisku, 
dostawał się w ręce wroga (Niemcy 
rozstrzeliwali jeńców) lub topił w hag- 
niskach. Przebiły się jedynie, pono­
sząc olbrzymie straty, oddziały ,,Wira“ 
i „Groma".

Trudno dziś nawet najbardziej obie­
ktywnemu historykowi zrozumieć tak­
tykę Kaliny. Dlaczego tak się stało?... 
Koncepcja polityczna? „Komuno- 
wstręt"? Zbytnie zaufanie do Niem­
ców? Zdrada?

Znów w lasach janowskich
Oddziały AL mające duże doświad­

czenie bojowe przetrzymały i drugą pa 
cyfikację niemiecką. Drobnymi oddzia­
łami przebito się przez pierścień okrą­
żenia. Straty były co prawda tym ra­
zem większe (Niemcy zniszczyli mię­
dzy innymi całkowicie tabory), ale za 
kilkanaście dni brygady skoncentrowa­
ły się znów w punkcie wyjściowym w 
lasach janowskich.

— Tak więc odnieśliśmy pełny suk­
ces przyjmując bój na Wzgórzach Po­
rytowych — mówi kpt. Apasanowicz, 
szef sztabu brygady im. Wandy Wasi­
lewskiej. — Przy stosunkowo niewiel­
kich stratach własnych, zniszczono 
niewspółmiernie więcej sił nieprzyja­
ciela, związano walką cztery dywizje 
niemieckie, które w przeciwnym razie 
mogły by załatać niejedną poważną 
wyrwę w zbliżającym się froncie 
wschodnim.

...Front ten trzasnął niebawem i 
wkrótce oddziały AL brały udział 
wraz z regularną armią polską i ra­
dziecką w wyzwalaniu Lublina.

A. PIECZYŃSKI

„Powietrzny Express Poznański"

HA EKRANACB SroUCY
Timur i jego  drużyna

W  ram ach akcji propagandy T ygodn ia  L igi L o tn icze j w  Poznaniu
  o dbyły  się lo ty  propagandow e sam olo tu: Sp. W yd . „W iedza  —
„iExpress P oznańsk i", podczas k tó rych  zrzucarie b y ły  u lo tk i propa­
gujące L igę L o tn iczą  i budow ę W spólnego  D om u Z jed n o czo n ych  
Partii. —  N iem ałą  a trakcją  b y ł po w ie trzn y  w ystęp  „O lesia  ", jedne­
go z  bohaterów  film u  rysunkow ego  „E xpressu  P oznańsk iego“ k tó ry  
latał nad P oznaniem , w isząc na trapezie , za w ieszo n ym  pod kadłubem  
sam olo tu . —  Z d jęc ia  w pow ietrzu  w yko n a ł red. „Expressu P oznań­

sk iego" W ładysław  L en y  —  K isie lew ski

Z anim  zdąży  ukazać się na jszyb­
sza naw et recenzja, ju ż  stugębna  
fa m a  roznosi po ca łym  mieście, ze  
film  je s t udany, albo nie. W  zależ­
ności od tego fo rm u ją  się na  dru­
gi, trzeci dzień po prem ierze zgod- 
7ie z  opinią „szarych" w idzów  dłuż­
sze lub kró tsze  ogonki.

Po prem ierze kap ita lne j kom edii 
film o w ej „Tim ur i jego drużyna"  
m łodociana publiczność opuszcza* 
jąca salę orzekła , że  f i lm  je s t „kia 
w y“„,byczy", albo „w dechę"! T e­
go osta tn iego określenia  n ie  rozu­
m iem , ale m usiało ono być najbar- 
dzieć pochlebne, gdyż m łodzi w idzo  
wie p rzyrzeka li sobie, że jeszcze  
raz wrócą na ten  f i lm  o zgranej 
drużynie m łodych chłopców.

P om ysł do film u  i scenariusz A. 
Gajdara je s t rów nocześnie w zrusza  
jący  i pozbaw iony ja k ie jko lw iek  
sztuczności, czy  patosu. Grupa  
m łodzieży pod w p ływ em  T im ura  or­
ganizuje w  sposób d yskre tn y , a je ­
dnak owocny rozm aitą  pom oc dla 
rodzin w ojskow ych , k tó rzy  poszli 
na fron t.

W jed n ym  w ypadku  je s t to... po­
cieszanie płaczącej dziew czynki, w  
innym  ustaw ien ie drzew a na opał, 
w  jeszcze in n y m  obrona sadów  
przed grasu jącym i (ta kże  mlodocia  
n ym i) złodziejaszkam i.

A co na jw ażniejsze, f i lm  chociaż 
w  założeniu dydaktyczny , ani chw i­

li nie poucza, nie nuży, nie zniechę­
ca. Dzieci są dziećmi, przeżyw ają  
wesołe  i sm u tn e  przygody, ale film  
ani na  chw ilę nie traci pogodnego  
nastroju ,, a n iektóre gagi są rwręcz 
kap ita lne  i w yw o łu ją  żyw io łow y  
śm iech na  widowni.

K ilkakro tn ie  ju ż  m iałem  okazję  
stw ierdzić, że  w y tw órn ia  „Sojuz- 
d ie tfilm ", czerpiąc szeroko m łodych  
a rty stó w  z  w łasnej szko ły  film ow ej, 
pokazuje nam  coraz to nowe, zna ­
kom ite  ta len ty  dziecięce. W praw ­
dzie bohaterkę film u  E. D ere w  
szczikow ą w idzieliśm y ju ż  parokro­
tn ie  (była  w ted y  znacznie m ło d ­
sza ), ale obecnie poznajem y k ilka  
now ych tw arzy , z  k tó rych  L. Szczi- 
paczew je s t w prost uroczy w  roli 
Tim ura. N a jw ażn ie jsze  je s t to, że 
reżyser  A. R azum nyj  u n ikn ą ł ja* 
k ichko lw iek  w ielkich  scen, k tóre  by  
w ypaczy ły  życie dzieci i zrob iły  z  
tego ze wszech m iar udanego film u  
jakąś pozbawioną znaczenia sensa­
cję.

A kc ja  rozgryw a  się n iem al w y ­
łącznie na plenerze, albo w  uro­
czym  za k ą tku  na strychu , urządzo­
n y m  ze znakom itą  pom ysłowością. 
Zdjęcia św ietne. W  k ilku  partiach  
film u  w yraźn ie zd a rty  dźw ięk. A k ­
to rzy  dorośli g ra ją  gorzej od dzie­
ci, ale spośród w idzów  i dzieci i 
dorośli zabaw ią się  rów nie dobrze.

L EO N  BU KO W IECKI.

r* roszę
A k c ja  m drzania  W arszaw y prze­

biega planow o, szko d a  ty lko , t e  
nieco zb y t pow oli. U karano ju t  na  
w et k ilku  m o to cyk lis tó w  za jazdę  
bez tłum ika .

N ic  nie szko d zi. D obre i to. T m  
dno o sta teczn ie  w ym agać. Żeby 
W arszaw a się tak nagle, z dnia na 
dzień  uciszyła . K ied yś do jd ziem y  
praw dopodobnie do tego, że  sam o  
chody, nie dając żadnego sygnału, 
bezg łośn ie będą prze jeżd ża ć  m il­
czących  przechodniów , ale to  do­
p iero m arzenia  da lekie j p rzyszło ś­
ci.

N *  razie jednak hałas się zm n ie j 
s z y ł  bardzo n ieznaczn ie. A  m oże  to  
ja  w łaśnie m am  takiego pecha. 
M oje o kno  w ychodzi bow iem  mm 
ulicę, a naprzeciw ko  zna jdu je  się 
stacja  benzynow a.

Ulica jest w ąska, a techn ika  na­
lew ania b en zyn y  do  sam ochodów  
nie przew idu je  chw ilow o m ożliw o­
ści napełniania  baków  w locie. Sa  
m tichód  chcąc nie chcąc, m usi s ta ­
nąć.

Jeże li stan ie p rzy  stacji m aleńka  
„ D ekaw ka" w porządku . Jeżeli

cisze]
na tom iast zbrakn ie b en zyn y  zwalt 
s te j c iężarów ce za czyn a  się nie­
szczęście . U lica jest zab lokow ana, 
a innego prze ja zdu  - nie ma. R obi 
się za tor, p ię tnaście sam ochodów  
trąbi na p iętnaście różnych  tonónb  
m o to ry  warczą, s zo fe rzy  przeklina  
ją, d ziec i p łaczą  a ja  razem  z  nim i.

Jak tu  w takich  w arunkach p i­
sać fe lie tony?

Z w ła szcza , że obok stacji zna jda  
je  się garaż, w k tó rym  bez p rzerw y  
praw ie odbyw ają  się próby m o to ­
rów, a obok garażu w arszta t karo- 
seryjny , gdzie od  szó ste j rano pra 
cow ici rzem ieśln icy  tłuką  m ło tk a ­
m i w blaszane b ło tn iki.

N ie  w yobrażam  sobie bardziej 
w dzierającego się do m ózgu  ha ła ­
su, n iż  tłuczen ie  m ło tk iem  w blasze  
my b ło tn ik.

A p e lu ję  do  T ych , K tó rzy  Er za­
prow adzają  W alkę  z H ałasem , Że­
by przeprow adzali ją n ieco ener­
g iczniej. Ja się o sta teczn ie  w ko ń ­
cu p rzyzw ycza ję , ale to  zaw sze  ja­
kieś dziesięć lat potrw a.

N ie  chcia łbym  jednak ich m arna  
wać. S T R Ą C Z E K .

ce Min. Przem. tow. Minca — na­
stępującą rezolucję:

„My młodzież górnicza z kop. „Cze­
ladź'1 i włókiennicza z PZPB Nr. 1 w  
Bielawie, przyrzekam y kontynuow ać 
nieśm iertelne dzieło tow. Pstrow skie­
go, przyrzekam y osiągnąć najwyższy 
procent jakości i norm y; przyrzeka­
my również, rozum iejąc potrzeby wy 
niszczone1 w oina O'czyznv, w yko-

W Bielawie wzrasta nadal 
współzawodnictwo włókiennicze

B ie la w , w  ceerw cu.
W dniach 2 i 3 czerwca br. baw iła 

w  Bielawie delegacja czeskich w łók­
niarzy, k tó ra  zwiedziła tam t. Państw .
Zakł. Przem. Bawełn. Nr. 1, in tere­
sując się szczegółowo stroną techni­
czną i produkcyjną fabryki.

Wizyta gości czeskich pozostaje w 
związku z trw ającym i obecnie per­
trak tacjam i w  sprawie zawarcia u- 
mowy o współzawodnictwie PZPB 
Nr. 1 w  Bielawie z czeskimi zakła­
dami baw ełnianym i w Nachodzie.

Umowa ta, k tóra m a być podpisa­
na z  końcem czerwca — w pierwszym 
etapie na okres kw arta lny  tj. ok 1-go 
lipca do 30-go w rześnia br. — ma 
zapoczątkować międzyzakładowe 
współzawodnictwo czeskich fabryk 
włókienniczych z polskimi.

W tych dniach natom iast została 
zaw arta w  Czeladzi na Górnym  Ślą­
sku umowa •  współzawodnictwie 
pracy między młodzieżą górniczą z 
kop. „Czeladź" i młodzieżą w łókien­
niczą z PZPB Nr. 1 w  Bielawie. Pierw  
szy etap tego zespołowego współza­
wodnictwa młodzieży górnośląskiej 
z młodymi w łókniarzam i dolno-ślą- 
skim i trw ać będzie przez okres 3-mie 
sięczny tj. od 1-go czerwca do 31-go 
sierpnia br.

Na wspólnym zebraniu młodzieżo­
wym  uchwalono wśród ogólnego en­
tuzjazm u po czym wyfsłano na rę -

t

B urm istrz B ielaw y dekoru je  Sre­
brnym  K rzy że m  Zasług i tow . H e­
lenę Fordońską, p rzo d o w n iczkę  
pracy  w w ykończa ln i PZPB  w Bie­

lawie, m a tkę  trojga dzieci

nać plan roczny do dnia 30-go listo­
pada, wytężyć wszystkie swe siły dla 
odbudowy Polski Ludowej". (T. M.)

Pisarze 31 krajów obradują  
na Kongresie PEN-Clubów

W dniu 6 czerwca br. zakończy! się 
Kopenhadze XX międzynarodowy 

kongres PEN-Clubów, w którym wzię­
li udział przedstawiciele piśmiennictwa 
31 krajów. PEN-Club Polski reprezen­
towali Tadeusz Breza, Jarosław Iwa­
szkiewicz, Leon Kruczkowski, Michał 
Rusinek i Aleksander Wat.

Znaczną część obrad poświęcono 
dyskusji na temat aktualnych zagad­
nień współczesnej prozy literackiej. 
Dyskusja toczyła się głównie wokół 
pisarza referatu francuskiego Jana 
Schlumbergera, o współczesnej prozie 
francuskiej. Jednym z najlepszych prze 
mówień było wystąpienie Jarosława 
Iwaszkiewicza, owacyjnie witanego 
przez kongres, który w pewnym prze 
ciwieństwie do referatu Schlumberge­
ra, wysunął problem literatury reali­

stycznej, opartej o życie człowieka i 
jego potrzeby rozwojowe, i powoła! 
się na tego rodzaju osiągnięcia współ­
czesnej młodej literatury polskiej, re­
prezentowanej przez pisarzy zarówno 
lewicowych, jak katolickich i bezpar­
tyjnych.

Rezolucja dotycząca Palestyny, po­
wzięta przez kongres na wniosek de­
legata Indii, zwraca się się zarówno 
do pisarzy arabskich jak i pisarzy pań 
stwa Izrael, aby w imię współpracy 
kulturalnej świata, zmierzali do utrwa 
lenia pokoju.

Na zakończenie obrad kongres, na 
wiadomość o ciężkiej chorobie preze­
sa Polskiego PEN-Clubu Jana Paran- 
dowskiego, wysiał do pisarza polskie­
go telegram z życzeniami powrotu do 
zdrowia.

• HOWARD FAST

z?

HUMACZYt r « Z l t  BtOtłllU *

  U sp o k ó j s ię , P e te .. .  R o z u m ie m  c ię  b a rd z o  d o b rz e , a le
n ie  w a r to  s ię  ty m  p rz e jm o w a ć .. .  —  m ó w ił  s z e p te m .

—  B u c k , p ro s z ę  c ię , p o w ie d z  m u , z e b y  s o o i e ,  poszeoL  
T o j e s t  z e b r a n ie  d e le g a tó w  z I ll in o is .  N ie c h  s ię  w y n o s :. D u re ń  
s k o ń c z o n y . P o w ie d z  m u , że  m a  je sz c z e  m n ie j  sz a n s  z o s ta n ia  
p re z y d e n te m , a n iż e l i  ja ...  a  j a  n ie  u r o d z i łe m  s ię  w  A m e ry c e ...

W  g o d z in ę  p ó ź n ie j A ltg e ld  o św ia d c z y ł d e le g a to m  z Id :*

—  A lb o  id z ie c ie  za  m n ą , a lb o  w y c o fu ję  s ię  i
k to  in n y  z a jm ie  m o je  m ie js c e . J e d n o  z d w o jg a . T o  m e  s ą  
ż a r ty  —  tu  c h o d z i o s p r a w y  p o w a ż n e , b a rd z o  p o w a ż n e . U p rz e ­
d z i łe m  w a s  z a w c z a su , że  n ie  m a  m o w y  o ż a d n y c h  w a h a n ia c h .. .  
C h c e c ie  iść  za  B r y a n e m  —  d o b rz e ...  C h c e c ie  w y g ra ć  w y b o ry  
—  d o sk o n a le . A le  u p rz e d z a m  w as , że m o im  z d a n ie m , je d n o  
n ie  d a  s ię  p o g o d z ić  z d ru g im .

D e le g a c i z a p e w n il i  go, że s to ją  n a  ty m  s a m y m  s ta n o  
w isk u , co on  Ś c is k a li  m u  rę c e  i z a p e w n ia li ,  że id ą  za  n im . 

G d y  p o sz li i z o s ta ł ty lk o  S a m  M c C o n e ll, A ltg e ld  o p a d ł n a
fo te l , b la d y ,  tr z ę s ą c y  się .

—  C h o ry  je s te m .. .  —  rz e k ł d o  sę d z ie g o . —  C h c ia łb y m  się  
w y c o fa ć  z te g o , p o ło ż y ć  do  łó ż k a  i z a p o m n ie ć , że  is tn ia ło  k ie ­
d y ś  coś p o d o b n e g o  do  P a r t i i  D e m o k ra tó w .

—  W c a le  n ie  je s te ś  ta k i  c h o ry , P e te .. .
—  M y ślisz , że je sz c z e  n ie  u m ie r a m ?
—  K to  p o k ie r u j e  ty m  w sz y s tk im ?  H in r ic h s e n  o g lą d a  s ię  

wa w sz y s tk ie  s t ro n y , w ęsz y ... O k a z u je  s ię , że  n ie  p o tr z e b a  ro ­

z u m u , n ie p o tr z e b n e  j e s t  d o ś w ia d c z e n ie  —  w y s ta rc z y  m ie ć  
s i ln y  g ło s . 

—  T a k ...
—  A le  n i e  je s te ś  c h y b a  t a k  b a rd z o  c h o ry , P e te ?
—  N ie  m a r tw  się ! U p o ra m  s ię  z ty m . N ie c h  m n ie  d ia b l i  

p o rw ą , je ż e l i  m ia łb y m  so b ie  z  ty m  n ie  p o ra d z ić . A no ... zoba*
c z y m y :

X V I

P ra c e  K o n g re s u  b y ły  w  p e łn y m  to k u  i C h ic a g o  o d p o w ie d ­
n io  re a g o w a ło  n a  s p r a w y  z w ią z a n e  z  z a g a d n ie n ie m  d e m o k ra ­
c j i  w  A m e ry c e .

K tó r y ś  k a z n o d z ie ja  m io ta ł  g ro m y , że w  s to l ic y  ś ro d k o w o - 
z a c h o d n ic h  s ta n ó w  b y ło  w ię c e j  p r o s ty tu te k  a n iż e li  w e  w s z y s t­
k ic h  in n y c h  s ta n a c h  ra z e m  w z ią w sz y  i  m o ż liw e , że m ia ł  s łu s z ­
ność .

F u rg o n y  z b e c z k a m i p iw a  tu r k o ta ły  d z ie ń  i n o c  u lic a m i, 
a  b e z p ła tn ie  ro z d a w a n e  p iw o  „ S ta r y  D z ia d u n io '*  a lb o  „ Z ło te  
w esele* ' la ło  s ię  s t ru g a m i.

P o l ic ja  o t r z y m a ła  p o le c e n ie  n ie c z y n ie n ia  ż a d n y c h  w s t r ę ­
tó w  d e le g a to m , c h y b a  że  z d e m o lo w a lib y  część  m ia s ta . N ie m a l 
k a ż d e j n o c y  o d b y w a ły  s ię  d e f i la d y  z p o c h o d n ia m i i  w ie c e  u lic z  
n e  z b e z p ła tn y m  w y s z y n k ie m  p iw a .

B y ło  to  coś w ię c e j , a n iż e l i  ty lk o  K o n g re s  p a r t i i .  —  N a ­
s tró j  ja k ie g o ś  b u n tu  i z b l iż a ją c e j  s ię  d r a m a ty c z n e j  ro z g ry w k i 
p o g łę b ia ł  s ię  co ra z  b a r d z ie j  a ż  do p o d m ie js k ic h  z a k ła d ó w  
rz e ź n i i w a r s z ta tó w  P u llm a n a .

T y s ią c e , d z ie s ią tk i  ty s ię c y  r o b o tn ik ó w  p a t r z y ło  i s łu c h a ło  
te g o , co s ię  o d b y w a . C oś s ię  p rz e w a la ło  p rz e z  c a ły  k r a j ,  coś 
s ię  sz y k o w a ło  i k o tło w a ło . N a jg o rs z y  o k re s  k r y z y s u  g o s p o d a r ­
czego  p r z e m in ą ł ,  ś w ia t  p r a c y  ro z p o rz ą d z a ł ju ż  d o s ta te c z n ą  
s iłą ,  b y  w a lc z y ć  o coś w ię c e j ,  a n iż e li  ty lk o  o s w ą  e g z y s te n c ję .

C z ło w ie k , n a z w is k ie m  D eb s , m ó w ił  o so c ja l iz m ie , a  in n y  
A ltg e ld , m ó w ił  o d e m o k ra c j i .

O p u sz c z a ją c  p o  p r a c y  w a r s z t a ty  f a b r y c z n e  z w a r ty m i ,  t y ­
s ią c z n y m i s z e re g a m i, ro b o tp ic y  b y l i  o ż y w ie n i u c z u c ie m  n o -  
w o z ro d z o n e j w  n ic h  so lid a rn o śc i .  S łu c h a l i  n a  w ie c a c h  sw y c h

p rz y w ó d c ó w , z a p e w n ia ją c y c h  ic h , że m o g ą  z a u fa ć  „ m a łe m u  
G u b e rn a to ro w i*  ‘. 

A le  g d y  b y l i  m ię d z y  so b ą , w c ią ż  je sz c z e  k iw a l i  g ło w a m i. 
N a p ię c ie  z e lż a ło  j a k  p o d c z a s  z a w ie s z e n ia  b r o n i  lu b  ja k  to  b y ­
w a , g d y  p r z e d  s a m ą  b u r z ą  z a p a n u je  n a g ła  cisza . 

S ta r z y  d z ia ła c z e  z w ią z k o w i n ie  p a m ię ta l i  cz asó w , k ie d y  
w s z y s tk o  sz ło  t a k  d o b rz e  i  s p o k o jn ie ,  i  w ie r z y l i ,  że A ltg e ld  
z n a la z ł  w re s z c ie  w ła ś c iw ą  d ro g ę  —  ta k ą ,  k tó r ą  d a  s ię  o siąg *  
n ą ć  b e z  g w a łtó w , b e z  k a ra b in ó w , b e z  m o rd o w a n ia ,  b e z  sz p ic ­
ló w  i  a g e n tó w  P in k e r to n a .  

G ó rę  p o n a d  w s z y s tk im  zn ó w  w z ię ła  o w a  ty p o w a , a m e r y ­
k a ń s k a  w ia r a  w  p rz y sz ło ść , b o  te r a z  w s z y s tk o  w y d a w a ło  s ię  
m o ż liw e  do  u r z e c z y w is tn ie n ia .

N a w e t  w  s to ją c y c h  n a d  je z io r e m  p a ła c a c h  b o g a c z y , po ­
d z ie la n o  częśc io w o  to  p rz e ś w ia d c z e n ie .

C o p r a w d a  n ie n a w id z i l i  G u b e r n a to r a  i n ie  z n o s ili  je g o  
p o su n ię ć , n a z y w a ją c  go m ię d z y  so b ą : „ te n  p r z e k lę ty  cz ło - 
w ie k “ , m im o  to  je d n a k  z d a w a li  so b ie  s p ra w ę , że  k ry z y s  m i­
n ą ł ,  ż e  o to  z b liż a  s ię  n o w y  o k re s  w ie lk ie g o  d o b r o b y tu  i  b o g a -  

: c e n ią  s ię , że n ie w ą tp l iw ie  w z m o c n iły  s ię  i s ta n ę ły  n a  b a r d z ie j  
b e z p ie c z n y m  g ru n c ie  z a ró w n o  k e r z y ś c i ,  j a k ie  c z e rp a l i  z ż y c ia , 
j a k  te ż  ic h  k a p ią c e  od  b o g a c tw  d o m y , ic h  z a sa d y  m o ra ln e , za ­
le ż n e  o d  k o n iu n k tu r y ,  ic h  p o c z u c ie  w y ższ o śc i, ja k o  p a n u ją c e j  
k la s y ,  ic h  b l ic h t r  i b la sk .

M o g li s o b ie  ju ż  p o z w o lić  n a  to , b y  p ro w a d z ić  ro z m o w y  
n a  t e m a t  „ lu d u “ , a  n a w e t  z a s ta n a w ia l i  s ię  n a d  ty m , czy  ich  
p a r t i a  n ie  b ro n i w  sp o só b  n a jb a r d z ie j  s k u te c z n y  i p e w n y  in ­
te re s ó w  te g o  lu d u , czy  n ie  je s t  w  g r u n c ie  rz e c z y  p a r t i ą  sz e ro ­
k ic h  m a s?  B o  czy ż  to  n ie  o n i z a p e w n i l i  A m e ry c e  d o b ro b y t ,  j a ­
k ie g o  n ie  z n a n o  d o tą d  n a  św ie c ie ?

M o g li b y ć  w ię c  sp o k o jn i .. .  p o w o d y  d o  o b a w  m in ę ły .  De* 
1 m o k r a c i  p o k a z a l i  d o  czego  z m ie r z a ją  i  m o ż n a  b y ło  s p o k o jn ie  

w y s ta w ić  cz ek  n a  d z ies ięć , n a  d w a d z ie ś c ia ,  n a  p ię ć d z ie s ią t  ty -  
1 s ię c y  d o la ró w  lu b  n a  d w a  r a z y  w ię c e j  d la  M a rk a  H a n n a , k tó ­

r y  s ta ł  n a  cz e le  R e p u b lik a n ó w  w e  W s c h o d n ic h  S ta n a c h .

(85) (d. c. n.)
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Dom z różowej cegły
Pierwszy akcent wspaniałej Marszałkowskiej

Siazwisłau.' S o jeck t

Do ostatnich Mohikanów
Wrócić — nie wrócić!? — Oto pytanie —
I z tą walczycie myślą:
Czy nad Tamizą wolne konanie,
Czy życie tu, nad Wisłą!?
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Od zachodu natom iast przy­
legają do Marszałkowskiej 
wielkie przestrzenie ruin, na 
których powstać ma przyszła 
centralna dzielnica handlowa 
Warszawy. Zupełne zburzenie 
tych terenów pozwala tutaj na 
nieskrępowane planowanie. 
Znalazło to swój pierwszy w y­
raz w realizowanym obecnie 
poszerzeniu śródmiejskiego od­
cinka Marszałkowskiej i stwo­
rzeniu wspaniałego bulwaru.

100-metrowej szerokości 
Marszałkowska będzie posiada­
ła dwie jezdnie, przedzielone 
szerokim pasem zieleni, wśród 
której staną pawilony kawiar­
ni, restauracji, a naw et wejścia 
do projektowanych podziem­
nych sal kinowych.

Strona zachodnia tego bul­
w aru zabudowana zostanie mo­
num entalnym i gmachami, wof- 
no stojącymi, poprzedzielany­
mi szerokimi arteriam i boczny­
mi i zieleńcami. Staną tu  bu­
dynki centralnej dyspozycji 
społecznej takie, jak Dom Ro­
botnika, Dom Chłopa, central­
ny gmach spółdzielczości, bu­
dowle, związane z nowym wy­
razem polskiej rzeczywistości. 
Zabudowa zachodniej połaci u- 
licy Marszałkowskiej nie bę­
dzie więc zamykała, a raczej 
otwierała dostęp do nowoczes­
nej dzielnicy handlowej.

W schodnia natom iast ściana 
Marszałkowskiej będzie nieja­
ko granicą dawnej Warszawy— 
m urem Odgraniczającym dwa 
okresy urbanistyczne history­
cznego rozwoju miasta. Będzie 
ona zabudowana wielkimi o ś-: 
miopiętrowymi gmachami o je ­
dnakowej wysokości i jednoli­
tych zasadniczo elewacjach, 
różniących się jedyni® bogac­
twem zdobniczych plastycz­
nych szczegółów.

Potężny gmach PKO

Poważny odcinek, pomiędzy 
ulicami Sienkiewicza a Święto­
krzyską, zajmą gmachy PKO, 
z  których pierwszy u k a ó r ł

Odporność na wysoką 
temperaturę

W zm iankow ane w łaściw ości zw iąz­
ków krzem ow ych zosta ły  p rak ty czn ie  
w ykorzystane  w czasie  osta tn ie j w oj­
n y  św iatow ej, k iedy  to zaczęto  je s to ­
sow ać w k o n s tra k c jac h  siln ików  s a ­
m olotow ych jak o  pow łokę  lak ierow ą 
n a  przew odach zam iast używ anej d o ­
tąd  izolacji gum owej. L ak ier sy litow y  
jako m ate ria ł izo lacy jny  w y k aza ł bo ­
wiem w iększą o d porność  na w ysoką 
tem p era tu rę  (od 150 do  300® C) n iż  
no rm alna  gum a. um ożliw ia więc p racę  
siln ików  przy  wyższej tem p era tu rze .

Gum a 6yU kocow a d a je  się  rów nie 
ła tw o  w ulkan izow ać jak  guma n a tu ­
ra ln a  j p rzew yższa tę  o s ta tn ią  pod 
w zględem  elastycznośc i a także od p o r­
ności na ciepło , zim no j wodę.

Sylikony w produkcji farb

Sylikony  p o służy ły  do  p ro d u k c ji 
farb  i lak ierów  o nadzw yczaj cennych 
zale tach . E m alią  sy!ikonow ą s ą  po­
k ryw ane  m. in. naczy n ia  kuchenne. 
K aro se rią  sam ochodu  p o k ry ta  lak ie ­
rem  sy likonow ym  (system  n a try sk o ­
wy) n ie  w ym aga n a w e t po lerow an ia , 
poniew aż i tak  jest d o sta teczn ie  o d ­
po rn a  n a  w p ływ y  atm osferyczne i w a ­
han ia  tem p era tu ry . Im pregnow ane 
zw iązkam i krzem u ubran ia , obuwie i 
kapelusze  są  abso lu tn ie  w odoszczelne. 
P o d  d z ia łan iem  p a ry  krzem ow ej p a ­
p ier, tk an in a  baw ełn ian a  i w ełna s ta ją  
s ię  całkow icie  n iep rzem ak aln e. Szyby 
p o k ry te  c ien iu tk ą  n iew idoczną  b łonką  
sy likonu  n ie  z a c ie k a ją  podczas deszczu  
tak , że w y c ieraczk i e lek tryczne, s to ­
sow ane n a  szybach  p rz ed  k ierow cą w 
sam ochodzie s ta ją  się  zbyteczne. Sy- 
likonow e tłuszcze, sm ary  i  o liw a m o­
gą p rzez  d łu g i czas znajdow ać  się  na  
sk ład z ie  bez obaw y zepsucia  się  n a  
sikutetk zm iany tem p era tu ry . Ja k o  p ro ­
d u k t p las ty czn y  n a d a ją  6ię m. in. d o  
wyrobu soczew ek op tycznych.

Stosunkow o w ysoki, jak  d o ty ch czas, 
koszt p ro d u k c ji sy likonów  ogranicza  
ich azersze  zastosow an ie  w  p ra k ty c e  
d o  w ypadków  isto tnej p o trzeby , w k tó ­
ry c h  sp e c ja ln e  z a le ty  zw iązków  k rz e ­
m owych od g ry w ają  d u żą  ro tę . N ależy  
się  jed n ak  liczyć z tym , że n a  sk u tek  
u sp raw n ien ia  m etod  p ro d u k c ji kosz ty  
jej zo stan ą  w ydatn ie  obniżone, co łącz  
n ie  z obfHoócią sam ego krzem u po­
zw oli na  w ykorzystan ie  tego now ego 
m aterials w  ssantsąi mat dotychomas 
•kali.

*f. r . j

Dwa światy, których grani­
cą stanie się ulica Marszałkow­
ska na odcinku od Królewskiej 
po Aleje Jerozolimskie, wyzna 
ozają jej zabudowę.

Od wschodu — od Nowego 
Światu. — najbardziej zaa­
wansowanego w arsztatu pracy 
„zabytkowiczów‘‘, dochodzi do 
ulicy M arszałkowskiej zabudo­
wa wieków dawnych, z prze­
w agą XIX i pierwszej ćwierci 
XX wieku. Mimo znacznych 
zmian, jakie przewidziano w

Płaskorzeźba odlana 
xv gruzo-betonie

związku z przeznaczeniem te­
go obszaru na dzielnicę banków 
i central, finansujących nasze 
życie gospodarcze, plan eene- 
ralny odbudowy W arszawy nie 
zmienia zasadniczo jej charak*- 
t e r u. . . .  ........

Bulwar stumetrowej szerokości

czony zostanie już w roku
bieżącym. Dom ten (Marszał­
kowska 124) nie jest właściwie 
całkowicie nowy. Mieszkańcy 
W arszawy pam iętają dobrze 
solidny gmach dawnego towa­
rzystwa asekuracyjnego ,,Ro- 
s ja‘‘ z secesyjnymi ozdobami, 
zegarem i pochyloną u sklepie­
nia figurą trzym ającą latarnię. 
Budynek ten, należący już 
przed wojną do PKO, nie uległ 
całkowitemu zniszczeniu i zgo­
dnie z tendencjam i w pierw ­
szych latach niepodległości 
przeznaczony został do odbu­
dowy. Przebudowa jednak jest 
tak zasadnicza, że budynek, a- 
ni z zewnątrz, ani od wnętrzy 
nie będzie przypominał dawa­
nego. Znikną nie tylko cechy 
zewnętrzne, ale i charaktery­
styczne dla początków wieku 
XX dwa podwórza. Gmach u- 
zyska też czwarty fronton od 
strony nowej uliczki, dzielą­
cej go od stojącego dziś w ru i­
nie budynku Filharm onii. We­
w nątrz odbudowy powstanie 
wielki dziedziniec, przykryty 

i na wysokości pierwszego pię- 
I  tra  płytą z żelbetonu i szkła. 
Będzie to olbrzymia hala ope- 

. racyjna PKO.

Jedną z ciekawszych cech 
wielkiego gmachu będzie jego 
plastyczne wykończenie. Pro­
jektodawca gmachu, inż. arch. 
La chert, zapoczątkował prak­
tycznie współpracę architek­
tów z rzeźbiarzami, powierza­
jąc opracowanie elewacji pra­
cowni rzeźbiarskiej Biura Od­
budowy Stolicy, prowadzonej 
przez art. rzeźbiarza Jerzegc 
Jl Srnuszkiewićza.

Cegła z gruzo-betonu

Jako materiał, do wykończe­
nia elewacji całego gmachu 
przyjęta została cegła — liców­

Rewelacyjne sylikony
Noiroodkr^te ztuiązki krzem oire dokonują

reiuolucji id  chemii

Konferencja Socjalistyczna w W ilanow ie
tu karykaturze Juliana Zebrowskiego

B adania p rofesora  Kip,piuga, prow a 
,lżone w 'aboratoriu r.i U niw ersy tetu  w 
N ottingham  i kontynuow ane przez che 
mik ów n a  teren ie  wielu k ra jó w  s ta ły  
się  podw aliną  nowego system u chem ii 
organicznej, od k ry w ając  jednocześnie 
szereg  now ych m ożliwości w d z ied z i­
nie chem ii stosow anej.

Z apoczątkow ane przez Kippimga pra 
ce  m ia ły  w ykazać, czy t a k ; b a r Az o.■ ro z ­
pow szechniony p ierw iastek  chem iczny 
krzem  jest w' s tan ie  — podbhnie jak 
węgiel — tw orzyć n ieograniczony ła ń ­

cuch  po łączeń . J a k  wiadomo, krzem  
w y stępu je  w kwa.rcu i w w ielu g lin ­
kach  i jest sk ład n ik iem  sk o ru p y  ziem ­
sk ie j, w yp e łn ia jąc  ją  w 26 procentach. 
Po tlenie, jest to n a jb a rd z ie j ro zp o ­
w szechniony p ierw iastek .

Ciekawe właściwości 
związków krzemu

W w yniku b ad ań  — okazało  się, że 
zw iązki k rz em u / k tó re  nazw ano  6yli- 
konam i, p o siad a ją  szereg  c iekaw ych i

cennych w łaściw ości. J a k o  s tru k tu ra l­
nie spow inow acone z kw arcem , p ia ­
skiem  i szk łem  od zn acza ją  się  n iezw y­
k łą  w ytrzym ałością , odpornośc ią  na  
c iepło  oraz n isk ą  tem p era tu rę , n ie  
p rzep u szcza ją  wody, «ą d o skonałym i 
izo la to ram i e lek try czn o śc i i s tanow ią  
b a rd zo  p rzy d a tn y  m ate ria ł p la s ty c z ­
ny. N iek tóre  sy lik o n y  w ystępu ją  w po 
s ta c i tw ardego  — podobnie jak  szk ło  
— m ate ria łu , inne — w form ie k le i­
s te j su b stan c ji, p rzy p o m in ające j gu­
mę.

Slie Tflcmccmrt Tuliło Vecchiettt Arpad Szakasti* Sanieri Jacobsson
(Francja) , (Wiochjf) fWęgrry) (Finlandia)

Do tych pagórków i łąk zielonych 
Gdy serca jeszcze się modlą —
Przez propagandy ciemną zasłonę 
Tracicie trzeźwy pogląd.

Że Polskę tylko wy budujecie —
To hasło u was w modzie —
Jedna jest tylko Polska na świecie 
Reszta to zamki na lodzie!

Kochacie Polskę, chętnie w  to wierzę. 
To nawet brzmi lirycznie;
Lecz, gdy my tutaj kochamy szczerze, 
Wy tylko platonicznie!

Słowami nową Polskę budować, 
Wierzcie — trudno piekielnie!
Cegła materiał lepszy od słowa — 
Trzeba się wziąć za kielnię!

I zamiast słuchać co wam do ucha 
Zmyślona plotka wyje,
Lepiej z nad Wisły echa posłuęhać 
Jak nasza Polska żyje!...

Zasłona balkonowa 
z gruzobetonu

Zdenek Ficrlinger 
(Czechosłowacja)

Jiri Hajek 
(Czechosłowacji.

Lelio Basso 
(Włochy)

Pierre Stibbe 
(Francja)

Elewacja nowego gmachu PKO od strony ul. Sienkiew icza

ka z gruzo - betonu o zabar­
wieniu charakterystycznym  
szaro - różowym. Z tego m ate­
riału  mają być wykonane jako 
odlewy wszystkie szczegóły 
rzeźbiarskie, zaczynając od 
k rat balkonowych i okien p i - , 
wnicznych, a kończąc na płas­
korzeźbach tematowych.

M ateriał gruzo - betonowy 
daje się znakomicie modelować

rzeźbiarsko i może dać ciekawe 
efekty kolorystyczne. Za uży­
ciem do elewacji gruzo - beto­
nu przem awiają nie tylko 
względy oszczędnościowe ale i 
emocjonalne. Różowa fasada, 
z użytym  do niej materiałem, 
przypominać będzie zawsze he­
roiczny okres budowy z gru­
zów stolicy Polski.
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Co ło sq kwanty
O odkryciu, które wywołało przewrót w  nauce

W lutym br. zmarł w 90 roku 
życia wielki fizyk niemiecki Max 
Planck. Uczony ten zajmował się 
teoriami promieniowania oraz ter­
modynamiką, a za działalność swo­
ją z dziedziny fizyki otrzym ał w r. 
19J8 nagrodę Nobla. Jest on tw ór­
cą t.zw. teorii kwantów, k tóra to 
zdobycz naukowa okazała się nie­
zmiernie doniosłą dla nauk przy­
rodniczych a w dziedzinie fizyki 
wywołała istny przewrót.

Jeżeli mówimy o odkryciu które ■ 
wywołało przewrót w nauce fizy­
ki, to nie należy tego rozumieć w 
ten sposób, jakoby przez to nowe 
poznanie, liczne prawa z dziedziny 
mechaniki, światła czy elektrycz­
ności, któreśmy od lat ustalili, mia­
ły się stać nieważne w sensie na­
szego codziennego doświadczenia. 
Nie o to chodzi... Mówiąc, że do­
konał się przewrót, chcemy przez 
to tylko powiedzieć, że dziś o tych

Kronika kulturalna

K łopoty niedoświadczonej autom obilistki.

« M  fV W H K O  f p n

—  Czy to pan dzwonił?.
„The Saturday Evening Post”.

SCENARZYŚCI AMERYKAŃSCY 
OSKARŻAJĄ

PRODUCENTÓW FILMOWYCH
Związek autorów scenariuszy fil­

mowych wystąpił do sądu federal­
nego przeciw decyzji amerykańskie­
go stowarzyszenia producentów fil­
mowych w sprawie zwalniania z 
pracy i umieszczania na czarnej li­
ście autorów filmowych za ich prze­
konania polityczne.

Skarga związku, opąrta na obo­
wiązującym ustawodawstwie anty­
trustowym, oskarża producentów o 
konspirację. Trzydziestu autorów 
scenariuszy, którzy wytoczyli skargę, 
oświadcza, że rezolucja producentów 
zagraża wolnemu rynkowi i twórczej 
pracy oraz narusza ich prawa cy­
wilne.

PROF. KOCZALSKI 
WRĘCZA NAGRODY LAUREATOM 

KONKURSU IM. SMETANY
W ramach tegorocznego festiwalu 

muzycznego w Pradze odbył się mię­
dzynarodowy konkurs fortepianowy 
o nagrodę im. Fryderyka Smetany 
na rok 1948. W konkursie tym dwie 
pierwsze nagrody zdobyli wspólnie 
21-letni Francuz Bernard Flavigny i 
19-letnia Bułgarka Emma Bohar. 
Trzy dalsze nagrody przypadły w u- 
dziale młodym muzykom czechosło­
wackim: Ewie Glanz, Annie Mach i 
Jerzemu VrestalowL

Zwycięzcom konkursu wręczył na 
grody wybitny pianista polski, prof. 
Raoul Koczalski, który przewodni­
czył jury konkursu.

WIZYTA PISARZA 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO

Po Krakowa przyjechał pisarz ju­
gosłowiański dr Julio Benesic, wielki 
przyjaciel Polski. Benesjc przełożył 
k ilkaset. utworów naszej literatury 
m. in. prawie całego Mickiewicza, 
Prusa I Orzeszkową.

W uznaniu zasług nad zbliżeniem

kulturalnym polsko -  jugosłowiań­
skim, nadany zostanie Benesicowi 
doktorat honoris causa Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego.

POLAK OPRACOWUJE 
BUŁGARSKIE PIEŚNI LUDOWE

Młody kompozytor polski Włodzi­
mierz Morga, opracowuje zbiór buł­
garskich pieśni ludowych.

Włodzimierz Morga jest autorem 
kantaty napisanej ku czci bułgar­
skiego premiera Dymitrowa. Utwór 
ten został odegrany podczas śniada­
nia w poselstwie bułgarskim, wyda­
nego w  czasie pobytu premiera Dy­
mitrowa w Warszawie.

ANTOLOGIA MŁODYCH POETÓW 
STUDENTÓW U. Ł.

Z inicjatywy koła polonistów przy 
Uniwersytecie Łódzkim przygotowa­
na została do druku antologia mło­
dych poetów - studentów U. Ł.

Wyboru utworów dokonał sąd 
kwalifikacyjny, w skład którego we­
szli prof. prof. U. Ł. Stanisław Adam 
czewski i Andrzej Bolewski oraz 
czterech rr'odych krytyków i bada­
czy liter::.

Do antologii wejdą utwory A. 
Brauna, M. Buczkówny, J. Millera, 
A. Nofera, A. Pogonowskiej, W. Wo­
roszylskiego, W. Olszewskiego, A. 
Pijanowskiej, T. Słupeckiego, A. 
Wirtha, J. Szczawińskiego, T. Gie- 
gera, M. Lakowiczówny i J. Hertza.

Antologia będzie zawierała poza 
utworami, krótkie notatki biogra­
ficzne.

J. SWATON WICEDYREKTOREM 
DEP. SZKOLN. ARTYSTYCZNEGO

Prezes Zarz. GŁ Zw. Zaw. Muzy­
ków RP, Józef Swatoń, został mia­
nowany wicedyrektorem Dep, Szkol­
nictwa Artystycznego w Minister­
stwie Kultury i Sztuki.

Wylądowaliśmy w Normandii
O pow iadanie  uczestnika inwazji 1944 r.

wszystkich prawach czy zasadach 
fizycznych wiemy o wiele więcej, 
że stosunki zachodzące, tak w bez­
granicznym wszechświecie, jak i w 
świecie atom u (mikrokosmosie), u- 
kazują się nam  w świetle innym, 
niż nam  się to wydawało np. przed 
50 laty.
Gdybyśmy chcieli pojęcie kw anto­

wania energii określić i jego donio­
słe znaczenie dla nauki fizyki i w 
ogóle nauk przyrodniczych z całą 
dokładnością uzasadnić — pokaza­
łoby się, że to lektura zrozumiała 
tylko dla umysłu wyszkolonego, 
obeznanego z wyższą matematyką. 
Toteż wszystko, co tutaj powiemy 
będzie tylko słabym porównaniem, 
nie dającym istotnego obrazu tego 
wyczynu ducha ludzkiego, jakim 
było odkrycie teorii kwantów.

Czy w naturze istnieje ciągłość?

Stare łacińskie przysłowie mówi; 
„N atura non facit saltus“, czyli w | 
naturze istnieje ciągłość, nie ma 
przeskoków. Ten pogląd na wszel­
kie zmiany zachodzące w przyro­
dzie przyjęli starożytni bezkrytycz­
nie i przetrwał on aż do naszych 
czasów, gdyż nie umiano sobie 
wyobrazić aby między atomami 
czy drobinami materii, jakoteż w 
przestrzeniach międzyplanetarnych 
czy międzygwiezdnych istniały 
miejsca „puste". Nawet przypusz­
czenie, że promień świetlny, a 
więc energia elektryczna, może być 
gdzieś „przerw ana" uważano za 
absurd, jako coś nie do pomyśle­
nia.

O zmianach energii myślano nie 
inaczej jak o procesie ciągłym. Cia­
ło mogło — jak sądzono — zyski­
wać lub tracić energię w więk­
szych, mniejszych lub nieograni- 
czenie nawet małych ilościach. 
Dopiero Planck, opierając się na 
badaniach promieniowania ciała t. 
zw. „czarnego", doszedł do prze­
konania, że te przyrosty dodatnie 
lub ujemne energii zachodzą moż­
na powiedzieć „skokami". W pro­
wadził on ideę atomowości do uj­
mowania pojęcia energii: jak nie 
ma ciągłości w materii, tak nie ma 
jej i w energii. Ciało nie może zy­
skiwać lub tracić dowolnie małej 
ilości energii, istnieje pewne mini­
mum, — twierdził Planck — które 
tworzy jak gdyby atom energii i 
taką tylko najmniejszą porcję cia­
ło może otrzymać lub stracić,

sady dotychczasowej fizyki „kla­
sycznej" za niewzruszone. Atoli 
wszelkie próby, celem jej zachwia­
nia, tak ze strony ścisłych mate­
matyków, jak i przedstawicieli ba­
dań doświadczalnych, posłużyły w 
rezultacie tylko do jej powszech­
nego uznania. Przez tę zdobycz u- 
mysłu ludzkiego nasz pogląd na 
prawa przyrody z ciasnego, przez 
nas samych utworzonego zaułka, 
mógł się rozszerzyć na niedające 
się jeszcze przewidzieć dziedziny 
wuedzy tak przyrodniczej, jak i fi­
lozoficznej.

Teoria kwantów okazała się jed­
ną z najpłodniejszych i najważniej­
szych nowoczesnych teorii fizycz­
nych.

L. WYGRZYWALSKI

SZACHY
ZADANIE nr G6

P. WENMAN 
(200 zadań zebranych nr 158)

Mat w 3 pos.
Kontrola diagramu: B i a ł e :  Ke7, 

Hf5, Gh2, Gh5, p:a3 (5), c z a r n e :  
Kc6, Ga4 (2).

OBRONA FRANCUSKA
grana w XIX rundzie mecz-turaiejs 
o mistrzostwo świata w Moskwie, 

maj br.
B i a l e :  S. RESHEVSKY (USA) 
C z a r n e :  M. M. BOTWINNIK

(ZSRR)
1. dl, e6. 2. e4, d5. 3. Sc3, Gbl. 4.

e5, c5. 5. a3, G:e3+. 6. b:c8, Hel. 
7. Hg4, f5. Oba ostatnie ruchy czar­
nych proponował leningradzki mistrz 
Rowner. Botwinnik zastosował tu 
ten system po raz pierwszy, być mo­
że ze względów psychologicznych, 
gdyż ulubiona przez niego ostra kon­
tynuacja a... Se7. 7. Hg4, c:d4. 8. 
H:g7, Wg8. 9. H:h7, Ha5 niewątpli­
wie dobrze było znane Rcshevsky'e-

. . .  .. . . .  . . .  mu. Od tej chwili obaj przeciwnicywzględnie porcji takich może być tępują na maio utarte

. ...Jak okiem sięgnąć, widać sta t­
ki, balony, okręty wojenne, cięża­
rówki, działa, czołgi — wszelkiego 
rodzaju śmiercionośne i niszczy­
cielskie narzędzia wojny, pojazdy 
i maszyny. N a statkach tłoczą się 
żołnierze w m undurach potowych.

Tysiące o k rę tó w

Konwój nasz był jedną z wielu 
podobnych flotylli, płynących 
wzdłuż południowego wybrzeża 
Anglii. Z każdego portu, z każdej 
■zatoki, zatoczki i przystani wypły­
wały setki statków i zlewały się z 
naszym konwojem, jak dopływy 
wpadające do rzeki. Jak okiem 
sięgnąć roiło się od statków. Pod 
wieczór ciągnęło kanałem  La M an­
che przeszło cztery tysiące okrę­
tów wojennych i statków transpor­
towych, nie licząc nieskończonej 
ilości jednostek pomocniczych. 
Można tu było znaleźć wszystkie 
formacje odpowiadające wymaga­
niom nowoczesnej wojny, a więc: 
saperów, m arynarzy, lekarzy, żoł­
nierzy wszelkich rodzajów broni, 
saperów morskich, straż nadbrzeż­
ną, służbę łączności, komandosów. 
Nie brakło nawet psów.

Nigdy chyba jeszcze nie wywie­
ziono z Angiii ani z żadnego inne­
go kraju takiej ilości psów. Psy 
poszczególnych żołnierzy i psy — 
maskotki niektórych oddziałów zo­
stały przeszmuglowane na statki 
dzięki pobłażliwości wartowników.

Przed czterema laty, 6 czerwca 1944 roku, rozpoczęta się inwazja 
anglo-amerykańsko-francuska w Normandii. Opóźniony względa­
mi politycznym i drugi fron t wreszcie związał część sił niemiec­
kich w Europie. Ogólne kierownictwo nad tą przygotowywaną  
od szeregu lat operacją wojenną objął generał Dwight Eisenho­
wer. Była ona opracowana bardzo gruntownie i starannie; w zię­
ły w niej udział liczne siły ludzkie, ogromna ilość materiału wo­
jennego, statków  bojowych i transportowych, samolotów.
Jeden z  uczestników inwazji, am erykański korespondent wojen­
ny W. B. Courtney w następujący sposób kreśli swe wrażenia 

z desantu we Francji:

Alum iniowy
ścigasz

W Wielkiej Brytanii spuszczono 
przed kilku dniami na  wodę plerw- 

•y śc-igacz, wybudowany ze stopu 
'.'minium. Scigaez wykonano dla 

wynarki angielskiej po wielu 
dącaoh eksperymentów, pro­

szonych w ścisłej tajemnicy, 
"ajziekawszą częścią ścigacza jest 
. ulub, ważący 3 razy raniej niż pro 

cb.kowaoy dotychczas kadłub ze 
stali. Ta pokaźna różnica w wa­
dze umożliwi zwiększanie szybfco-
fci 1 zaadę®u Adgaczi.

Ponadto większość załóg okręto­
wych miała własne psy.

N a naszym statku były dwa psy 
— maskotki. Jeden z nich, czarny 
jak atram ent terrier, wabiący się 
Iskra, od razu zaprzyjaźnił się z 
żołnierzami, na co m arynarze pa­
trzyli krzywym okiem. Postanowi­
li pilnować go w chwili lądowania, 
by go żołnierze nie porwali. Oba­
wy ich nie były bezpodstawne. W 
chwili lądowania pies skoczył do 
łodzi desantowej i m arynarze mu­
sieli zabierać go z powrotem na 
statek.

„Wielkomiejskie ulice“
N a falach kołysały się kolorowe

boje, wyznaczając szlak dla okrę­
tów, niczym wielkomiejską ulicę. 
Każdy kapitan wiedział dokładnie, 
którą „aleję" obrać, na jakim „rc- 

j gu“ zakręcić i gdzie się zatrzymać. 
Każdy z nich znal też dobrze czas, 
wyznaczony na każdy odcinek po­
dróży. Pogoda niezbyt nam sprzy­
jała, lecz nawet w najgęstszej mgle 
trudno było by zabłądzić lub zgubić 
konwój. U wybrzeży Normandii 
wszystkie statki uszeregowały się 
w długie wąskie kolumny, sunąc 
jak gdyby po szosach.

Wody przybrzeżne zostały sta­
rannie oczyszczone z min. N a pla­
żach wyznaczono wielkie kolorowe 
kwadraty, oświetlone w nocy refle­
ktorami, osłoniętymi od strony lą­
du i rzucającymi światło tylko na 
morze. Znaki te pozakładali żoł­
nierze, którzy pierwsi wyskoczyli 
na ląd. Teraz każdy kapitan kie­
rował swój statek wprost na odpo­
wiedni kwadrat

I Łoskot samolotów nieustannie 
rozdzierał powietrze. Nad nami u- 
nosily się olbrzymie ilości samolo­
tów sojuszniczych. Ale gdy żoł­
nierze przyglądali się ich mane­
wrom, m arynarze uważnie w patry­
wali się v/ morze. Albowiem mię­
dzy marynarzam i a żołnierzami 
istniała poważna różnica zdań co 
do tego, skąd grozi większe nie­
bezpieczeństwo. Żołnierze obawiali 
się „Luftw affe", marynarze zaś — 
łodzi podwodnych i ścigaczy. Szcze 
golnie groźne wydawały im się ści- 
gacze, owe szybkie, zwrotne, 
śmiercionośne łodzie torpedowe. 
Toteż marynarze z wdzięcznością 
spoglądali na czujne kontrtorpe- 
dowce, gdy żołnierze tymczasem 
zwracali wzrok ku naszym samo- \  
lotom.

Przed nami Normandia...
O zmierzchu skręciliśmy na po­

łudnie. Przed nami leżała N or­
mandia, gdzie 900 lat temu w ylą­
dował W ilhelm Zdobywca, pocho­
wany później w Caen. Za nami gi­
nęły w mroku kontury wybrzeży 
angielskich. Wielu z nas oglądało 
je po raz ostatni.

N a wszystkich statkach zapano­
wało nagle poruszenie. W ciemno­
ściach nocy rozbłysły rakiety, roz­
legł się huk wybuchów i łoskot wy­
strzałów artyleryjskich. Pociski 
smugowe rysowały czerwony tor 

j na niebie. Ale zaraz powrócił spo- 
i  kój. Była to jedyna i bardzo nie- 
I śmiała próba nalotów ze strony 
„Luftw affe".

[ Nad ranem ochłodziło się i mo­
rze było wzburzone. Od czasu do

czasu przez chmury p rzeziera ł; 
księżyc w pełni i srebrzył wodę ii 
okręty. Prawie nikt nie spał tej j 
nocy. Żołnierze stali oparci o bur - 1  

i ty i wpatrywali się w przestrzeń, j 
I Są szczegóły, których na pewno | 
1 nigdy nie zapomnę. Pamiętać b ę -! 
| dę zawsze pokład pełen młodych j 
j  chłopców, w patrujących się w mil-j 
czeniu w ciemność. Pam iętać bę­
dę żołnierza, nucącego francuską 
piosenkę ludową „sur le pont 
d‘ Avignon" we własnej przerób­
ce. Śpiewał „sur la plage de N or­
mandie" i uśmiechał się do siebie.

Za chwilę horyzont rozjarzył się 
językami ognia. Usłyszeliśmy da­
leki pomruk. To zaczynały grać 
wielkie działa okrętowe. Płomienie 
błyskały wzdłuż całej linii widno­
kręgu, tworząc pierścień świetlny, 
taki sam, jaki widać na zdjęciach 
zaćmienia słońca.

Mimo woli zacisnąłem zęby. 
Podniósł się lekki w iatr i wydął 
brezenty, rozpięte na pokładzie, j 
Nad kontynentem czerwieniał Świt . '  
Słońce wschodziło jak przekrwio­
ne oko.

Do Zatoki Sekwańskiej wpływa­
ła największa w dziejach armada...

Badania Państw ow ego  
Instytutu Higieny

Z okazji odbytego niedawno zj >  
du kierowników Oddziałów Badania 
Żywności Państwowego Zakładu Hi­
gieny, opracowano sprawozdanie z 
działalności tej instytucji w zakresie 
badania środków żywnościowych.

O rozwoju działalności Państwo­
wego Zakładu Higieny świadczy m. 
in. wzrost ogólnej liczby dokonanych 
prób produktów w ciągu 3-letniej 
działalności; w roku 1945 dokonano 
15.424 próby, w roku 1946 — 51.404, 
a w roku 1947 — już 68.959.

Zjazd postanowił . zwrócić uwagę 
na dalszą kontrolę żywności w kraju. 
Dotyczyć to będzie m. in. produktów 
mlecznych, wypieku Chleba, jakości 
dostarczanego na rynek mięsa oraz 
wszelkich produktów, których spoży- j 
cie w stanie, niezdatnym do użytku, 
rnoże wpłynąć szkodliwie na zdro- 
wie.

dwie, trzy, pięćdziesiąt, zawsze 
określona liczba całkowita. Takąj 
najm niejszą porcję nazwał Planck j 
kwantem.

Plancka teoria kwantów

Teoria kwantów okazała się in­
strumentem niezmiernie pomoc­
nym do objaśnienia i zrozumienia 
wielu niejasnych dotąd zagadnień.
Przede wszystkim objaśnił Planck 
procesy, jakie zachodzą w czasie 
promieniowania ciała czarnego, 
które dotąd stanowiło dla fizyków 
prawdziwe utrapienie z powodu 
niezgodności między obliczeniami 
teoretycznymi a doświadczeniem.
Wiele faktów z dziedziny fizyki 
nie dało by się w żaden sposób 
wyjaśnić bez zastosowania teorii 
kwantów. Na przykład efekt foto- 
ełektryczny. Wyjaśnienie tego zja­
wiska elektrycznego, które znala­
zło praktyczne zastosowanie w t. 
zw. „komórce fotoelektrycznej", 
w ykorzystano n aw et do obliczania 
częstości drgań krótkich fal nad- 
fiołkowych w przypadkach, gdy nie 
można tego zrobić zwykłymi spo- Sc—b8! Aby oswobodzić drogę wieży, 
sobami. Zmierzono w ten sposób! a3- K łl> Wc4- 24- KsL  Sb—«6. *5. 
między innymi promienie gamma i Sg8. 26. Wel, Hi‘7. 27. c3, Sa5. 
ciał radioaktywnych oraz p rom ie-, - Krytyczna pozycjal
nie kosmiczne. i Botwinnik idealnie uplasował figury

„  , _. . .. * , tak dla obrony skrzydła królewskie-
Zasada Plancka teorii kwantów ,Q> jak i  dla kontrataku ^  hetmań-

daje wg ą co zmian zachodzą- j Sk]m>  ̂ jeżeli białe nie zdołają otwo-
cych w modem atomu Bohra i po- j rzyd g na skrZy(jie króla, to prze­
zwała przewidzieć długość fali wy - . wa„a czarnych na hetmańskim oka- 
sytanego przezeń światła. W ga- że S;Ę rozstrzygającą.

29. GI6-K To jest jednak przed­
wczesne. Białe mogły wzmocnić na­
cisk, grając 29. Wg:e3, ale i wtedy
po 29... Sc4. 30. W3—e2, Hd7 partia
byłaby równa. Także w wypadku 
2,9. We—e3, Sc4. 30. We—f3, Wf—c8 

j powstaje pozycja z obustronnymi

8. Hg3, c:d4. 9. c:d4, Se7. 10. GdS, 
0—0. 11. Gd3, b6. 12. Se2, Ga6. 13. 
Sf4, Hd7. 14. G:a6, S:a6. 15. Hd3, 
Sb3. Tylko tak, ten skoczek musi 
przyjść na c6.

16. h4! Sc6. 17. Wh3! Wa-c8, 18. 
Wg3, KhS. 19. h5! Wf7. Mistrz ame­
rykański rozegrał tę część partii, 
znakomicie i Botwinnik zmuszony 
był przejść do obrony. Ale białym 
na pozostałe 21 ruchów zostało już 
tylko 30 minut czasu, a właśnie w 
drugiej części partii prowadzi się 
zwykle decydujące ataki, wymaga­
jące dokładnego obliczenia i dużej 
ilości czasu do namysłu,

20. h5. Pragnąc uniknąć wszelkich 
niespodzianek Reshevsky zamyka 
skrzydło królewskie, co Jest jednak 
korzystne tylko dla czarnych. Białe 
mogły już tu forsować remis, gra­
jąc: 20. S |6 + , Kg8. (Jedyne. Nie 
można przyjąć ofiary skoczka: 20... 
h:g6. 21. h:g6, Wf8. 22. W h3+, Kg8. 
23. Wh8 +  ! K:h8. 24. Hh3+). 21. Sił, 
Kh8. 22. Sg6+ itd. Za najniebez­
pieczniejsze dla siebie uważał Bot­
winnik 20. Wcl z dalszym c4.

20... g6. 21. Wcl, W7—f8. 22. Se2,

zach — jak wiemy — cząsteczki 
nie tylko wirują, ale również prze­
biegają z miejsca na miejsce. Oma­
wiana teoria objaśnia reakcje ga­
zów zarówno na zmiany tem pera­
tury, a więc zachowanie się materii 
w niskich tem peraturach, jak i na 
zmiany tejże materii pod wpływem ' Hansami.
światła. I 29... S:f6. 30. e:tS, Sc4. Ważne

Starą zasadę łacińską, że w na- i  „wtrącone" posunięc.e, uniemożh- 
turze nie ma przeskoków, na'eża- i wiające „połączeń,e" b słych w.eż. 
łoby zmianie n a  wręcz odw rotną:! 31. Hbl, H:fS. 32. a4, g5. 33. Sd3,
dziś w naturze odbywają się tylko 
przeskoki.

Podstawowa zasada fizyki

Zasada teorii kwantów, które 
Planck ogłosił w pierwszym roku 
obecnego stulecia jest dla dzisiej­
szego fizyka instrumentem, którym 
on posługuje się podobnie jak za- ‘ 
sadą dźwigni czy prawem graw ita­
cji.

Nie wyda nam się przeto dziw­
ne, że ta  zupełnie nowa, rew olu­
cyjna teoria Plancka wywarła 
ogromne wrażenie na współczes­
nych badaczach przyrody, a zwła­
szcza fizykach, którzy uważali za- Sportu".)

14. 34. Wh3, g4. 35. Whl, Wc7. Koń­
cowa część partii toczy się w go­
rączce obustronnego niedoczasu. 
Botwinnik mocno atakuje:

36. Hdl, Hg6. 37. Wh4, 38. gS, 
Wc—f7. 39. Sf4. Tylko grając 39. Se5 
Reshevsky mógł jeszcz* stawić pe­
wien opór..

39... W:f4! 40. g:f4, W:f4. 41. Hbl, 
Wio. Zapisane posunięcie. Białe nie 
mają żadnej obrony przed g3. Pod­
czas dogrywania nastąpiło:

42. Hd3, g3. 43. Hfl, g :f2+ + . 44. 
K:f2, Wg5. 45. HhS, Wg2 + . 46. K:f3, 
3d2-b 47. Ke3, Wg3+ i białe pod­
dały się.

(Uwagi skrócone wlg arcymittrza  
W. W. Ragozina s  „Sowieckiego

J
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Rozmawiaiqc z czeskimi przyjaciółmi
Stanowczo za mało p%ało się u nas 

o spotkaniu ludzi filmu, polskiego i 
czeskiego, w Szklarskiej Porąbie. A 
«*koda. Sprawa dotyczyła jedmcgo

tu również żywa synteza przyjaźni 
polsko-czeskiej, Vlastimil Hofman ze 
srebrnowłosą żoną — j znakomity Ho­
lender, Ioris Ivene. Niepokój wywołu-

najdoikawszyoh zagadnień naszej eztUj je spóźnienie się czeskich gości, któ-
3 . i .  L n l ł i i r t r  ( i l m n u ' P i l  m l . a ł  ł i t  c n r f t u o a / i w M  I f l l r i a t r t Tki: aagadniemia kultury filmowej

Po raz pierwszy ujarzaicm Zi&mie 
Odzyskane. Wspaniała szachownica 
za £ oepod ar ow&n ych pól i łąk, schlud­
nych miasteczek, wsi zamożniejszych 
niż gdzie indziej, miast, przeoranych 
straszliwym pługiem wojny, ale już 
zwycięsko dźwigających «ię ku gó­
rze... Wrocław i jego duma: Państwo­
wa Fabryka Wagonów, jedna z naj­
większych w Europie! Jelenia Góra z 
jej zielonymi urokami, Cieplice, wresz 
cie — Szidaraka Poręba. Prawie poe­
mat jarów, lasów, tysięcy odcieni zie­
loności malujących góry — rzeka, 
przedzierająca się w dole poprzez ka­
mieniste złoimy — w dali wzruszająco 
naiwny pejzaż, poprzecinany wąskimi 
dróżkami, z boku których wznoszą 
się czworokątne bryły domków, kry­
tych czerwoną dachówką. Trochę 
Utrillo w polskim wydaniu — ściślej, 
Malczewski — oczywiście, ten młod­
szy.

Wysiadłem z auta, w którym dzieli­
łem tak zwane trudy podróży z dyr. 
Toepłitzeir. (z „Filmu Polskiego"), je­
go małżonką i słynnym „dokumentali­
stą", uczonym filmowcem, Jean‘em 
Paifilevo. Powitanie z przygaciokni, 
których dawno się nie widziało, Kor- 
celli (ten od .Papugi") dziś jest dy­
rektorem CIK u (Centralnego I nety tu- 
tu Kultury) i pełni wraz z paroma ko 
legami * filmu rolę gospodarza. Jest

ryoh miał tu eprowadzłó inicjator zjaz 
du, ,reź. Ford. Przybywają dopiero na 
drugi dzień — bardzo ożywieni i  bar­
dzo głodni, gospodarze karmią pra­
wdziwie urocze panie ze słynną aktor 
ką, Marią Vasovą i mężczyzn z „dyk­
tatorem" czeskiego filmiu, jego naczel 
nym dyrektorem, Ludomirem Link- 
hardtem, na czele — i wreszcie roz­
p o c z n ą  się oglądanie filmów i właści 
we obrady.

Szczerze mówiąc, filmy, które przy

skiej. Filmy tedy nie mogły słać 6ię 
przedmiotem ogólnej dyskusji. Z ko­
nieczności cały ciężar zjazdu spadł 
na rozważania artystycztio-kulturaloe 
i kto wie, czy tak właśnie ni® było 
lepiej.

Centralne miejsce zajęło, zarówno 
ze względu na treść, jak i  formę, prze 
mówienie wiceministra Kultury i Sztu­
ki, Włodzimierza Sokorskiego, obok 
niego zaś dynamiczny referat naczel­
nego dyrektora filmu czeskiego, Link- 
hardta.

W przemówieniu ewym mm, Sokor­
ski poruszył zagadnienie najwyższej 
wagi: „jak pokazać problemy naszej 
rzeczywistości i jak znaleźć właściwy

wieźli ze sobą czescy goście, nie były dla nich wyraz artystyczny w filmie".
zbyt szczęśliwie wybrane, MŁał być 
pokazany „Krakałit" (wg. Ćapka), do 
fcry film, który oglądałem niedawno 
w Pradze. Zamiast tego pokazano nam

Słowem, jak oddziałać na psychologię 
widza. Min. Sokorski ostrzegał przed 
upraszczaniem zagadnień socjalizmu, 
i w ogóle przed techniką „czarao-bia-

tylko reżysera tego filmu, Otokara }ą“. „Nie ma ludzi z jednej bryły" —
Vavre, który wywarł na nas jak naj­
lepsze wrażenie, ale oczywiście, filmu 
swego zastąpić nie mógł. „Most" reż. 
Jerzego Weissa, który oglądaliśmy, 
jest filmem bardzo teatralnym i sta ­
nowczo przeciążony dialogami — 
zaś „Szewc", ciekawy ze względu na 
swą tematykę (Wiocna Ludów), jest 
artystycznie filmem dość naiwnym. 
Bardzo piękna kolorowa fantazja przy 
roduiicza (niestety, krótki metraż!) 
nie mogła wynagrodzić nam hraków 
tych filmów. Z polskich wyświetlane 
były tylko filmy średnio- i krótkome- 
traźowe, z których duże wrażenie wy

mówił. Należy ukazać pełnego czło­
wieka — człowieka skomplikowanego. 
Jednym z zadań polskiego filmu, w 
związku z tym, staje się: „ede tylko 
oddziaływanie na ludzi, którzy myślą 
tak jak my, lecz także na tych, któ 
rzy myślą inaczej niż my, ukazanie 
konfliktu w ten epcc-ób, aby było ja 
snę dla nieuświadomionego widza, że 
jego subiektywna prawda jest sprzecz 
na z obiektywną prawdą dziejowego 
rozwoju".

Jak zrealizować te zadania?
Mówca zwrócił uwagę na to, że 

częstokroć w przeprowadzeniu tezy
wart ca obecnych, ciekawy j przemy-1 walki klasowej zatraca się moment 
ślany film „Kopalnia", reż. Brzozow-1 narodowy. „Ale proletariat ni© tracd

O  d w ó c h  k s ią ż k a c h  i d w ó c h  f ilm a ch
Klik* razy już zajmowałem się na powieści umiejętność podpatrywania 

. . a t t a c h  „Robotnika" kwestią sconar'u- j i charakteryzowania najrozmaitszych 
sza filmowego. Zdarzyło tak, że j posiać) ludzkich. „Zielone lata" nie
po tyoh teoretycznych rozważaniach 
nadeszły do Polski dwa filmy, osnute 
na tle powieści, przetłumaczonych na 
język polski j ezesroko czytanych. Fil­
my U w najbliższym czasie zawitają 
do Warszawy, przeto przed, recenzją 
filmową warto porównać teksty ksią­
żek z tekstami scenariuszy. Filmy te 
to: „Zielone lata" według A. J. Cro­
nina j „Zagubione dni" według Jame­
sa Hiłtosia.

A. J. Cronin jest jednym z naj­
chętniej filmowanych autorów, z pew­
nością nio dlatego, że pisze książki 
„filmowe", lecz dlatego, żc wytwórnie 
amerykańskie czy brytyjski* starają 
się wykorzystać jego powszechnie w 
świecie literatury znane nazwisko. W 
Polsce widzieliśmy co prawda tylko 
„Cytadelę" (wzór znakomitej przerób

polegają więc na fascynującej akcji, 
są raczej galerią znakomitych typów, 
nieraz wręcz sobie przeciwstawnych.

Książka jest zdecydowanie a,filmo­
wa, ale to tym bardziej nie upoważnia 
twórców filmu (reżyserem jest V. Sa- 
ville) do opuszczenia jedynych praw­
dziwie filmowych momentów, jakimi 
są niezwykłe przygody młodego chło­
paka w rodzinie włoskiej, wraz z cho­
robą ukochanej małpki i pielgrzymki 
dziecj n* wysoką górę w ulewny 
deszcz.

Odnosi się wrażenie, źe reż year na­
kręcił książkę według kolejności scen, 
ale potem sceny powyrzucał, resztę
zaś połączył w całość nieumiejętnie i 
nieprzekonywująco. Scenarzysta Ro­
bert Audrey, idąc na łap gustów ame­
rykańskiej publiczności, zakończył

ki książki na film), ale tymczasem j W ążkę słodkim happy and cm ; na 
powstały filmy: „Gwiazdy patrzą na j niekorzyść ciekawszych fragmentów 
nas", „Klucze królestwa" i „Zielone > akcji dodał kilkadziesiąt zupełnie zby- 
lata“. Nie przesadzę chyba, jeśli po- j tecznych j mdłych pocałunków, 
wiem, że „Zielone lata" należą do Film „Zielone lata" jest więc jas- 
słaibszych dzieł Cronina. ikrawym przykładem jak nie należy

Są one nadzwyczaj dalekie od 
prób rozwiązania czy choćby postawie 
nią zagadnień społecznych f ogólno­
ludzkich, które krzyczą niemal z każ­
dej strony książki „Gwiazdy patrzą 
na nas". Nie ma tam nawet sugestyw­
nej walki człowieka z zorganizowa­
nym ,j .przekupnym klanam lekarzy, 
która stanowi trzon akcji „Cytadeli", 
„Zielone lata" to przeciętna, chwilami 
nudnawa opowieść o młodym Irland­
czyku, który znalazł się po śmierci 
matkj w protestanckim domu w Snko-

traneponować powieści na ekran, mi' 
mo, że sama treść poszczególnych, za­
chowanych econ jest niemal zupełnie 
zgodna z> książką.

Wprost przeciwne zjawisko obser­
wujemy w „Zagubionych dniach", i we­
dług JameGa Hiltona. Hiltwi jest pisa­
rzem par ÓKcełleace filmowym. Wy­
kazał to naan ju i film „Zaginiony ho­
ryzont", ale nawet pobieżna lektura 
„Zagubionych dnf" potwierdza tę opi­
nię. Książka składająca 6ią z pięciu 
niewielkich części jest niemal goło-

n-e posil) tutaj po linii najmniejszego 
oporu i (zjawisko godne najwyższej 
uwagi) nadali filmowi cechy bardziej 
zbliżone do powieści, jako gatunku 
sztuki, niż posiadało je dzieło Hiltona 
w oryginale.

Jeśl) 5 części powieści Hiłtoma naz­
wać A,B,C,D,E, to chronologicznie 
zostały one ułożone D,A,C,B,E—czy­
li, że akcja trzykrotnie powraca do 
minionych dni — ulubiony ohwyt wie­
lu scenarzystów ) twórców filmowych. 
Tymczasem, ku naszemu zdziwieniu- 
treść filmu niespodziewanie p r o s ­
t u j e  chronologię i  film rozwija 6ię 
według schematu A,B,C,D,E, — jest 
więc znaczcie c z y t e l n i e j s z y  
od powieści, znacznie prostszy, a mi­
mo to nie odbiega tak dalece jak film 
„FioJone lała" od swego prototypu.

Mimo, źe film pomija kilka waż­
nych postaci powieściowych (między 
innymi .postać narratora), jak również 
akcenty społeczne i polityczne, silnie 
podkreślone w dziole Hiltona, mimo, 
że z n'-eco niesamowitej opowieści 
powstał obraz psychologiczny, poświą 
eony przeważnie zagadnieniu miłości 
— ocyaz ten nie 6toi w sprzeczności z 
intencjami autora.

nigdy z oczu przyszłości swego kraju; 
w tym jest pierwiastek swoistego ro­
mantyzmu narodowego". Łączy się z 
tym sprawą emocjonalna, uczuciowa: 
wystrzegajmy się ukazywania ludzi —- 
formuł, ukazujmy życie w całym je­
go bujnym bogactwie. Ponieważ zaś 
nie zawsze można zrobić to na zamó­
wienie, przeto min. So-kryek) zwraca 
uwagę na konieczność czerpania tema­
tów i -wątków tematycznych dla filmu 
z© źródeł ju i gotowych, istniejących, 
powieściowych.

Tym protestem przeciwko filmom- 
plakatom ,  nawoływaniem polskich 
filmowców do ukazywania „głębokiej 
prawdy życia w jogo wszystkich — 
nie tylko politycznych l społecznych 
— przejawach" zakończył minister 
swój referat, który dopełnił później 
dyrektor naczelny Filmu Polskiego 
Viż. Albrecht wezwaniem Czechów do 
stworzenia wspólnej bazy dla filmu 
prawdziwi© socjalistycznego.

Braliśmy potem wszyscy udział w 
dyskusji, ale w zasadzie było to już 
tylko komentowanie rzeczy powie­
dzianych. W gorącym przemówieniu 
podkreślił dyr. Linkhardt, te  cele fil­
mu polskiego i czeskiego, prawdziwe­
go filmu współczesnego, są jedne i te 
same: stworzenie dzieła, opartego na 
głębokiej f nie sfałszowanej obserwa­
cji — dzieła, które przemawiało by 
jednakowo do każdego człowieka. Nie 
.poddawać się wpływom pesymistycz­
nej filozofij życiowej Zachodu, nie 
szukać na podobieństwo Amerykanów 
ratunku w sztuce, jako w ucieczce od 
życia, lecz wydobyć z życia jego op­
tymistyczną prawdę — oto jest zada­
nie.

Przemówienia te przyjęto hucznymi 
oklaskami. Po czym wśród toastów, 
wzniesionych za przyszłą współpracę 
polsko-czeską i  cze&ko-polską (zapo­
czątkuje ją wspólnymi siłami wyda­
wany kwartalnik filmowy) — wśród 
ożywionego gwaru { uścisków, rozsta­
liśmy się, unosząc ze sobą kilka pra­
wdziwie twórczych myśli, skąpanych 
w kryształowej aurze pięknej Szklar­
skiej Poręby.

Myślę, źe to jest wiele.

Grzegorz Timofiejetu/

DO SYNKA
Kiedy już zaczniesz pisać, mój syneczku, 
sierocą rączką pierwsze słowa kreśląc — 
Potoczy się przed tobą barwną steczką 
nieznany świat i znęci głębią leśną.

Fijołek będzie o Twe oczy pytał, 
atramentowy żuk, czy nie upadniesz...
Brnąc niecierpliwie w gąszczu dziwnych liter 
będziesz się bał i cieszył, że tak składnie.

Aż gdzieś znienacka słońce cię oświeci 
i szczęście się otworzy złotą bramą.
Uśmiech i płacz wybiegną Ci naprzeciw, 
gdy już napiszesz pierwszy wyraz: mamo!

Opowiadania Pruszyńskiego

Wieczór poświecony 
pamięci Osterwy 
w Moskwie

Komitet Słowiański ZSRR i 
Wszechrosyjskie Towarzystwo Tea­
tralne urządziły w Domu A ktora w  
Moskwie wieczór poświęcony pam ię­
ci Juliusza Osterwy, przy licznym 
udziale wybitnych przedstawicieli 
św iata teatralnego i artystycznego 
stolicy radzieckiej.

Jeden z najwybitniejszych reży­
serów i aktorów  radzieckich, Berse- 
niew, powiedział m. in.: „Składamy 
dziś hołd serdeczny nie tylko arty ­
ście, jakich niewielu było w h i­
storii, lecz i płomiennemu bojowni­
kowi sztuki, trybunow i teatru  poj-

Scecarzyśę) pozwolili aobie przcou- mowanego jako m isja społeczna, nie-

cji. Chłopak przeżywa różne przeciw- wym scenariuszem, który wymaga tyl-
nosoi losu, wreszcie otrzymuje spa­
dek po dziadku i może rozpocząć stu­
dia w wybranym przez siebie zawo­
dzie.

kc kilku skrótów i zręcznego scenopi­
su, aby przeniesiecie na ekran nie
epTawiało większego, kłopotu.

mąć .punkt ciężkości z osoby pana Rai. 
nera na panią Rainer, dodali ważny 
moment narodzenia dziecka, u z u ­
p e ł n i l i  powieść potrzebnymi z 
punktu widzenia filmowego dialoga­
mi, działali jednak tylko na dobro fil 
mu, dając reżyserowi do rąk scena­
riusz dramatycznie doskonały. Dzięki 
temu film stanowi jednolitą całość, 
którą z punktu widzenia celowości 
przeróbki filmowej trudno jest zaata­
kować.

Są to więc dwa niezmiernie charak­
terystyczne przeciwstawne sobie przy­
kłady przeniesienia na ekran dzieł li-

A jednak scenarzyści Claudia® Best, terackich średniej klasy.
Z dawnego Cronina pozostała w tej George Froeschel I Artur Wimpcrte

skazitelnemu człowiekowi i obywa- 
telowi-patriocie". Berseniew podkre­
ślił w ielkie tradycje tea tru  polskie­
go i nowe dem okratyczne tendencje 
rozwojowe, które coraz dobitniej 
dochodzą w  nim  do głosu.

W ydawnictwa 
o sztuce w ZS&R

W ciągu 20 lat wydano w  ZSRR 
15.425 książek, poświęconych sztu­
kom pięknym. Nakład ogólny tych 
publikacji wyniósł 83 miliony egzem 
plarzy.

W ydany osta tn io  przez czytelni- 
kow ski „Klub D obrej Książki", 
zbiór opow iadań K saw erego P ru ­
szyńskiego pt.: .K a ra b e la  z  M e  
schedu", to  jedna z najw ybitn iej 
szych pozycji tegorocznej prozy. 
Tom  zaw iera osiem opowiadań, od­
rębnych treściow o. E lem entem  łą ­
czącym, w spólną więzią tych b a r­
dzo różnych utworów' je s t w ojna i 
je j wpływ n a  iosy poszczególnych 
bohaterów . N ie są  to  jednak  opo' 
w iadan ia  w ojenne: w ojna odgryw a 
tu  ro lę  ka ta liza to ra , w yzw alające­
go nowe m ożliwości charak terów  
ju ż  przed je j w ybuchem  ustało  
nych i  ja k  gdyby określonych przez 
poprzednio istn iejące w a ru n k i

W szystkie opow iadania, zaw arte  
w  .K a ra b e li z M eschedu", posiada­
ją  bardzo w spółczesną p rob lem aty­
kę. A więc zagadnienie budzącego 
się poczucia narodow ego w  „S pra­
w ie Sm ugacza" i „K arabeli z Me­
schedu", czy przeciw nie — wyna- 
rodowienia się, k tó re  au to r  opisuje 
i bardzo konsekw entnie uzasadnia 
w  opow iadaniu p t :  „K rysta", czy 
w reszcie powTotu lub pozostania 
na em igracji żołnierzy walczących 
n a  Zachodzie. Tem u problem owi 
pośw ięca P ruszyński dw a osta tn ie 
opowiadania — „Pomiędzy wilki" i 
„W G iewałdowej". B ohaterzy tych 
opow iadań postępu ją różnie — ale 
zgodnie z w łasnym  sum ieniem , w 
k tó re  zaopatrzy ł ich au tor, zgodnie 
z rozw ojem  w łasnych przeżyć i cha 
rak terów .

We w szystkich opow iadaniach o- 
s ta tn ia  w ojna je s t ty lko  elem en­
tem, warunkującym i pow stanie p ro ­
blemu, a  nie w łaściw ym  tem atem . 
B ardzo sugestywne, choć skąpe o- 
pisy zdarzeń w ojennych uzasadnia­
ją  tw orzenie się postaw y m oralno- 
psychologicznej poszczególnych bo­
haterów . D latego też „K arabela  z 
M eschedu" je s t tom em  prozy psy­
chologicznej, w  k tó re j P ruszyński 
p rzedstaw ia się czytelnikow i jako  
tw órca charak terów . Typow e są 
ty lko sytuacje, w  k tó rych  au to r s ta  
w ia siwo je  postacie i — w  konse­
kw encji ich reakcje. Oczywiście, nie 
należy, tego b rać  dosłownie. To­
m asz z G iew ałdow ej—m im o wszy­
stko  zosta je  w  Polsce, b ohater zaś 
opow iadania „Pomiędzy w ilki" m i­
m o w szystko pozostaje w  K an a­
dzie.

„K arabela  z M eschedu" porusza 
zagadnienia ak tua lne  i w ażne spo­
łecznie. Zm usza czytelnika do za­
stanaw ian ia  się nad nim i 1 — nie­
jednokro tn ie — do rew izji w ła­
snych sądów, n ieraz autom atycznie 
form ow anych n a  w zór przyjętego

sloganu. K siążka P ruszyńskiego tłu  
m aczy i ukazuje w  psychologicz­
nym oświadczeniu wiele spraw  na­
szej współczesności i w iele zagad­
nień, k tó re  każdy P o lak  m usi roz­
w iązać indywidualnie, byle zgodnie 
z w łasnym  sum ieniem  i obowiązu 
jącą  każdego, najogólniej i  najsze­
rzej po ję tą  etyką.

„K arabela z M eschedu" je s t k sią ­
żką psychologiczną, chociaż n ie  m a 
w niej za grosz ta k  zwanego psy- 
chologizowania. F o rm a je j to  cha 
rak terystyczny  d la  Pruszyńskiego 
realistyczny repo rtaż  — ale re p o ra t 
konstruow any n a  zasadzie wyboru. 
Ze w w yborze opisyw anych zda­
rzeń a u to r  k ie ru je  się w ym agania­
m i psychologa, a  nie n a  przykład 
batalisty , że akcen tu je  przeżycia 
psychiczne bohaterów , a  nie ze ­
w nętrzne perypetie  ich losów — to  
w łaśnie spraw ia, że opow iadania te 
są  repo rtażam i psychologicznymi. 
T a  cecha prozy P ruszyńskiego u ja ­
w nia się najw yraźniej w  drobnych 
utw orach, nie posiadających jedne­
go, uchw ytnego problem u społecz­
no - m oralnego, ja k  n a  przykład 
„Paliki" czy „Opowieści szkockie". 
W tych drobiazgach K saw ery 'Pru­
szyński s ta je  się m istrzem  przyw ró 
conej przez niego do życia s ta ro ­
polskiej gawędy, pełnej hum oru i 
lekkości form y, nieograniczonej ści 
słym i ram am i konstrukcyjnym i, 
form y, w  k tó re j nie obow iązuje n a  
w et zasada pointy. Ten n aw ró t do 
przeszłości w ystępuje na jo strze j w  
„Opowiadaniach szkockich", . które 
p rzypom inają sw oją w olną kom po­
zycją pow iastki z  „D ecam erona" 
Boccaccia czy „Heptam erona": M - 
gorza ty  z N aw arry . Podobieństwo 
to  pow iększają jeszcze k ró tk ie  
w stępy, w  których  au to r opisuje 
niedzielne zebran ia słuchaczy i ich 
reakcje.

S tyl Pruszyńskiego je s t jasny, 
pozbawiony retorycznych ozdób. Je  
go p rosto ta  m a w sobie klasycyzm  
p isarza - rea lis ty  i bezpretensjonal- 
ność dziennikarską. W łaśnie dzien­
n ikarska  przeszłość Pruszyńskiego 
spraw ia, że w  przeciw ieństw ie do 
większości p isarzy  sw ojego pokole­
nia, nie w zorował się on n igdy na 
literackich  w ielkościach dwudzie 
stolecia. Odległy m u je s t w szelki 
pomłodopolski barok  i kadenizm ; 
jedyne pokrew ieństw o ,jak ie  d a je  
się w ykryć w  jego prozie a r ty s ty ­
cznej, to pokrewieństwo z Sienkie­
wiczem, od k tó rego  zdarza  m u się 
czasem przejąć charak terystyczny  
układ  zdania, czy ca le w yrażenie 
naw et, ja k  np. „zgorzał ze szczę­
tem ".

HELENA W IELOW IEYSKA

l i i  wir im  st f * # « 5  c  82 s»f

Dwudziestolecie „Mefeera"
P5os*wssa w  d*!i©^acfo Słodzi gru p a  p oetyck a

25 maja br. minęło 20 lał od piaru>- j 
szego występu grupy poetów łódzkich i 
„Meteor*. Wstęp o najmłodszej poezji  ̂
polskiej wygłosił Władysław Bień-1 
kowski, znany obecnie poseł i były j 
wiceminister oświaty, po czyn  wystą­
pili ze swymi utworami: Żwiaiopsłk- 
Karplński, Roman Koloniach', Jan 
Ostaszewski, Marian Fic chał, Kazi­
mierz Sowiński i Grzegorz T'mofte- 
jew. Prócz autorów racytcioalł ich 
wiersze artyści Teatru Miejskiego: Ela 
Dziewońska, Juliusz Lubicz-Lisowski
i Karolina Lubieńska. Wieczór miał 
powodzenie nadzwyczajne — tak, że
na powszechne żądanie publiczności 
został niebawem powtórzony w innej, 
obszerniejszej sali / w powiększonym 
składzie autorów. Wziął w r.im udzia t: 
Julian Tuwim, który specjalnie przy- \
jechał w tym celu z Warszawy, nas tę-1 
pnie Mieczysław Broun, Mila EUnów-' 
tui i I.ucjan Korzeniewski.

Ta pierwsza w dziejach Ł o d z i  grupa 
poetycka rekrutowała się przeważnie
S byłych wychowanków Gimnazjum

Miejskiego, wtedy już studentów Uni- 
w cnyleiu Warszawskiego fdodai na­
wiasowo należy, że do gimnazjum ro­
syjskiego W mitrach obecnego Gimna­
zjum Miejskiego chodzili także Ju i'an 
Tuwim i Mieczysław Braun). Grupa 
ta miała swój organ „Meteor*, cd któ­
rego wzięła nazwą. Był to miesięcznik 
którego ukazały się trzy numery (z 
lutego, marca i grudnia 1928 roku) 1 
w których zamieścili swoje utwory 
następujący autorzy: Władysław Bień 
ho weki, Mila EUnćwr.a, Stetan Fiu- 
kot oski, Tadeusz Iiorzelski. Świat o- 
pełk Karpiński, Roman Kołoniecki. 
I.ucjan Korzeniowski, Jan Ostaszewski, 
Marian Fiechal, Włodzimierz Slobo- 
dnik, Kazimierz Sowiński i Grzegorz
TlmoUejew.

V/ pierwszym numerze ,Afeteora" 
grupa ogłosiła swą deklarację ideowo- 
artystyczną, której główne założenia 
brzm’-aly:

,,F a-iniemy być wyrazicielami cza­
su, w ysrtąć z całej kulturalnie świa­
dom.! historii, skąd czerpiemy moc

do nowych przekształceń i nowych 
walk. Ale każdy problem będzie dla 
nas istniał o tyle, o ile będzie wczaro 
war.y i wc’elony w odpowiedni wyraz 
artystyczny, o ile każde z zagadnień 
stanie sią najurJwersalniejszym sym­
bolem sztuki. Tak tylko pojmujemy i 
tak tylko rozumieć chcemy sztuką, ja­
ko oręż w walce o rowy dzjeń pracy, 
reformą rolną, kasą chorych, czy dyk­
taturą proletariatu. Wszelka organize 
cja poza sztuką jest organizacją wy­
branego wycinka rzeczyioistości. Poe­
zja organizuje nie wycinek, ale colą 
rzeczywistość w słoude. Słowo jest 
pierwszym, a zarazem estainim i je­
dynym środkiem, zdolnym ogarnąć, a 
potem przekształcić w noivy obraz 
nieogarnioną rzeczywistość. Dlatego 
za istotny pierwiastek wszelkiej poe­
zji uznajemy słowo obrazowe, synte­
tyczną budową obrazów i zorganizo­
waną takich obrazów konstrukcje“.

Kończyła się zaś ta deklaracja 
poetycka następującym apelem, który 
tu przytaczam nie baz rzewnej łezki 
pobłażającego uśmiechu:

„Wierzymy w to t wszystkim rożka 
żujemy wierzyć! Niechaj rozpięte an­
teny waszych nerwów przyjmą każdy 
dźwięk natchnionego słowa! Otwórz­
cie zaryglowane okiennice waszych 
powiek na drogą prawdziwej Poezji, 
Poezji o *szerokim oddechu1', na któ­

rej horyzoncie jauii się oto, jako jed­
na z Jej pierwszych i zarankowych 
gwiazd —- „Konstruktywny Meiafo- 
ryzm!",

Pamiętam, ie  po ukazaniu się tego
manifestu miałem kilka telefonów z 
zapylaniem, co znaczą poszczególne 
w nim wyrażenia. Julian Tuwim np. 
długo deliberował ze mną nad tym, 
co to takiego ten „konstruktywny me- 
taforyzm*, zaś Bolesław Leśmian ra­
dził odwrócić porządek słów dla lep­
szego oczywiście brzmienia na „meta­
foryczny konstruktywizm", co miało 
niby pogłębić treść naszego manifestu. 
Jeden tylko Tadeusz Peipef wszystko 
od razu zrozumiał t pochwalił nas za 
to.

Rozwijaniem poszczególnych tez po 
wyższego programu zajął sic w nastę­
pnych numerach główny jego teore­
tyk i krytyk Władysław Bleńkotuski. 
W  numerze drugim „M etara" w bo- 
jcvjym artykule „Na barykady" pisał 
na temat aktualnej wtedy t.zw. poezji 
proletariackiej: ,Z  jakiejkolwiek od­
powiedzi na pytanie, czy proletariat 
czyta proletariacką poezją, czy nie,
wnioski o tej poezji nie są wcale oczy 
wisie. T.zw. poezją proletariacka chcą 
być słowem w ustach proletariatu, 
chce zbudzić echo w dzielnicach fa­
brycznych, przyśpieszyć koniec kultu­
ry burżuazyjnej i kłaść fundamenty

i nowej. Walka łoczy się o świadomość 
' kulturalną. Życie daje nam m aterkł 
j mniej więcej gotowy. Faktów przysz­
łych nie jesteśmy w stanie na warsz- 

I tatach pracy przygotować, ale życie 
i żąda od nas znajomości psychiki spo- 
i feczeństwa, wymaga orientacji w za- 
| sadnkzej linii, po której kroczy kul- 
' tura",
| A w następnym, trzecim numerze 
i ,Meteoru*, tenże autor w artykule 
j „Mitologia czynu", poddając ostrej 
: krytyce postawą społeczną grupy po- 
i etyekiej starszego pokolenia, ,,Ska- 

mandra", pisał: „Skamander" nie dał 
w swej twórczości ani jednego mo­
mentu o zdecydowanej bezwzględnej 
Wartości, na tej drodze nie można by­
ło oczekiwać twórcy, który by zam­
knął w scble jakąś część teraźniej­
szości. Nie znajdziemy bodaj jednego 
utworu, który by odkrywał istotne 
przemiany naszego czasu. Wśród mło­
dych toczy się jednak walka o stosu­
nek twórczości do zagadnień istot­
nych, o wytłumaczenie roli twórczej 
jednostki w społeczeństwie. Świadczą 
o tym nawoływania do społecznych 
zagadnień, wreszcie dyskusje o poe­
zji pracy i poezji proletariackiej. Trze­
ba oprócz tego mówić o rzeczach 
istotnych. Trzeba, aby zamknięty w ar­
tystyczną formę twór ducha ludzkiego 
dawał maksimum psychicznych kon-

1 sekwencji zbiorowości, aby najgłębiej 
' doderal do istoty zachodzących prze- 
i mian. Należy wreszcie zracjanalizo- 
j wać naszą społeczną zależność, aby 
] na zasadzie pracy dzisiejszej wiedzieć 
jakie zadanie czeka na nas jutro*.

Z innych publikacji członków gru­
py „Meteora“ zamieszczonych w mie­
sięczniku należy wymienić niezwykle 

I ciekawy, pierwszy w ogóle w Polsce 
| essay o surrealizmie — Lucjana Korze- 
l niowskigo p.t. .fió ra  samo piszące". 

Widzimy więc, że obok akcentów ra­
dykalizmu społecznego, grupa poetyc­
ka łodzian zajmowała się żywo no- 

I winkami artystycznymi z zagranicy, 
była więc swego rodzaju pierwszą w 
Lodzi awangardą spoleczno-literacką. 
Dalsza praktyka poszczególnych jej 
członków, rozbitych w następnych la­
tach i chodzących luzem, potwierdzi­
ła tę ogólną postawę grupy. Część 
ugrupowania łódzkiego znalazła się 
potem u> społecznikującej grupie lite­
rackiej „Kwadr yga* w Warszawie, 
część zaś w awangardyzującym ugru­
powaniu środowiska krakowskiego 
pod patronatem Tadeusza Peipera. Z 
sarną Łodzią poszczególni członkowie 
„Meteora" nie zatracili jednak nigdy 
kontaktu, drukując swe utwory tu  
łamach czasopism łódzkich, bądź pro­
wadząc kolumny literackie w miejsco­
wych dziennikach.



R O B O T N I K

Cjz&cf toow

— P osłucha j pan , najm ilszy ! —  
n a p a d ła  n a  w łaścic ie la  p u rp u ro ­
w a i p ry ch a jąc a  m ieszk an k a  47 
n u m e ru , p u łk o w n ik o w a N asza ty - 
rin a . —  A lbo o trzy m am  in n y  po­
kój, a lbo  w yniosę się  zu p e łn ie  z 
pań sk ieg o  p rzek lę teg o  ho te lu . To 
je s t spe lunka! Z litu j się  pan , m am  
do rosłe  córk i, a  tu ta j  d n ia m i i 
nocam i słyszysz sam e ty lko  ok rop ­
ności! Do czegóż to  podobne! D nia 
mi i nocam i! C zasam i w ypali 
coś tak iego , że po p ro s tu  uszy  w ię ­
dną! P o  p ro s tu  ja k  dorożkarz! Do­
b rze  jeszcze, że m oje dziew czyn­
k i n iczego n ie  ro zu m ie ją , w  p rze ­
ciw nym  bow iem  w y p ad k u  w y p a ­
dało b y  uc iekać  z n im i n a  ulicę... 
O n i te ra z  coś tam  mówi! P o słu ­
ch a j pan!

— Ja , b rac iszk u  ty  m ój, znam  
jeszcze lepszy w y p ad ek , —  ro ­
zleg ł się  o ch ry p ły  b as  z sąsiedn ie­
go pokoju . —  P am ię ta sz  p o ru cz­
n ik a  D rużkow a? T enże w łaśn ie  
D rużkow  pew nego  raz u  je d n y m  
ud erzen iem  p a k u je  żó łtą  k u lę  w  
k ą t  i  z p rzyzw ycza jen ia , w iesz, 
zad z iera  nogę w ysoko do gó ry  . 
N agle coś ta m : tr r r ra c h !  Z po-
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czą tk u  m yśle liśm y , że p o d a r ł su k ­
no b ila rd o w e , a k ied y śm y  sp o j­
rze li, b rac iszk u  ty  m ój, n a  jego 
szw ach  is tn e  S ta n y  Z jednoczone. 
T ak  w ysoko, b estia , z a d a r ł nogę, 
że an i je d e n  szew  n ie  o c a la ł .. 
C ha —  cha —  cha —  cha. D am v 
b y ły  ta m  obecne... m iędzy  in n y ­
m i żona tego  m azg a ja  —  podpo­
ru cz n ik a  O kurina ... O k u rin  
w ściek ł się... J a k  on, śm ie zacho­
w y w ać się  n ie p rz y s to jn ie  w  obe- 
cności jego  żony? O d słow a d o ; 
słow a... znasz p rzecież naszych  J  
ludzi! O k u rin  posy ła  do  D ru ż n i- : 
k ow a sek u n d an tó w , a D rużn ikow  
n ie  je s t  g łu p i i pow iada... cha  — j 
cha —  cha... i  pow iada: —  „N iech ( 
p osy ła  n ie  do m nie, lecz do k r a w - , 
ca, k tó ry  uszył m i * te  spodnie. 
P rzec ież  on zaw in ił!" —  C ha —  
cha  —  cha... C ha —  cha —  cha! j

C órk i p u łk o w n ik o w ej L ila  i j 
M ila, k tó re  s ied z ia ły  p rzy  oknie* 
i p o d p ie ra ły  p ięśc iam i zap u ch n ię- • 
te  policzki, spuśc iły  za lane  tłu sz -  j 
czem  oczki i za ru m ien iły  się.

—  T eraz  p a n  słyszał? —  ciąg ­
n ę ła  d a le j N asz a ty rin a , zw rac a ­
ją c  się  do w łaścic iela . —  W edług

Na ekranach

Charles B o \e r  i w idziana po raz p ierw szy  w W arszaw ie znakom ita  
a rtystka  Ingrid  Bergm an  w film ie  „Gasnący p łom ień" (Foto  M etro- 

G oldw yn  - M ayer  —  M P E A ).

RorrjjUiki umjjsłoute
Drugi turniej zadaniowy (ciąg dalszy)

Warunki ucze■ tw a  podaliśm y w  numerze z  dm. 9 m aja hr.
13. WIĄZANE KWADRATY MAGICZNE

(za rozw. 5 punktów)
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p an a  to  n ic  n ie  je s t?  —  Je s tem , 
ła sk aw y  pan ie , pu łkow nikow ą! 
M ój m ąż je s t  d y g n ita rzem  w o j­
skow ym ! N ie pozw olę, ab y  w  m o­
je j p ra w ie  obecności ja k iś  ta m  do­
ro żk a rz  m ów ił ta k ie  okropności!

—  A leż, w ielm ożna pan i, tc  n ie  
je s t do rożkarz , lecz sz tab s -  k a p i­
ta n  K ik in ... Ze sz lach ty ...

—  Je ś li zap o m n ia ł o sw oim  sz la ­
chec tw ie  do tego  stopn ia , że w y ­
ra ż a  się  ja k  do rożkarz , to  zasługu ­
je  n a  jeszcze w iększą pogardę! 
Je d n y m  słow em , n iech  p a n  n ie  dy ­
sk u tu je , lecz pozw oli m i p rzed się ­
w ziąć  odpow iedn ie  k rok i!

—  Cóż ja  m ogę, w ie lm ożna  p a ­
ni, zrobić? N ie p a n i je d n a  sk a rż y  
się, w szyscy sk a rż ą  się, —  co ja  z 
n im  zrobię? P rzy jd z iesz  do niego 
do p o k o ju  i zaczniesz m u  t łu m a ­
czyć: „H a n n ib a lu  Iw anow iczu!
Bój się p a n  Boga! W styd!11, a  on 
«araz  skacze ci do tw a rz y  z p ięś­
ciam i i ro zm a ity m i s łow am i: „O d­
w a l m i się“ i  ta k  d a le j. S kandal! 
P rzebudz i się  ra n o  i  n u ż  chodzić 
po k o ry ta rz u  w  sam ej, p rz e p ra ­
szam , b ie liżn ie . A lbo w eźm ie r e ­
w o lw er i  p a k u je  po p ija n e m u  k u ­
le  w  ścianę. W  dzień  żłop ie w ino  
a w  n ocy  rż n ie  w  k arty ... a  po 
k a r ta c h  b ó jk i -  w s ty d  p rze d  m ie­
szkańcam i!

—  D laczego p a n  n ie  w ypow ie  
te m u  ła jd ak o w i?

—  A czy tak ieg o  m ożna w y k u ­
rzyć? W in ien  za trz y  m iesiące, n ie  
dom agam  się  n a w e t p ien iędzy , 
b ąd ź  ty lk o  ła sk aw  w y p ro w ad zić  
się... S ędzia  p o k o ju  orzek ł, żeby 
się  w yn iósł z poko ju , a on z ap e­
lac ją , z k asac ją , i ta k  c ią g n ie .. 
R ozpacz i n ic  w ięcej! Boże m iło ­
sie rn y , a  co to  za człow iek! M ło­
dy, p iękny , m ądry ... k ie d y  je s t 
trzeźw y , n ie  zna jdz iesz  lepszego 
od niego. N iedaw no  b y ł zupe łn ie  
trzeźw y  i ca ły  dzień  p isa ł lis ty  do 
rodziców .

—  B iedn i rodzice! —• w es tch n ę ­
ła  pu łkow n ikow a.

—  W iadom o, że b iedn i! Co to  za 
p rzy jem ność  m ieć tak ieg o  łobuza? 
B esz ta ją  go, w y g a n ia ją  z poko­
jów  i n ie  m a tak ieg o  dn ia , żeby  
n ie  p rocesow ał się  za aw a n tu ry . 
Rozpacz!

—  B iedna , n ieszczęsna żona! —  
w estch n ę ła  pu łkow nikow a.

—  On, w ie lm ożna  p a n i je s t k a ­
w ale rem . Skądże! Ż eby  się  choć 
sam  jak o ś u s ta tk o w a ł —  i za to  
dziękow ać b y  Bogu...

P u łk o w n ik o w a p rzesz ła  się  po 
pokoju .

—  K a w a le r , m ów i pan? —  za ­
d a ła  p y tan ie .

  O czyw iście, w ielm ożna pani.
P u łk o w n ik o w a  za stan o w iła  się  

n a  chw ilę.

W trzynaście powyższych kw adra­
tów wpisać wg podanego znaczenia 
po trzy wyrazy pięcłoliterowe, po­
ziomo i pionowo jednakow o brzm ią­
ce. L itery przypadające w  kratkach  
6 liczbami (1—13) dadzą właściwe 
rozwiązanie: im ię i nazwisko poety 
polskiego.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :
1. K aftan  męski, albo kobiecy. Wy­

soka godność szlachecka w  dawnej 
Rosji. Przyrząd do rozbijania murów.

2. Przyrząd do w bijania pali. Mo­
neta francuska. Nędznik, łp tr (hebr.)

3. Kozodój, nocny ptak owadożer- 
ny. Rodzaj oszklonego powozu. Zwie 
rzę domowe.

4. Zapalenie błon śluzowych. P tak  
brazylijski z rodź. tukanów, pieprzo- 
jad. Stopień hierarchii urzędowej.

5. Sklepienie. Rzeka we Francji. 
Stolica europejska.

| —  Hm!... K a w a le r— —  w y p o ­
w ied z ia ła  w  zam yślen iu . —  Him!.. 
L ila  i M ila, n ie  siedźcie p rz y  o k ­
n ie  —  je s t przeciąg! J a k a  szkoda! 
M łody  człow iek  i  ta k  się  ro zp u ś-j 
cił! A  dlaczego? B ra k  d o b re j op ie-j 
ki! N ie m a m a tk i, k tó ra  b y — K a-j 
w a le r?  P roszę, ta k  to  byw a... B ądź 
p an  ła sk aw  —  m ów iła  d a le j m ięk ­
ko, po  nam yśle , —  pó jść  do niego 
i poprosić  w  m oim  im ien iu , ab y  
w strz y m a ł się  od  n iesto sow nych  
w y ra zó w — P o w ie  m u p an : „ P u ł­
k o w n ik o w a N asz a ty rin a  p rosiła . . 
Z có rkam i, pow ie  pan , m ieszka 
pod  47 n u m e re m — P rz y je c h a ła  ze 
sw ojego  m a ją tk u —

—  S łucham .
—  T ak  p a n  pow ie : p u łk o w n ik o ­

w a  z có rkam i. N iech p rzy jd z ie  
chociażby  u sp raw ie d liw ić  się— Po 
obiedzie je s te śm y  zaw sze w  do­
m u. A ch, M ilo, zam k n ij okno!

—  P o  cóż m am ie  je s t p o trze b n y  
te n  ro zp u stn ik ?  —  sp y ta ła  M iła po 
odejściu  w łaścic ie la . —  W yszuka­
ła  sobie m am a gościa! P ijak , a w a n ­
tu rn ik  i  oberw an iec!

—  N ie m ów  lep ie j „m a c h e re "—
! Z aw sze ta k  m ów ic ie— N o i siedzi­
cie! J a k im b y  n ie  by ł, n ie  n a leży  
m im o w szystko  pogartłzać  nim ... 
N ie m a tego  złego coby n a  do b re  
n ie  w yszło. K to  w ie? —  w estch n ę­
ła  p u łk o w n ik o w a, sp o z ie ra jąc  z 
tro sk ą  n a  córk i. —  B yć m oże, że 
tu  ro zs trz y g n ie  się  w asz los. U b ierz  
cie się  n a  w sze lk i w y p ad ek .

Triumf plastyku
Dotychczas podkreślano zawsze, 

że największą zalotą nowoczesnych 
plastycznych wyrobów jest ich nie­
zwykła twardość. Obecnie londyńska 
firma „Mitchell Plastics Ltd“ wypu­
ściła na rynek nowy produkt plasty­
czny, który jest miękki i elastyczny, 
jak ciało ludzkie i który jest używa­
ny między innymi do fabrykacji lalek.

Lalki z nowego materiału plastycz­
nego wydają się tak „ludzkie", że 
mają zupełnie specjalne powodzenie u 
małych dziewczynek. Są one nie tylko 
ogromnie podobne do prawdziwych 
niemowląt, ale mogą być także łatwo 
rozmontowane na części i złożone z 
powrotem: można je też myć zimną 
lub gorącą wodą bez uszkodzenia ich 
faktury.

Ponad ,70 wystawców demonstruje 
towary w Dziale Plastycznym Brytyj­
skich Targów Przemysłowych. Jedna z 
firm specjalizuje się w wytwarzaniu 
plastyku o największej twardości. 
Ostatnio poddano ciężkiej próbie blat 
stołowy, zrobiony z tego stalowo- 
twardego materiału plastycznego: zga­
szono na nim 20.000 niedopałków pa­
pierosowych — po okurzeniu stołu nie 
było widać na nim żadnego śladu spa­
lenizny.

A n e g d o t y

6. Kogutek, kurczak. Część wagO' 
nu. K lęj rybi.

7. L itera „Y“, ypsylon. Moneta 
złota i srebrna w  Indiach wschod­
nich. P rę ty  żelazne, albo drewniane 
wzdłuż i wpoprzek przytwierdzone.

8. Wielkość, rozległość. P tak  
rzędu sokołowatych. Rodzaj małpy 
wąskonosej.

9. Naczynko do picia z uszkiem. 
Narzędzie rolnicze. Uroda, piękność.

10. Sufit, powała. Sprzęt sporto­
wy. Hasło.

11. Rodzaj czapki używanej przez 
duchownych. Zwaliska, gruzy. Młyn 
do piłowania.

12. Znany przed w ojną piosenkarz. 
H istoryk rzymski. Prorok, doradca 
Daniela.

13. Część domu stanowiąca pewną 
całość. Pieśń St. Moniuszki. Miejsce 
zamieszkania.

LLOYD GEORGE I SUFRAŻYSTKI
Kiedy angielskie sufrażystki, 

chciały przeforsować swe plany (pra­
wo głosowania dla kobiet), chwytały 
się różnych pomysłów, zdobywając 
się na najdziksze awantury. Po jed­
nym takim występie „niebieskich 
pończoch" Lloyd George miał gwał­
towną dysputę z jedną z sufrażystek.
zystek.

Ta ostatnia widząc, że jej najlep­
sze argumenty trafiają w próżnię, że 
przeciwnika reform nie przekona, 
przyskoczyła wysoce podrażniona do 
Lloyd George'a wołając:

  Gdyby pan był moim mężem
podałabym panu truciznę!

  A ja  — odpowiada na to zaata­
kowany — gdyby pani była moją żo­
ną, zażyłbym tę truciznę bez waha­
nia.

NAJLEPSZY ZW IERZCHNIK

Do pewnej miejscowości w Anatolii
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poznać opinię o swoich poprzednikach,;

czym nie omieszkał powtórzyć aktorce 
przebiegu rozmowy z Einsteinem.

Wielka artystka potrząsnęła z  poli­
towaniem głową:

— Doprawdy, ci ministrowie nie­
mieccy są niemożliwi; poza swoją po­
lityką nie mają o niczym pojęcia.

ZAIMPONOWAŁ MU
Ciekawą anegdotkę o Napoleonie 

Pierwszym opowiadał jeden z najwięk­
szych jego wrogów, sławny w hi­
storii Austrii Metternich. Dyploma­
ta ten, biorąc raz udział w wielkim 
polowaniu cesarskim, został zaproszo­
ny przez Napoleona na obiad. W  to­
warzystwie cesarza francuskiego nia;_ 
dowali się oprócz Metternich a także 
dwaj bracia Bonapartego, Ludwik i Jó­
zef oraz jego szwagier Murat. Jako 
miejsce uczty obrano chatę w lesie, 
kuchnia zaś, gdzie przyrządzano po­
trawy, znajdowała się opodal.

W pewniej chwili znudziło się ce­
sarzowi czekanie, więc zwraca się

14. REBUS
(za rozw. 3 punkty)

wezwał do siebie jednego z mieszkań 
ców miasta, liczącego chyba ze sto lat 
życia i zapytuje go:

— Jesteś bardzo siary i widziałeś 
już wielu paszów. Powiedz mi, który 
z nich był najlepszy i co dobrego zro­
bił on dla was?

— Wielu ich tu było lepszych i gor-  ̂
szych — odpowiada zapytany — o jed- J

— Królu Holandii, dowiedz się 
czemu nie podają do stołu?

Ludwik podniósł się, poszedł do 
kuchni i wróciwszy stamtąd rzekł, 
że niebawem podadzą.

Upłynęło znowu kilka minut, a N a­
poleon, k: ■ e lubił tracić czasu
na próżno rzec/e zniecierpliwiony:

— Królu Neapolu, idź i powiedz,
szycn -  oapowiaua zapytany — o jcu- , ^  czekamy
nym tylko nie mogę powiedz.ee mc złe- j Murat z poleceniem ce-
go. Miał do nas przyjechać z Gon j ęarZa j powrócił z obietnicą, 
stantynopola — jechał i jechał, az . . .
umarł w drodze i wcale do nas nie 
przybył. I ten — na Allaha — był naj­
lepszym, o Panie.

EINSTEIN I M ARY PICKFORD

Genialny fizyk Albert Einstein, który 
jako 2yd musiał w swo m czasie opu­
ścić Niemcy, znalazł się w czasie swe-

 ___ _ która
jednak znów nie została spełniona.

Nakonicc cesarz, bliski wybuchu 
wściekłości, krzyknął:

— Królu Hiszpanii, każ im podać 
to co jest gotowe, ale bez zwłoki! 

Józef pośpieszył do kuchnni i przy­
rósł jedzenie.

W ten sposób Napoleon przez tć 
pomysłowo zaimprowizowaną scene

X padcaag* ujtef ryztaakn *stag>t»ć Jofeow yrasow a ternmtymata

> UlU  JlN>CW«VJ ,  i l M t d M  0 4 ^  w  V fc w o i v  w »» »- v  Ł u u u p u  n - w i i

go pobytu w Hollywood w domu staw- ząimpooowaJ nie mało dyplomacie 
nej artystki filmowej Mary Piekford, austriackietnu. Metternich, znalazłszy 
która oczarowała go swym wdziękiem się w domu po owym polowaniu P*' 
i urodą. j wiedział do swego sekretarza:

— Kim jest właściwie ta Mary Pick- — Jest te Jednak człowiek ponad 
lord. — spytał wielki uczony dyakret- pi-zectętną miarę. Któż bowiem może 
et* tw ego  sąsiada. «tę pochwalić, i® wysyłał do kuchni

Zapytany, powstrzymując « ę  od trzech po kolei królów, aby się pras- 
fasachu udzidij m u  informacji, po fcourit esy kolacja potowa.

A. na świ

Olbrzymie kłęby pary wznoszą się nad wieżą potężnej Kok* 
sowni im. Ordżonikidze w Dnieprodzierżyńsku. W wieży roz­
palony koks pozostaję przez równe 50 sekund pod wodnym  
prysznicem, gdyż piece hunticze potrzebują koksu •  ściśle 

określonej wilgotności. (Foto SIB.)

Widok na stary port w  Nicei. Na nabrzeżu. —  statek handlowy 
przybyły z  A lgen , wyładowuje ładunek beczek z winem.

(Foto SAP).

Tak wygląda „mózg" wielkiej stacji kolejowej. Ta kabina kon­
trola czuwa nad całą instalacją sygnałową stacji przeładunko­
wej w Harrow on the Hill pod Londynem. Każdy pociąg wjeż­
dżający na tory stacji staje się... światełkiem na olbrzymim  
elektrycznym planie i każde jego poruszenie jest tam automa­

tycznie notowane. (Foto SAP).

Amerykański okręt wojenny „New Jersey“ (52.000 t.) na tle 
drapaczy chmur w Manhattan. (Foto SAP)

Nowy rower kosztuje w Paryżu aż 13 tys. franków... Ale na 
t. zw. „rt/nku pcheł1' (odpowiednik warszawskiego Kc c laka) 

i można nabyć poszczególne części rowerowe odd.. '.clnie i złożyć 
i rower za tańszą jzenę. (Fctc SAP).


